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Wino Saint Raphael,
najlepszy przyjaciel żołądka,

rekomenduje się jako toniczne, wzmacni 
i pomagające trawieniu.

BROSZURA DKA DE BARRE
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o winie St. Raphael ,
jako o środku pożywnym, wzmacniającym 

i leczniczym, wysyła  się na żądanie.

Sm ak jego  je st w yśm ienity , te
KONSERWUJE SIĘ SPOSOBEM PASTEURA.

D -  T. STĘPNIEWSKIEGO,
i

W arszaw a , Z io ła  28, telefonu 3765,
posiada stale świeży materyał krowiankowy i wysyła 

k°wy za gotówkę i za zaliczeniem pocztowem. 
S z c z e p i e n i e  w  i n s t y t u c i e  i  n a  m i t i r

ta-



O d  f l d m i n i s t r a c y i  „ Z d r o w i a ”
Administracya mieści sic; przy ul. Ś-tej Barbary 4  (telefo­
nu Nr 2945) i jest otwarta w dnie powszednie od g. 3 O pp.

-----------— - -  W A R U N K I P R Z  E  D P Ł A T Y :  -----  ~~ I

w W arszawie: rocznie Rubli 4, półrocznie Rubli 2. Na prowincy: 
i w Cesarstw ie: rocznie Rubli 5, półrocznie Rubli 2 kop. 50. Za gra­
nicą: rocznie 5 Hor., 10 mar., 14 fr., półrocznie 3 flor., .5 mar., 7 fr.

Uprasza sią o nadsyłanie prenumeraty za „Zdrowie" wprost do 
Administracyi przy ul. Ś-tej Barbary Nr. 4.

Członkowie rzeczywiści Towarzystwa Hygienicznego otrzymują 
<$> <*> <$> <$> „Zdrowie“ bezpłatnie, członkowie zwyczajni <8> •$»<$> <$» 

opłatą roczną rubli 2 w Warszawie i rubli 3 na prowincyi.

Odbiorcy „Zdrowia" zechcą zawiadamiać 
administrację w razie nieregularnego 

otrzymywania zeszytów.

Ogłoszenia do „Zdrowia11 przyjmują się na warunkach następujących.

N A O K >\ I ) CJ IC j Na papierze kolor. Za tekstem
strona zewnętrzni ■ strona wewn.

Gała strona rub. 5 rub. 12 rub. 15 rub. id
Pół strony  „ 8 „ 7 * 8 ” 6
>/4 strony f) « 4 5 r 3.50 ■

r ogłoszeniach półrocznych i rocznych robią się znaczne ustępstwa

I



* ,1̂* tf:

TRESC ZESZYTU 1.

A rtyku ły  oryg inalne. Dr Leon Wernic. G łó d  i e p i d e m j e  ( s t r .  ;().— Dr Ma 
tylda Biehler. H y g ie n a  n a u c z y c i e l i  i n a u c z y c i e l e k  ( s t r .  7), .— 
Tadeusz J. Łazowski i Konrad Siwicki. Ż y c ie  p ł c i o w e  w a r s z a w s k i e j  
m ło d z ie ż y  a k a d e m i c k i e j  (s tr .  20).

Travaux o rig inaux : Mr le Dr L. Wernic. L e  fa im  e t  le s  e p id ó m ie s  (p. 3). 
Mmc le Dr M. Biehler. 1/ h y g ió n e  d e s  p r e c e p t e u r s  e t  d e s  p r e -  
c e p t r i c e s ,  p a g .  7 . —MMrs. J. Łazowski et K. Siwicki. L a  v ie  s e x u e l l e  
d e s  ć l u d i a n t s  d e  V a r s o v i e  p a g .  20 .

Z  ruchu i  po trzeb  hygieny ca łe j Polski. T e r a ź n i e j s z a  ś m i e r t e l n o ś ć  w K r a ­
k o w ie  (s tr .  3«). — Z L odzi (38) .— Z T u s z y n a  (38). — Z P ł o c k a  (38). 

D z ia ł Sprawozdawczy: H y g i e n a  p r z e c i w g r u ź l i c z a .  E. Vidal. P r z y ­
c z y n e k  do w a lk i  z g r u ź l i c ą  w e  K ra n c y i  ( s t r .  40).  — Saugtnan. 
O s t a n i e  w a lk i  z g r u ź l i c ą  w  D an i i  w  r. 1904 (s t r .  4 0 ) .— S. K nopf. 
R u c h  p r z e c i w g r u ź l i c z y  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  n a  p o c z ą t k u  
r. 1905 (s t r .  41).  — I ł .  Vincent. P r z y c z y n e k  do  o d k a ż a n i a  p l w o ­
c in y  s u c h o l n i c z e j  (s t r .  4 1 ). — H. Tuborlet. T u b e r k u l o z a  i h y g i e n a  
( s t r .  42). —  Nattan-Larier. G r u ź l i c a  i c i ą ż a  (s tr .  46). —  M. Kikiith. 
M a ł ż e ń s tw o ,  c i ą ż a  i g r u ź l i c a  ( s t r .  46 ) .— H y g i e n a  s p o ł e c z n a .  
S t a t y s t y k a  h y g i e n i s t ó w  w A u s t r a l i i  ( s t r .  4 7 ).— G. Lancry. O g r o d y  
d la  r o b o t n i k ó w  i w i a n o  g r u n t o w e  (s t r .  48). —  M. Bichelonne. 
W  s p r a w i e  r o z p o w s z e c h n i a n i a  si<j c h o r ó b  w ś r ó d  a r m i i  ( s t r .  49) 
A. Abel. Z m n i e j s z e n i e  o d s e t k a  ś m i e r t e l n o ś c i  w  o s t a t n i c h  50- iu 
l a t a c h  (s t r .  30).

Ze Z jazdów i  Wystaw Hygienicznych. Z p o w o d u  I i - g o  K o n g r e s u  N ie ­
m i e c k i e g o  T o w a r z y s t w a  d la  z w a l c z a n i a  c h o r ó b  u k r y t y c h  (6 1 ). 

Z  W arszawskiego Towarzystwa łłyg ien icznego: W y d z i a ł  w y c h o w a w c z y
(s tr .  5 9).

Wiadomości drobne: ( s t r .  6 1).

Druk niniejszego zeszytu ukończono z powodów od redakcyi niezależnych 
d. 2 Lutego.



Opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz u wydawcy (Nowogrodzka 82, gmach instytutu publi­

cznego szczepienia ospy ochronnej w Warszawie)

^ K A L E N D A R Z ^

- l e k a r s k i -
= = = = = = =  D r a  X  P O L A K A  = = = = =

Treść stanowią, prócz kalendarza właściwego, adresów lekarzy 
i instytucyi lekarskich w całym kraju oraz zwykłego działu 
leczniczego (dawkowanie, ratownictwo i t. p.) oraz spisu środ­
ków lekarskich z dawkami, wskazaniami i cenami, następujące 
nowe uzupełnienia: lista lekarzy polaków, praktykujących 
w głównych miastach na Litwie, adresy lekarzy polaków 
w Petersburgu (sto kilkadziesiąt adresów), wszystkie 
w ostatnich latach wydane przez władzę krajową prze­
pisy sanitarne (o sprzedaży mleka, o razurach, o handlu 
pierzem, watą i staremi rzeczami, o sprzedaży mięsa i wędlin,
0 pralniach i t. p.), przepisy o dezynfekcyi przy cholerze, 
wskazówki dla opiekunów sanitarnych, o różnych me­

todach stosowania promieni leczniczych.
Cena egzemplarza oprawnego z 4-ma notatnikami kwartalnemi
1 ołówkiem rb. 1 kop. 50 , z przeselką pocztową (odwrotną 
pocztą) rub. 1 kop 60; za zaliczeniem pocztowem rub.

kop. 70.



ZDROWIE,
ORGAN WARSZAW. TOWARZYSTWA HYGIENICZNEGO,

POŚWIĘCONY HYGIENIE PUBLICZNEJ I PRYWATNEJ.

Wobec przełomowych chwil i otwierania się nowych 
pól dla działalności Towarzystwa, a jednoczesnej stagnacyi 
w dziedzinie ekonomicznej, Towarzystwo, uznając ogrom 
reform, które we wszystkich działach życia przeprowadzić 
powinno, wzywa jaknajusilniej w imię poczucia obywatel­
skiego wszystkie oddziały prowincyonalne oraz wszystkich 
członków, zalegających w opłacie wpisów i wkładów na­
leżnych Towarzystwu Hygienicznemu o jaknajspieszniejsze 
ich uregulowanie.

GŁÓD I EPIDEMJE.
Wobec zdarzeń oliwili ubiegłej gdzieś w daleką uoo sk ry ła  się 

trw oga przed epidem ją cholery, k tóra jeszcze tak  niedawno pochła­
niała uw agę w szystkich hygienistów  kraju . Olbrzymi przew rót 
dziejow y, odbyw ający się z żywiołową siłą odryw ał nas od drob­
niejszych spraw zdrowotności publicznej i w prost poryw ał całą 
naszą uwagę i skierow ał ją  na dwa zjaw iska dziejowe: przełom 
w dziedzinie ekonom iezuo-społeczno-politycznej oraz głód masowy, 
jako  w ynik tego przełomu.

Zmowy, będące bronią ekonomiczną i polityczną w rękach wal­
czących o poprawę bytu pracowników, ogarnęły w ciągu trzech ty ­
godni listopadowych 1 grudniow ych w szystkie gałęzie wytwórczości 
krajow ej. Kilka tysięcy pracow ników  poczto wo- telegraficzny oh 
o głodzie i chłodzie wyczekiwało lepszej przyszłości.

10,000 z górą pracowników żyrardow skich przez zamknięcie 
fabryki zostało w yrzuconych na bruk i skazanych na niedostatek. 
W idmo głodu, szerzące owe niesłychane w dziejach zmowy i ruchy 
chłopów rosyjskich wyszczerzyło swoją paszczę i nad ziemią polską.



D la zapobieżenia choć częściowo ternu fatalnem u losowi, któ­
remu uledz miały liczne rzesze, pow stały w W arszawie dw a ko­
m itety: obyw atelski i narodow y, k tóre starały  się grom adzić jak- 
najw iększą ilość środków spożywczych dla rozdania wśród obyw a­
teli bez różnicy w yznania i narodowości.

Przed nami leży sprawozdanie kom itetu obyw atelskiego, k tó ry  
funkcyonow ał w ciągu miesiąca, a obecnie już zam knął swoje biuro 
i dał w yniki następujące:

Za czas od 7 listopada do 8 grudnia r. b. wpływy w gotowi- 
źnie wyniosły w ogóle rb. 61357 kop. 4. Z nich w ydatkow ano: na 
zapomogi w gotowiźnie rb. 47424 kop. 20, wykupienie z lom bardów 
ubrania i pościeli rb. 2443, zakup elileba i produktów  w naturze 
rb. 7012 kop. 07, obiady w garkuehniach rb. 224 kop. 68, frach ty  
kolejowe i zwózka produktów  rb 1700 kop. 91, depesze, portorja, 
posłańcy rb. 50 kop. 30, drobne w ydatki biurowe rb. 25 kop. 44, 
m aterja ły  piśmienne, kwitaryusze, druki i t. p. rb. 153 kop. 7 ogó­
łem rb. 59034 kop. 27. Pozostałość na grudzień rb. 2322 kop. 77.

Niezależnie od zakupionych produktów  Komitet otrzym ał w na­
turze na tenże okres i rozdał: chleba 21820 bochenków, mąki 1330 
pud,, kaszy 274 pud., kartofli 8270 korcy, kapusty 970 kóp, b u ra ­
ków 153 korcy, marchwi 80 korcy, m asła 5 beczek, sera 280 fun., 
m leka 654 garncy, słoniny i wędlin 27 pud., cukru 2203 f., herbaty  
81 f., ży ta  45 korcy, prócz tego w m niejszych ilościach: sól, kawę, 
ryż, w arzyw a i t. p. Dostał również K om itet wagon żyta. k tó re 
wymieniono na chleb.

W iadomo, że norm a pożywienia dobowego je s t  zależną od za ­
jęcia, wieku i stanu fizjologicznego jego.

h i a t k a  s tra w . T łu s z c z u  W ę g lo w o d a n ó w

Człowiek silny w ym aga w spoczynku 105 50
,, słabow ity ,, „ 85 40

K obieta stara  „ 71 30
Człowiek silny um iarkowanie pracujący 122 75— 100

„ ciężko pracujący 133 100 —150
K obieta karm iąca 130 100

100 do 500 
300 do 400 

250
400 do 500 
500 do 600 

450
Przyjm ując za normę dy jetę  przeciętnego robotnika, ujrzym y, 

że spożywać on musi na dobę w stanie odpoczynku a więc podczas
stra j ku.

chleba pytlow ego zwycz. (650,0) 
180,0 kaw a z mlekiem (60,0) 
cukru (6,0)
680 kartofli s u r o w y c h 500 skrob.

50 szmalcu lub słoniny 
300 sera chudego __

groszy

groszy białka str;iw, węgl. tłuszczu jedn. ciep
12 3 0 2 9 0 — 1 3 1 2 0

4 , 0 4 , 0 4 ,0 6 8 , 8 6 8 , 8
2 ,0 6 , 0 — 2 4 , 6

2 , 0 6 , 8 1 0 0 , 0 — 4 3 7 , 8 8
1 0 ,0 — •------- 3 6 , 0 3 1 5 , 0
1 5 ,0 6 0 — 1 6 ,0 3 9 0 , 0

4 5 1 0 0 ,8 4 0 0 , 0 5 5 , 0 2 5 5 3 , 2 8
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Czyli utrzym anie człow ieka dorosłego w czasie bezrobocia, 
licząc naw et ceny zw ykłe, nie podniesione, wynosić musi 45 groszy. 
Rodzina robotnicza, sk ładająca się z m atki i 3 drobnych dzieci 
powinna zatem  na przeżyw ienie w czasie odpoczynku spotrzebow ać 
150 groszy t. j. 5 złotych.

Zaznaczyć wypada, że liczba m ieszkań dwupokojowych podług 
s ta ty sty k i dla W arszawy wynosiła w roku 1001 16,353 czyli 18,2$ 
w stosunku do 89,817, stanow iących ogólną cyfrę mieszkań. N ato­
m iast liczba m ieszkań jednoizbow ych stanow iła 57,578 czyli 64,1$ 
ogólnej liczby mieszkań. Zestaw iając te liczby ujrzym y, że obie 
kategorye stanowią razem  82,3°/0 czyli, że 8/10 m ieszkań zaliczyć 
należy do zajętych przez w arstw y biedniejsze. r)

Jeżeli wziąć to wszystko pod uwagę, zarówno jak  fakt, że 
rodziny p ro le ta riu szów  są liczniejsze a także, iż do dnia dzisiej­
szego nie zaszło nic, coby wpłynęło na poprawienie by tu  w arstw  
robotniczych, lecz raczej wiele zjaw isk natu ry  ekonomicznej spo­
wodowało ich zbiednienie, to śmiało możemy uważać cyfry  wspo­
m niane za optym istyczne dla dnia dzisiejszego.

A więc przeszło 90% mieszkańców W arszawy należy do pro­
le ta r ia tu ;  wynosi to 720000 (licząc ludność W arszaw y na BOOOOOj, 
Z tej liczby w ruchu zmowy powszechnej nieehajby ty lko p rzy ­
jęło  30%. przeto 210000 ludności zostało do tkniętych  bezpośrednio 
odjęciem czasowego zarobku.

Przypuśćm y nawet, że źródła nam szczegółowiej nieznane 
dopom ogły całkow icie 40000-om ludności w. ciągu 3-tygodniow ego 
strejku  t. j. wydały lub wydać m usiały około 200,000 rub., to po­
zostanie na udział, obu kom itetów  obyw atelskich około 170,000 ludno­
ści, k tórą należało wyżywić w ciągu 3 tygodni. Biorąc cyfrę n a j­
mniejszą, po winny by one wydać na ten cel 803,250 rub.

Oczywiście są to cyfry najm niejsze. Nie bierzem y bowiem na 
uwagę strejków  poprzednich, k tóre już  zubożyły ew entualne źródła 
samopomocy wśród robotników, uio bierzem y również pod uwagę 
drożyzny, panującej na rynku  z powodu braku dowozu, nie uwglę- 
dniam y wreszcie przedm ieść warszaw skich oraz okolic podm iejskich,

') Pamiętać należy, że ilość mieszkań więcej niż dwupokojowych wynosiła 
w Warszawie 17.7% czyli 15880, oraz, że pewna ilość ich jes t  zajmowana na współ- 
kę przez parę osób, lub też podnajmowana. Cyfra 15000 rodzin, średnio lub b a r ­
dzo zamożnych w Warszawie mieści w sobie ogół, który możnaby zaliczyć do 
średniego mieszczaństwa i t. zw. wiolkomieszezaństwa czyli burżuazyi. Tego 
dowiódł spis jednodniowy w Warszawie r. 1901. W liczbie właścicieli większych 
lokali jost pewna liczba zawodowców: lekarzy, adwokatów i t. d., którzy muszą 
utrzymywać większe mieszkania dla potrzeb fachowych t. j. na poczekalnie, g a ­
binety itp. Zapewne jak aś  odsetka ich nie zarabia nawet na niezbędne, środki u trzy­
ma nia.



ż k tó rych  również werbowała się znaczna ilość głodnych. W resz­
cie nie bierzem y rów nież pod' uwagę znacznej liczby osób', pozosta­
jących bez roboty  z powodu ogólnej stagnacyi.

cP rzy jrzy jm y  się; jak ie  składki zjednoczył w rękach kom itet 
obyw ate lsk i w ciągu miesiąca, w celu wyży wienia ludności. W goto- 
wiźnie wydzielono 47,424 kop. 20, a wartość produktów  obli­
czaną. według cen współczesnych wynosiła 151107,27 rub. (chleb 
2018,4 rub., mąkę 2660 rub., kaszę 875,8 rub., karto fli 6616, k ap u ­
stę 1164, buraki i 53, m archwi 80, sera 33,60, m leka 183,12, słoni­
ny 7,29, cukru 264,36, herbaty  97,2, m asła 350 rub. i żyta 202,5 r,).

Jeżeli ponadto doliczym y w ydatek  na zakup chleba i produktów  
w naturze w ilości 701 i rub. 67 kop. i na obiady w garkuchniaeh 
224 rub. 68 kop., to ogólna wartość środków dla zapobieżenia g ło ­
dowi od 7 /X l do 8 /X II wynosić będzie w monecie 69967 rub . 82 
kop., czyli około 70.000 rub.

Przypuśćm y, że kom itet narodowy w okresie s tre jk u  zebrał 
dwa razy tyle. oraz inne insty tucye pomocy jeszcze raz tyle, to 
o trzym am y sum ę około 200,000 rub.

Zatem  zaledwie trzecia część potrzebujących m ogła być za­
spokojona i to w tym  razie, jeżeli m inim alne cyfry  nasze będą 
zgodne choć przybliżenie z prawdą, oraz, jeżeli kom itety, działające 
oddzielnie, ściśle kontrolowały, żeby jedn i i ci sami nie dostawali 
zasiłku w obu kom itetach naraz i przez to inni potrzebujący jesz­
cze więcej nie zostali pokrzywdzeni, wreszcie, że było możliwem 
pozakom itetem  wym ienianie jednych  produktów na drugie tejże 
w.aftości wym iennj.

W  ten sposób olbrzym ia część ludności nie została zabezpie­
czoną od głodu w czasie zmowy trzytygodniow ej i środki kom i­
tetów  pomocy w przypadkach wspom nianych z tych  czy z innych 
powodów nie stanęły  na wysokości zadania.

Spraw a ta  je s t dla hygieny krajow ej rzeczą pierwszej wagi, 
gdyż, jak  dowiodły tego badania dr. Londona , siła buk tery obój cza 
krw i zmniejsza się znacznie w organizm ach głodzonych. Cholera 
w Polsce dotąd nie wygasła, tyfus głodowy zapewne zjawić się 
nie omieszka, inne epidemie, stale istniejące u nas znajdą dobrze 
przygotow ane pole do żniwa, a płodny, lecz burzliwy okres rodzenia 
się nowego porządku rzeczy usposabia, do nadm iernego w yczer­
pania system u nerwowego i chorób um ysłowych. W szystko to z a - 
powiada się, jako  złowróżbny omen dla zdrowotności rozpoczyna­
jącego się roku  w Polsce. Wszelako wierzymy, że po zimowych 
zawiejach i dla hygieny polskiej zajaśnieje już  wkrótce wiosna 
różana.

D r Leon Warnic.



HYGIENA NAUCZYCIELI I NAUCZYCIELEK.
Podała Dr. Matylda Biehler.

W iem y,że istnieje hygieua szkolna —ale i to wiemy także, że 
zajm uje się ona rozpatryw aniem  głównie tych  warunków, które 
m ają na celu zapobieganie chorobom dzieci, oszczędzanie słabych 
dzieci i umożliwienie tym że dzieciom odwiedzania szkoły bez 
uszczerbku dla ich zdrowia. Szukałam wszędzie podobnych wska­
zówek dla nauczycieli i nauczycielek, tych nieodłącznych to w arzy ­
szy szkoły i z żalem muszę przyznać, nie wiele znalazłam; a je ­
dnak należałoby pomyśleć o ludziach, k tó rzy  poświęcają życie 
i zdrowie naszym dzieciom —należałoby zwrócić uw agę na ciało 
i duszę osób, k tóre przebyw ają większą część dnia z dziećmi, jeśli 
już  nie z punktu widzenia ogólnoludzkiego, to egoistycznego, boć 
przecież powinni nas interesować ci, którym  przypadło w udziale 
w ychowywać nasze dzieci na zdrowych i dobrych obyw ateli kraju. 
Dobrego wychowania dokonać mogą tylko zdrowi, m ający sw obo­
dny umysł ludzie O tern, że praca nauczycielska je s t ciężka, s ły ­
szymy ciągle—o tem jednak, o ile je s t ciężka i czy je s t  za ciężka 
n ik t nie mówi.

Praw da, że dużo bardzo zależy od tego, czy dany pedagog 
oddaje się z zamiłowaniem swojemu zawodowi, lub też. czy zbyw a 
wykłady, jako  zło konieczne, nie kładąc w nie ani cząsteczki wła­
snego ja; ten  ostatni, rozumie się, i mniej będzie zmęczony. A ile 
cierpi taki, k tóry  się uietylko przejm uje wykładami, lecz po za 
tem  spędza noce bezsenne na wyczerpującej pracy, lub cały dzień 
daje lekoye, w razie niedostatecznego w ynagrodzenia za trudy.

Jeżeli się zwrócim y do sta ty styk i, to widzimy że nauczyciele 
ani zbytnio nie chorują, ani umierają. Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że praca nauczycielska wyczerpuje ciało i umysł, należy więc 
przedsięwziąć środki, któreby ochroniły pedagogów od zbytniego 
wyczerpania, a co zatem  idzie i chorób. W tym  celu powinniśmy 
starać się zwrócić uwagę nauczycieli i nauczycielek na choroby, 
jak ie  im grożą i rozstrzygnąć czy w ogóle są t. zw. zawodowe cho­
roby, nauczycielskie i z jak ich  przyczyn one pow stają oraz co naj­
gorszy wpływ wywiera na ich organizm.

Zarówno społeczeństwo jak i państwo powinny coś stw orzyć 
ku ochronie nauczycieli—jedtiem słowom należałoby stw orzyć liy- 
gienę nauczycieli, na wzór hygieny szkolnej dia dzieci. Jeżeli 
wiemy, że szkoła wywołuje pewne choroby u dzieci, jak  np. zab' - 
rżenia w traw ieniu, krążeniu krwi, układzie nerwowym , sk rz y p ie ­
nia kręgosłupa i t. p., to jak ie  są choroby właściwe naucz yjielom, 
k tórzy  takąż ilość godzin,, a czasem i więcej niż uczniowie, p rze­



byw ają w tych  sam ych warunkach. H ygiena nauczycieli powinna 
być jednym  z ważnych rozdziałów hygieny szkolnej. N iestety, nie 
wiele zrobiono na tem  polu.

Chcąc, módz coś powiedzieć o hygienie nauczycieli, trzeba 
najpierw  odpowiedzieć na następujące pytania.

1. Co mówi s ta ty s ty k a  o śm iertelności nauczycieli?
2. Na jak ie  oni głównie chorują choroby?
3. Na jak ie  niebezpieczeństwo naraża nauczycieli szkoła?
4. Czy niebezpieczeństwa prowadzą:

a) do chorób zawodowych,
b) do przedwczesnej starości lub śmierci.

Odpowiedzi na powyższe pytania pow innyby nam dostarczyć
szkoły elem entarne wiejskie i m iejskie, szkoły wyższe realne i k la­
syczne, t. zw. gim nazya, a także nauczyciele i nauczycielki p ry ­
watne. N iestety, zbyt mało posiadam y danych poszczególnych.

R ozpatrzm y każdy z wyżej wspom nianych punktów oddziel­
nie, poczerń zobaczymy, do jakich możemy dojść wniosków

Śmiertelność. Co się tyczy śmiertelności, to na to odpowiedzieć 
nam  mogą dane sta tystyczne z trzech źródeł: 1) z oficyaluej s ta ­
ty styk i, 2) z biur ubezpieczeniowych, 3) z kas pożyczkowych (po­
grzebow ych).

Tutaj nadmienię, że ogólna sta ty sty k a  obchodzi się z nauczy­
cielami trochę po macoszemu, wszyscy bowiem nauczyciele po­
mieszczeni są pod jedną rubryką! Mogę podać ty lko  dane, d o ty ­
czące zagranicy, u nas bowiem specyalnej s ta ty s ty k i niema, ja  zaś 
nie miałam czasu na wyszukiwanie danych chociażby za ostatn ie  
la t kilka, sądzę jednak , że te dane, k tóre zebrałam , w ystarczą nam  
tu do wyrobienia sobie pewnego pojęcia o śmiertelności wśród nau­
czycieli i tak:

W Szwajcaryi:
20—29 lat 30—39 lat

Ogólna śmiertel ilość 7,90 10,72
Lekarzy 10,90 12,31
Nauczycieli 6.35 3,73

W Paryżu od 188-> 188!'.
20—29 la t  30—39 lat 4 0 -4 9

Średnia śm iertelność 11.1 l i ,9 21,2
Lekarze 9.9 11 9,6
Duchowni 5,0 8, 2 9,0
Nauczyciele 7,0 8>5 5,8

W Augl ii 1880— 1882.
25—45 lat 415—65 lat

Średnia śm iertelność 10,10 25,27
Lekarze 1 1,57 28,03
Duchowni 4,(54 15,93
Nauczyciele 6,41 19,84



W Hołandyi 1891--1895.
18—24 la t 25—35 la t 36—50 la t

Średnia śm iertelność 6,62 7,01 1 0,25
Urzędnicy 6,33 4.1 1 7,47
Duchowni 5,77 5,48 7,89
Nauczyciele 4,63 5,60 6,83
Lekarze — 7,95 13,35
ócz tego widzimy, że średnia śm iertelność na 1000
805 wynosiła:

w Hołandyi 8,20 W Anglii
dla urzędników 6,18

„ lekarzy 10,34 11,22
,, księży 6,70 5,56
„ nauczycieli 5,67 7,19

Ja k  widzimy z poniżej przytoczonych cyfr, śm iertelność wśród 
nauczycieli nie je s t wysoka. Na pierwszem miejscu pod względem 
śm iertelności sto ją lekarze. Tyle ogólna sta ty sty k a , a co mówią 
biura ubezpieczeń. W edług danych opartych na s ta ty sty ce  Gotąj- 
skiego Towarzystwa ubezpieczeń na życie (nauczyciele podzieleni są 
na kilka grup, brak ty lko rubryki nauczycielek) na 12-181 osób 
ubezpieczonych było 7591 nauczycieli ludowych, 4077 gim nazyal- 
nyeh, (109 nauczycieli wyższych zakładów i 104 teohnieznyeh (nie 
liczono nauczycieli muzyki, fechtunku, rysunku i t. p.). Jeżeli okre­
ślić ogólną cyfrę śm iertelności przez 100, to otrzym am y:

Ogólna śm iertelność 100,0
Lekarze I 1 I .()
Duchowni 85,9
Nauczyciele gim nazyalni 83,5 

„ ludowi 87,5
Docenci w yjąw szy medyc. 71,2 

„ m edycyny 113,8
Jeżeli porównać śm iertelność ubezpieczonych i nieubezpieczo- 

nych to na 100 um iera
Księży 103,7
Nauczycieli ludowych 1 13,8

Ubezpieczeni i nieubezpieezeui księża mało się różnią, gdy 
tym czasem  nieubezpieezonych nauczycieli um iera o 13,8 więcej niż 
ubezpieczonych (dla lekarzy  cyfra ta  jest jeszcze większa). C yfra 
nieubezpieezonych do ubezpieczonych ma się do siebie tak, ja k  
118,6 do 100. Toż samo znaleźli Polięuet (na 1030 członkach In s titu t 
de France) oraz Rubin i W estengard  (w skazuje to na zle w arunki 
ekonomiczne).

Jeżeli przejrzym y tablicę, ułożoną przez Buchnera, to widzi­
my, że:



duchowieństwo, wyżsi urzędnicy,
kapitaliści żyją przecięoiowo 63— 66 la t

roluicy i leśniczowie 62—63 ))
kupcy
wyżsi wojskowi urzędnicy, oby­

61 -6 2 n

watele profesorowie 59—61 n

ogrodnicy 58 — 60
adwokaci, prawnicy 58—59 V
poeci, artyści, pisarze, m uzycy 57 — 58 »
nauczyciele 56—57 r>

lekarze 54—56 ) j

rzemieślnicy, wyrobnicy, 46—55 V

Jak  widzimy, księża żyją najdłużej, chociaż i choroby, jak ie  
u nich spotykam y, zbliżają się do tych, k tóre widzimy u nauczy­
cieli (choroby gardła, krtani, wskutek głośnego i ciągłego mówie­
nia w kościele chłodnym  dla całej masy ludu).

Z ludzi, pracujących umysłowo, najkrócej żyją lekarze (dane 
Buchnera, Eschericha. W estergarda), czemu ostatecznie dziwić się 
nie można, zważywszy, że lekarze mają uietylko ciężką pracę, lecz 
i połączoną z niebezpieczeństwem  zarażenia się od chorego.

Chcąc mieć mniej więcej dane i o naszych nauczycielach na 
zasadzie s ta ty styk i tow arzystw  ubezpieczeniowych, zwróciłam się 
do kilku w W arszawie z prośbą o łaskaw e poinformowanie mnie, 
co do śmiertelności wśród ubezpieczonych nauczycieli, a chcąc 
dane te porównać z danemi tow. Gotajskiego, prosiłam i o cylry , 
dotyczące śmiertelności innych stanów, lekarzy, księży i t. p. Otóż 
ze w szystkich tow arzystw  otrzym ałam  zawiadomienie, iż żądanych 
danych zakom unikować nie mogą, z powodu, że podobnej s ta ty ­
styk i nie prowadzą, z w yjątkiem  Tow arzystw a ubezpieczeń' ,,Prze- 
Zorność“ , gdzie dzięki uprzejmości p: Srebrnego, otrzym ałam  na­
stępujące wiadomości za ostatnie lat 12.

■ n
1,8 „

było ubezpiecz. zmarło
Osób należących do służby 

lekarskiej (lekarze, ap te ­
karze, felczerzy) 465 1J t.

Osób, do stanu duchownego 544 10 t.
Osób, należących do zawodu

pedagogicznego 211 11 t.
Tutaj cy fry  są mniej pomyślne, zauważyć jednak  wypada, ze 

ubezpieczonych nauczycieli wogóle jes t bardzo m ało—porównywać 
więc można ty lko  z wielką trudnością.

Oo się tyczy  kas pożyczkowych, to te s ta ty styk i k tóraby  dla 
nas była pożyteczną, nie prowadzą.

Wogóle więc na pierwsze^ pytanie: Co mówi statystyka o śmier­
telności nauczycieli, odpowiedzieć możemy, /) że cyfra śmiertelności jest



dla nauczycieli nizka  (danych z Niemczech nie podaliśmy, gdyż 
b rak  tam  rubryki nauczycieli)

2) ze zawód nauczycielski źle na długowieczność nie wpływa.
Na pytanie, na jakie choroby chorują najczęściej osoby, poświę­

cające się zawodowi nauczycielskiem u i jak ie  są przyczyny śmierci, 
znów ty lk o  odpowiedzieć nam  może sta ty sty k a . W yświetlić to 
może kw estyę t. zw. chorób nauczycieli zawodowych i zarazem  
wskazać, co stanow i niebezpieczeństwo tego zawodu;

Otóż, według G otajskiego Tow. ubezpieczeń, widzimy:

Śm iertelność ogólna 
Choroby zaraźliw e 
Tyfus
N ow otw ory 
Choroby dróg odde 

chowych 
G ruźlica płuc

W p r o  
N auczycieli elem ent.

ro
'J*co

V
3
■S bo
£ O

84,3 88,9 87,8
65,7 82,0 78, a
57,5 87,8 80,5

134,6 104,3 111.2

85,9 104,0 99,7
88,8 103,7 100,1
92,2 ! 13,4 108,5
54,6 42,8 45,6

c e n t a c h

p >>>) N  
N  Cd

Pucho wny eh
ra>
Sjod r-A

§ 6 Cd o
cd

'tO H M
83,5 85,3 112,6
63,1 94,0 95,2
37,9 102,3 —

104,3 83,0 137,6

68,8 68,9 89,6
67,0 47,8 —
74,7 63,9 —
53,8 37,7 0
55,3 39,5 0

102,5 117,7 —

Rozedm a i k a ta r płuc 
Sam obójstw a 
W ypadki nieszczęśliwe 55,2 79,4 73,8
S tarość 
A popleksya 
Choroby serca

NU
dM '<L>

111,0 
146,4 
185,6 
126,9

87,4
80,2 
68,8 
7<i, 1 
89,7

160,1

„ nerek
„ odżywiania
„ nerwowe
W idzimy więc,

87.0
94.0

że na

81,4
63,0

gardło

82,5
70,3

68,7
121,0

61,2
74,0

48,2
94,9

nau-
78,6

płuca najwięcej choruje 
czycieli wiejskich, na cierpienia nerwowe nauczycieli gim nazyałuych. 

W Holandyi cy fry  mówią nam, że nauczyciele zapadają
mniej, a ty lko  przy rub ry ce  choroby mózgu i 
nauczycieli przekracza inne, równa się 0,50, 
dnia wynosi 0,49. R ubryka gruźlicza daje 
liczby dla nauczycieli.

apopleksya cyfra  dla 
gdy tym czasem  śre- 
także nieco większe

28
Ogólna cyfra śm ier­

telności na gruźlicę 
Nauczyciele 
Księża 
Urzędnicy 
Lekarze

- 2 4  la t 25 — 35 la t 36—50 lai

3,52 3,15 2,16
3,20 3,25 1,58
4.23 2;S7 2,10
3,45 2,05 1,78

— 2,51 1,90



R ubryka gruźlicy zaw iera w Flolandyi chorobę cukrow ą (dia- 
betes). Widzimy, że śm iertelność nauczycieli od gruźlicy w wieku 
od 25—3ę lat, przewyższa wszystkie inne kategorye zm arłych.

W  Szwajcaryi śmierć 
stępuje:

wskutek suchot przedstaw ia się, jak  na~

14—29 la t 30—39 la t 29—49 la t
Średnia ogólna 3,06 2,97 3,54
Nauczyciele 3,35 3,81 4,57
Lekarze 4,81 4,67 5.28

(W Szw ajcaryi rubryki księży niemal
Cyfra zachorowań na gruźlicę mniej je s t pom yślna dla 

Szwajcaryi, H olandyi i Anglii, według W estengarda. Toż samo 
wskazuje i G otajskie Tow arzystw o ubezpieczeń; to ostatnie naw et 
zaznacza, że śm iertelność nauczycieli szkół elem entarnych jest 
w iększa niż gim nazyalnych. T rzeba jednak  zwrócić uwagę, że 
już  dużo chorych na gruźlicę lub obciążonych dziedzicznie poświęca 
się zawodowi nauczycielskiem u, k tó ry  może ze względu na wa­
runki, w jak ie  staw ia nauczycieli, bardzo się przyczynia do ro z ­
woju tej choroby. Dużo zależy od warunków, w jak ich  się dany 
osobnik znajduje i środków, jakiem i rozporządza. Co się tyczy  
ostrych zachorowań płucnych, to cyfra dl nauczycieli je s t w zglę­
dnie niska.

Tyle o gruźlicy, wiemy jednak , że prócz narządów oddecho­
wych u nauczycieli pracuje dużo mózg i układ nerwowy wogóle.

Chociaż zmiany, jak ie  zachodzą przy pracy mózgowej mało 
nam  są znane, wiemy jednak, że przy pracy umysłowej zwiększa 
się przypływ  krw i do mózgu, wskutek czego m echaniczne warunki, 
w jak ich  się on znajduje w stanie spokoju jak o  też i chemiczne 
procesy podlegają zmianie. Ciśnienie wewnątrz czaszki się zw ię­
ksza, praca elementów tkank i z jednej strony i zmiana soków po­
m iędzy naczyniam i kr wionośnemi i limfatyeznem i z drugiej się 
wzmaga. W szystko to prowadzi do zwiększania ilości chemicz­
nych produktów, niezdatnych do odżyw iania tak  samego narządu, 
jako  też i podtrzym ania .jego czynności które też powinny być 
usunięte. Z by t długie podrażnienie mózgu i zbytnia praca jed n a­
kowo źle. muszą oddziaływ ać na mózg.

O związku między chorobami mózgu, a nadm ierną pracą mó­
zgową pisało już dużo autorów  między innemi Eskiros, k tóry  
jeszcze w 1830 r, powiedział, że wraz z postępem cyw ilizacyi 
zwiększa się ilość warjatów! Z danych statystycznych  Wastela, 
K etle i w. in. wynika, że praca umysłowa wywołuje często zabu­
rzenia mózgowe.

W edług P archapp’a np. najbardziej skłonnym  do chorób nerwo­
wych i mózgu są w pierwszej linii pracujący umysłowo.



Zaw ody wyzwolone 3,10 na 1000
W ojska i f l o t a ............................1,99
Służba i wyrobnicy i ,55
Kapitaliści i właściciele domów 1,01 
R obotnicy wiejscy i fabryczni 0,66 
Kupcy i sklepikarze . . . .  0,42
Jeżeli przyjm iem y inne sta ty styk i,do tyczące  speeyalnie chorób 

um ysłowych np, s ta ty s ty k ę  Tow. Grotajskiego. to ujrzym y, że cyfra 
zachorow ań dla nauczycieli szkół ludowych je s t niska, dla gim na- 
zya luych  zaś dość wysoka.

Urzędowa s ta ty s ty k a  pruskich zakładów  pryw atnych  w yka­
zuje dla nauczycieli i wychowawców, cierpiących umysłowo 1,54%, 
dla nauczycielek 1,05, speeyalnie zaś dla nauczycieli i nauczycielek 
szkół, dla m ężczyzn 1,39, dla kobiet 0,74%.

W H olandyi znajdow ało się we wszystkich zakładach dla um y­
słowo chorych za o s ta tn ie la t kilka nauczycieli 1,04, nauczycielek 0,7 1%.

Jeżeli porównam y tu ilość m ieszkańców zdrowych i chorych, 
a tak że  ilość chorych i zdrow ych nauczycieli, to ujrzym y, że liczba 
zachorow ań zbliża się do ogólnej cy fry  chorych umysłowo:

u mężczyzn 3,12- 
„ ,, u kobiet 2,97—nauczycielek 2,96.

Jeże li porównam y Holaudyę z Prusam i, to znajdziem y, że w tej 
ostatniej choruje o 0,13% więcej; wyrów nyw a się jednak  sto­
sunek, jeże li wziąć pod uwagę do ogólnej liczby ludności; widzimy 
stąd, że w H olandyi choroby mózgowe u  nauczycieli pojawiają się nie 
częściej n iż  u  reszty ludzi. (Jo się tyczy  danych w naszych zak ła­
dach, to podzielić się mogę wiadomościami, łaskaw ie udzielonemi 
mi przez D -ra  Przychodzkiego z Tw orek i R osentala ze szpitala 
Jan a  Bożego. Co do Tworek, to mamy wiadomości za rok 1900 
i 1901 i to tylko, dotyczące wogóle mężczyzn lub kobiet — bez 
określenia zajęcia (z w yjątkiem  3 lekarzy). To ostatnie naw et

-nauczycieli 2,55

trudno ko rzystaó. Dane ze szpitala Jan a  Bożego są trochę dokła-
dniejsze. P rzedstaw iają się one ja k  następuje:

Lekarzy Księży Nauczycieli
W roku 1899 było 1 7 5

„ 1900 ,, 1 5 5
„ 1901 ,, :3 3 5

L ekarzy Księży Nauczycieli i nauczycielek
W r. 1903 było 2 3 9

„ 1904 •)r> 2 8
,, 1905 3 3 8

Widz imy, że cyfra dla nauczycieli i nauczycielek jest wszę-
Izie najw yższą z w yjątkiem  r. 1899 w którym  księży było 7, nau­
czycieli zaś 5 (należy jed n ak  zauważyć, że w roku tym  wypisało 
ię 3, um arło 1).



Go się tyczy  neurastenii (ożyli osłabienia system u nerwowego) 
to według B insw angera najwięcej na nią choruję urzędników pocz­
towych, następnie idą ludzie, pośw ięcający, się .zawodowi nauczy­
cielskiemu szczególniej w g im nazjach . Jelgersm a znów mówi, że 
najczęściej chorują na neur.astenję kupcy, potem urzędnicy i nauczy­
ciele, więcej zapadają mężczyźni w ostatnich, dopiero czasach ko­
biety  w (szczególe te, k tó re  walczą o by t (głównie telefonistki, urzęd­
niczki, a rty stk i i t. p.l. j - , -

, , Euleiiburg w swojej encyklopedyi powiada naodw rót, że. ra ­
żąco mało oficerów choruje na neurastęnję, rażąco zaś dużo nau­
czycieli, Nie będę tu  opisywała choroby. I)o przyczyn, k tóre neu- 
rasten ję  u nauczycieli w ywołują zaliczam y podniecenie, zniecierpli­
wienie, ciągle naprężoną uwagę, nieposłuszeństwo uczniów i uczen­
nic, wymówki rodziców, częste przykre stosunki z pr/.ełożonemi i na 
co należy zwrócić uwagę, niedostateczną płacę,

Nauczyciele i nauczycielki częściej podlegają też chorobom 
gardł. / ■ i krtani. I)r. Wiehrnau np. w ykazuje (p. Zeitsch. i. Sohul- 
gesund. P fleg e . 1008 str, 1), 10, 11) wykazuje, że na 287 osób, które 
w dobrem, zdrowiu poświęciły się karjerze pedagogicznej, 23% było 
dotkniętych cierpieniem gardła, k rtan i i uszu, 7*/o przewlekłem ! 
cierpieniami płuca, 68% dolegliwościami nerwowemu

Każdy nauczyciel wysila gardło i płuca przez ciągłe i głośne 
mówienie, w dużych pokojach, których powietrze zanieczyszczone 
je s t  przez kurz i duży . napływ osób. Nauczyciel też narażony jest 
na zm iany powietrza (wychodzi z cieplej klasy na chłód i t. p .)., 
stąd w ynikać m ają nietylko ka tary  lecz i przyjęcie takich chorpb 
np.< jak  gruźlica (o ozem mówiliśmy); chociaż zapobiega temu 
w wielkiej .mierze gim nastyka, jakiej podlegają organy głosowe 
i oddechowe przy głośnej rozmowie Milligan i Yonge, badając j
g ard ła  nauczycielek, znaleźli podostre lub chroniczne katary  krtani, 
zajm ujące w szczególności struny głosowe, w niektórych przypad­
kach częściowe porażenie mięśni krtani, rozszerzenie naczyń krw io­
nośnych (żył), oraz zgrubienie swobodnego brzegu strun. Na 100 
nauczycielek 80 nie badano woale, gdyż się na nic nie skarżyły, 
z pozostałych 70, 45 miało wyraźne uszkodzenia narządu głoso­
wego, tern znaczniejsze, im większą ilość la t były  nauczycielkami. 
Autorowie przypisują to jednak  głównie temu, że zbyt młode, bo 
13 —• 14 letnie dziewczęta m iały sobie powierzone klasy, złożone 
z 40 — 100 dzieci. Obecnie zaprowadzono inny porządek: klasy 
prow adzą starsze dziewczęta.

Go się tyczy H olandyi, to według danych jednego z la­
ryngologów pryw atnych  D -ra Burger, widzimy, że u nauczycieli bar­
dzo silnie rozw inięty je s t t. zw. guzik śpiewaczy, tak  samo, jak  
u śpiewaków i dzieci, k tóre bardzo krzyczą. W edług Prof. Bera- 
ardem aker w ystępują też u nauczycieli częste katary , w skutek wa­
dliwej wymowy.



W edług danych Tow. Gotajskiego cyfra zachorowań na gardło 
je s t dla nauczycieli wysoka, przekracza średnią ogólną oraz średnią 
dla lekarzy  i księży; tego samego zdania je s t i Dr. Gunzman (p. 
F izykalna terap ija  Goldszajdera). Go się tyczy  gruźlicy gardzieli, 
to pojaw ia się ona dopiero (jak i gruźlica płuc) w późniejszym  
wieku; m ożnaby ją  więc uważać za nabytą, gdyby nie to, że często 
nauczyciele obciążeni są dziedzicznie; u tych  ostatnich gruźlica roz­
wija się, dzięki warunkom , w jakich się znajdują.

Go się tyczy innych chorób', to u nauczycieli notujem y podobnie 
jak  i u literatów  i buchalterów kurcz ręki, w skutek nadm iernego 
pisania.

[T nauczycieli zauważyć się też dają z powodu stania lub cią­
głego siedzenia (co wpływa ujem nie na obieg krwi) rozszerzenie 
żył, a także zaburzenia w trawieniu  (w szczególności zaparcia). Ju ż  
Tissot powiedział, że człowiek k tó ry  dużo myśli, źle traw i.

W yżej wymienione cierpienia nie są jednak  specyalnie przy­
wiązane do zawodu nauczycielskiego.

Go się tyczy samobójstw, to o nich mało wiemy; znaną je s t 
praca Durkheima, k tó ry  jednak  nie wspomina o nauczycielach.

W ogólnej rubryce H olenderskiej, śmierć gw ałtow na, (utonięcie, 
sarnobójswo), cyfra dla nauczycieli je s t niska 0,26, średnia wynosi 0.60,

W  sta tystyce W estergarda za 1890, 91 i 92 r., średnia ogólna 
i nauczycieli je s t jednakow a. W Gotajskiej s ta ty sty ce  -cy fry  dla 
nauczycieli są niskie.

Co do drugiego więc pytania: „Nu jakie głównie choroby cho­
rują nauczyciele“ odpowiedzieć możemy na zasadzie skrom nych d a ­
nych, że chorób, właściwych tylko nauczycielom niema, jeśli zaś są 
jak ie , jak  to w ykazują dane statystyczne, te zależą one od w adli­
wego urządzenia sam ych szkół. W sprawie gruźlicy, jak  już  za ­
znaczyliśm y, cyfry  nie są pewne ze względu, iż nie ma wiadomości, 
ile było osób obciążonych dziedzicznie oraz ile chorych już wstę­
puje do zawodu nauczycielskiego. Pozostają choroby gardła, na 
k tóre nauczyciele zapadają częściej, niż na inne choroby, i mózgowe, 
nie na tjde  jednak  często, by stanow ić one m ogły grupę chorób 
zawodowych.

Jeżeli więc zawodowych chorób w śoisłem tego słowa zna­
czeniu nie ma, jeżeli śmiertelność, jak  w ykazuje sta ty styka, dla na­
uczycieli, je s t niską, jeśli więc zawód nauczycielski nie prowadzi do 
przedwczesnej starości lub śmierci, to możemy powiedzieć, że po­
wołanie nauczycielskie należy do zdrow otnych, zastrzedz się tylko 
trzeba, odnośnie do śm iertelności w skutek  chorób mózgu, i zacho­
rowań na neurastenję i gruźlicę. Przypom nę tu ta j jeszcze, że za 
faktem , iż gruźlica może być nabytą, przem awia rozwój jej u nau ­
czycieli dopiero w późnym  wieku m iędzy r. 25 — 85, gdy  tym ­
czasem wśród ogółu między 18—2-1 r., (w Holandyi), dla Szw ajcaryi



najw iększa śm iertelność na gruźlicę, ogólnie biorąc, p rzypada na 
130—39 rok, dla nauczycieli zaś na 40— 49 r.

To w. Gota jskie podaje, że najw iększy rozwój gruźlicy  wśród 
nauczycieli przypada w latach 45—(50, przyczem  zaznacza, że nau ­
czyciele chorują więcej w tych miejscowościach, gdzie szkoły są n a j­
gorzej urządzone, w skazywałoby więc to w prost na stosunek’ jak i 
zachodzi między ilością zachorowań na gruźlicę, a wadliwem urzą­
dzeniem szkoły; może więc ilość zachorowań na gruźlicę n ab y tą  
zm niejszyłaby się do zera, gdyby szkoły urządzone były, według 
wszelkich zasad hygieny.

A więc, jeśli właściwych zawodowych chorób nauczycielskich 
nie ma, to są takie, na które nauczyciele częściej zapadają. Do 
tych  należą gruźlica (choroby gardła) neurastenja, choroby mózgu , 
a dziwić się tem u nie możemy, wiedząc, że najczęściej ludzie c ie r­
pią na te organy, które w najczęstszem  m ają użyciu.

Na to, iż nauczyciele chorują na gardło, płuca i układ n e r ­
wowy wpływa z jednej strony nauczanie i wychowanie, z drugiej 
w arunki hygieniczne budynków szkolnych (kurz, wadliwe p rze­
w ietrzanie, opalanie, wielkość klassy) oraz warunki ekonom iczne, 
w jak ich  nauczyciele się znajdują.

Dodamy też, że do ujem nych stron  nauczania należą: zb y t 
w ielka ilość uczniów w salach (przy powiększeniu ilości słuchaczy 
zmęczenie się zwiększa) i wychowanie uczniów ( n a u c z a n i e  
źle w ychow anych więcej męczy np. w szkołach ludowych). R ów ­
nież egzam ina i poprawianie ćwiczeń działają na nauczycieli nie 
mniej wyczerpująco niż na uczniów. Wobec tego w niek tórych  
k ra jach  ustanowiono maximum godzin w ykładow ych tygodniowo 
l(i we Francyi, 17 w A ustryi, wobec tego jednak , że płaca nie wy­
starcza na utrzym anie nauczycieli zmuszeni są szukać lekcyi po za 
szkołą, jed y n ą  zatem  drogą do usunięcia złego stanu zdrowia byłoby 
podwyższenie płacy i hygieniczne urządzenie szkół.

Chcąc módz powiedzieć, o ile zawód nauczycielski źle wpływa 
na sam ych nauczycieli, trzeba dowiedzieć się, na co się nauczyciele 
i nauczycielki skarżą.

W Prusach (w edług danych zebranych przez SchrOdera, Mou- 
narda, i Eulenburga w r. 1892 skarżyli się nauczy czele na zb y t ciężką 
służbę tak , że ta  ostatn ia została zm ienioną (płaca uległa podnie­
sieniu, ilość godzin oznaczono maximum na 24 tygodniowo). Nau­
czyciele żądali: l-o zm niejszenia godzin do 16 i 18 tygodniowo, 2-o 
określenia norm alnej i m aksym alnej liczby uczni dla różnych klas. 
Schm idt i Mounard podaje np., że w w yższych klasach w Kolonii 
było 55 — 60 uczniów w O-ej klasie, w 5 i 4-ej 46 do 50, w 3 i 2-ej 
35-—40 uczniów w 1-ej t. j. ostatn iej mniej niż 25.

Po za Prusam i mało nauczycieli staw iało swoje żądania, (we 
F rancy i, W łoszech, Rosyi, Austryi i Saksonii np.).
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W OGRODZIE SASKIM 
we własnym pawilonie.
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i w W arszaw ie.
KEFIR W DOMU.

Wróciwszy z K a u k a z u ,  przy- 
wiozłam ze sobą wielki zapas naj­
lepszych grzybków kefirowych cio 
wyrabiania kefiru w domu. Do 
grzybków dołącza się dokładny, 
bardzo łatwo zrozumiały przepis 
do wyrabiania kefiru. Grzybki 
i kefir z nich, podług mego prze­
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dzone różnemi medalami.
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Adres redakcji i administracyi: Lwów, ul. Śniadeckich 6.



Co się tyczy Holandyi, to tam  średnia ilość godzin tygodniowo 
wynosi 20—23; zazwyczaj nauczyciele szkół wyższych m ają mniej 
godzin zajęcia, ubiegają się jednak  o więcej, gdyż do tego przy­
wiązana je s t większa pensj^a. Zw yczajni nauczyciele wyższych szkół 
m ają więcej niż 10 godzin, nadzw yczajni mniej niż 10 tygodniowo.

W ogóle w H olandyi nie uskarżają się na przeciążenie pracą, 
chyba w szkołach ludowych, gdzie liczba uczniów je s t  za wysoka 
od 30—50 w klasie. To też nauczyciele mało chorują, o urlopy nie 
proszą, dając pod tym  względem pierwszeństwo nauczycielkom . 
Jeśli w H olandyi nauczyciele opuszczają lekeye, czynią to wskutek 
złego stanu nerwów lub z powodu kataru  krtani, chrypki, influenzy. 
U nas średnia ilość uczniów lub uczennic rów na się przeeięciowo 25 
uczniom (w niższych klasach więcej w wyższych mniej). K ażdy 
nauczyciel lub nauczycielka ma zaję tych  średnio od 20—30 godzin 
tygodniow o, lekoyj opuszczają nauczyciele i nauczycielki bardzo 
mało, a jeśli się to zdarzy, tłum aczą się zaziębieniem  w skutek zmian 
pow ietrza, stanem  nerw ow ym , bólem gard ła  i t. d. Go do płacy, 
to zależy ona od ilości godzin i charak teru  szkoły u nas. W edług 
danych, przeze mnie zebranych, w jednych  szkołach płacą po 40, 
50, 00, 70 i 80 rubli rocznie za godzinę lekcyi tygodniow o w za­
kładach m ęskich 75 -  100 za przedm ioty ogólnokształcące, 150 za 
speoyalne. W innych zakładach godzina wynosi przeeięciowo od 
25 rs. rocznie, za jed n ą  godzinę w tygodniu do 120, zależnie od 
przedm iotu. W każdym  razie nauczycielki, jak  się o tern mo­
głam  przekonać, o trzym ują mniej niż mężczyźni. Jak  je s t w chwili 
obecnej, nie wiem.

Na eo się najbardziej nauczycielki skarżą, odpowiedzieć mo­
żem y także na zasadzie ank iety  d-ra W iehmana, k tó ry  pisał do 780 
nauczycielek. Otóż 416 t. j. 53% skarży  się na przeciążenie.

G łówną przyczyną przeciążenia jest: niska płaca, k tó ra zmu­
sza do szukania zajęcia po z a szkołą, branie zastępstw  (co wynika 
z niskiej płacy), za duża ilość uczniów lub uczenie w klasie, 
zb y t w ielka ilość kajetów  do poprawiania i za duża ilość godziu ty ­
godniowo (skutek  niskiej płacy). Zdaniem B urgerste ina nauczyciel 
szkoły średniej, liczącej przeeięciowo 30 uczniów w klasie, powi­
nien w ykładać maximum 18 godzin tygodniowo.

Chcąc mieć mniej więcej pojęcie o tem, ja k  rzeczy stoją 
u nas, rozesłałam  do nauczycieli i nauczycielek następujący kwe- 
styonaryusz.

1. Ile godzin tygodniowo dziennie p. wykłada?
2. Ile wynosi płaca za godzinę, czy nie je s t za niska?
3. Ozy nie czuje się p. przeciężona pracą wogóle, ozem wię­

cej czy w ykładam i w szkole, czy lekcyam i po za szkołą, ozy po­
praw ianiem  ćwiczeń?

4. Ile uczenie je s t w klasie?
5. Gzy często opuszcza p. lekeye z powodu choroby?



(i. Ńa jakie p. zapada choroby? (gardła, płuc; żołądka i t. [).)•
7. Oo 'jest dla p. najuciążliwszem w zawodzie nauczycielskim  

i jak ie  zm iany uważałaby p. za potrzebne w dotychczasowem  swern 
położeniu nauczycielskim?

8. Od ilu lat je s t p. nauczycielką?
Na zasadzie danych, otrzym anych z prowincyi — z W arszawy, 

mimo szczerych chęci, wiadomości nie mam, kw estyonaryusze bo­
wiem pozostały u osób, którym  je  wręczyłam, doszłam do tych  
sam ych mniej więcej wniosków co i d-r Wielnnan. Przeciążenie 
leży głównie po za szkołą i w ynika ze zbyt niskiej płacy. Oo się 
ty czy  zdrowia—to najezęstszem i chorobami, na k tóre osoby pracu­
jące  na polu pedagogicznem  zapadały, by ły  katary  k rtan i (chrypka) 
oraz przeziębienie.

7j  kró tk ich  tych  danych możemy dojść do następujących 
wniosków:

l o We w szystkich s ta ty stykach  śm iertelności znajdujem y dla 
nauczycieli cyfrę niską Ł)

2- o Chorób, właściwych ty lko nauczycielom, niema tak, że za­
wód nauczycielski należy do stosunkowo zdrowych; zastrzegam y 
się oczywiście odnośnie do gruźlicy, neurastenii i chorób mózgu.

3- o Nauczyciele i nauczycielki ży ją  długo, a to dzięki:
a) regularnem u trybow i życia a);
b) brakowi nocnej roboty;
o) regularnem u odpoczynkowi w czasie wakacyi.

Rozumie się, że to odnosi się do tych, k tórzy  pobierają dosta­
teczne wynagrodzenie, pozw alające na wygodne życie, inaczej rzecz 
się ma z tym i którzy, m ają za mało, by się utrzym ać — czego tu  
już opisywać nie będę, gdyż przekroczyłabym  ram y niniejszego 
odczytu.

Zw ażyw szy jednak , że są pewne choroby, częściej naw iedza­
jące nauczycieli, do których, jak  już zaznaczyliśm y, zaliczyć można 
choroby gardła , płuc i układu nerwowego oraz przewodu pokarm o­
w ego—należy zastanow ić się nad tern, co czynić, aby chorób tych  
uniknąć.

Dla utrzym ania sprawności narządów oddechowych nauczyciele

Uwaga. Cyfry, na podstawie których doszłam do powyższych wnio­
sków, czerpane by ły  ze sta tystyk i państw  zachodnio-europejskich, u nas bo­
wiem s ta tys tyk i  śmiertelności nauczycielek niema, gdyby ona istniała, do- 
szlibyśmy prawdopodobnie do smutniejszych wniosków, choćby ze względu na 
warunki w jak ich  się odbywa nauczanie; gm achy  szkolne są to przeważnie 
lokale, odnajm owane od pryw atnych  przedsiębiorców, nie zastosowane do 
potrzeb elem entarnych hygieny  (złe oświetlenie, ogrzewanie, przewietrzanie 
i t. p.) w k tórych  brak  niezbędnych sprzętów inp. spluwaczek], dotkliwie daje 
się uczuć.

’t , -pu Znów zw racam y uwagę, że u nas kw estya  ta  pozostawia wiele do 
życzenia w szczególności pośród nauczycieli i nauczycielek pryw atnych.



powinni l-o  wykonywać gimnastykę klatki piersiowej (często oddy­
chać głęboko; na powietrzu oddychać nosem, powietrze oddychano 
przez nos, jak o  ogrzane, mniej drażni drogi oddechowe) — po lek- 
cyach w ychodzić na spacer. 2-o Oszczędzać, o ile można, głosu  nie 
m ówić ani zb y t dużo, ani zby t głośno, ani rzeczy niepotrzebnych. 
3-o Odpoczywać po każdej lekcyi /o m inut, w ykład powinien trw ać 
45 m inut. 4-o Pamiętać, by wielkość klasy była dostateczna, po­
w ietrze w niej czyste oraz ilość uczennic lub uczniów niezbyt 
w ielka. 4-0 U trzym yw ać usta i zęby w czystości.

Go się tyczy pielęgnowania narządu nerwowego, to radzim y: 
l-o  U nikać przepracowania, napojów w yskokow ych, nadm iaru ty -  
tu n iu —starać się o odpoczynek, sen spokojny i rozryw kę. K łaść 
spać należy się wcześnie, przed położeniem nie m ęczyć się, na jak ie  
2 godziny przedtem  skończyć pracę umysłową. Unikać wzruszeń, 
jeść wcześnie kolacyę, złożoną z lekkich pokarmów. K ażdy nauczy­
ciel powinien pam iętać, by czynność narządu traw ienia była praw i­
dłow ą (jeść regularnie o jednej zawsze porze), oraz by stolec był 
codzień i o jednej porze.

Prócz tego należy jeszcze przeprowadzić m etodyczne h a rto ­
wanie ciała (ostrożnie za wskazówką lekarza), aby  uczynić o rga­
nizm bardziej odpornym  i mniej wrażliwym na zm iany tem peratary . 
N ależy też dobrze się odżywiać i wakacye spędzać na świeżem po­
wietrzu. W czasie letniego w ypoczynku nie pracować umysłowo 
i używ ać dużo ruchu (pływanie, wiosłowanie, spacery  i t. p.).

Chcąc to wszystko wypełnić, należy, pow tarzam y to raz jeszcze, 
p rzedew szystk iein  mieć na to środki, a więc w ystarczającą pensyę 
na u trzym anie  n iety lko  siebie i rodziny, lecz i zabezpieczony byt 
na starość; nauczyciel niekiedy pracuje kilkanaście godzin dla tego, 
że p łaca za jak ie  5 — 6 godzin lekcyj nie w ystarcza na utrzym anie 
a cóż dopiero na zabezpieczenie przyszłości — ztąd osłabienie, cho­
roby, nędza. Nie mówimy, że ludzie innych zawodów chodzą po 
różach, n iek iedy  je s t  im naw et gorzej; zaznaczam  tylko, że nauczy­
ciel lub nauczycielka (nie mówię tu o nauczycielach pryw atnych), 
pob iera jący  np. 78 rub. za godzinę pracy dziennej rocznie, p racu jący  
dziennie 6 godzin (nie licząc w domu godzin dla poprawienia ćw i­
czeń) czyli zarab iający  tym  sposobem 450 rub. (lepiej p łatni biorą 
150 t. j  maximum) nie m ają często na zaspokojenie najpilniejszych 
potrzeb, z trudem  zaiste m ogą m yśleć o chodzeniu spać przed 1 1 -tą., 
o w yborze jedzenia, wreszcie o chodzeniu na spacer. M ają oni do­
syć spaceru, biegając z lekcyi na lekcyę. Nie przeczę, że powi­
nien istnieć dział hygieny  nauczycieli, jako  nieodłączna część hy- 
g ieny  szkolnej, lecz naw oływ anie do spełnienia będzie głosem  wo- 
łającego na puszczy, dopóki społeczeństwo nie zajm ie się losem 
tych, w k tó rych  ręce oddaje przyszłą siłę społeczeństwa. E rism an



powiedział, że nauczyciel podobny je s t do człowieka, k tóry  na głowie 
swojej niesie drogocenne naczynie i je s t w ciągłej obawie, by się 
nie potknąć i naczynia nie rozbić. A ozy człowiek tak i może iść 
spokojnie, jeśli ma myśl ozem innem zajętą. Toż sarno nauczyciel, 
k tó ry  ma na swej głowie wychowanie uczniów, nie może się prze­
jąć tą  myślą, jeśli go trapi troska o b y t w łasny lub rodziny. Ileż 
na tern cierpią ei, k tórzy  karyerze nauczycielskiej poświęcili się 
z zamiłowania, z chęcią włożenia w nią swej duszy?

T ak więc stara jm y się zmienić obecnjr stan  rzeczy i zacznijm y 
od polepszenia by tu  tych, którzy nam ty le  poświęcają, tym  bowiem 
sposobem udostępnim y spełnianie przepisów hygienicznych, m ają­
cych na celu ochronę zdrowia i życia naszych pedagogów. W szelkie 
bowiem przepisy tylko wtedy m ają racyę bytu, kiedy m ogą być w y­
konane. Z drugiej znów strony stara jm y  się przeciwdziałać złow ro­
giej konkurencyi, k tórą w ytw arzają opłakane warunki ekonomiczne, 
a umożliwimy bym sposobem istnienie tak  ważnego oddziału, ja k  
hygiena nauczycieli. D-r med. Matylda Biehler.

ŻYCIE PŁCIOWE
W A R S Z A W S K I E J  M ł .O R Z IE Ż Y  A K A D E M I C K I E J

WEDŁUG ANKIETY Z  ROKU 1903
opracowali-. C ac/eusz J .  £ a z o w s k i  (stad. Polit.) i Kor]rac! S ,w ,c k ' (stnd. wydz.

lek. U ni w. W arsz.)

Poznaw szy w przybliżeniu środki m ateryalne badanej g rupy  
studentów , przejdźm y do scharakteryzow ania warunków, w jak ich  
studenci ci m ieszkają. J a k  powszechnie wiadomo, prócz nieznacz­
nej ilości m ieszkających przy własnej rodzinie, większość studen­
tów odnajm uje w charak terze sublokatorów  pokoje od mało lub 
średnio zam ożnych rodzin warszawskich, lub też lokuje się w t. zw. 
m ieszkaniach kaw alerskich, zw ykle „na czw artakach". P ierw szy 
z w ym ienionych rodzajów  typow o-studenckioh lokalów stanow ił 
w staty styce Z. J . Kowalskiego form ę najczęściej spo tykaną (48,33%). 
J a k  się zdaje, podobnie m ają się rzeczy obecnie. P rzyczyny teg o  
fak tu  szukać należy l-o w tern, iż mieszkania omawianego rodzaju  
byw ają zw ykle odnajm owane z meblami, przez co usuwa się k o ­
nieczność w ydatkow ania kilkunastu rubli na niezbędne sp rzęty , 
a także 2-o w znacznem  stosunkowo zabezpieczeniu własności studen ta , 
odnajm ującego mieszkanie, oraz 3-0, być może, w udogodnieniach, w y-



n ikających  z lepszej naogół obsługi i t. p. W ytw arzając potrzebę 
pew nego krępow ania się (polegającego np. na w strzym yw aniu się od 
sprow adzania do swego m ieszkania kobiet różnego rodzaju, gwoli 
zadowoleń zm ysłowych) warunki m ieszkania „przy familii", mimo 
pew nych, dość dalekich zresztą, analogii z warunkam i życia rodzin­
nego, posiadają też nieraz strony ujemne. Zaliczylibyśm y do nich 
obecność w rodzinie, od której student odnajm uje pokój, m łodych, 
a często rozpróżniaczonych panien, co pociąga częstokroć za sobą 
s tra tę  czasu, oraz drażniące flirty. Nie mogąc na zasadzie nielicz­
nych danych, rozrzuconych w odpowiedziach na kw estyonaryusz, 
scharak teryzow ać rozpowszechnienie różnych typów  mieszkań stu ­
denckich *), podajem y poniżej cyfry, określające ilość m ieszkańców 
w jed n y m  lokalu:

W ięcej niż z jednego pokoju mieszkanie sk łada się w 14-tu 3) 
w ypadkach; mianowicie:

z pokoju i kuchni w 2-ch, z pokoju i przedpokoju w 1-nym, 
(każdy  z ty ch  3-ch lokali zam ieszkuje 2-ch współlokatorów); z 2 po­
kojów  w 7-iu (w tej liczbie 3 m ieszkania są zaję te  każde przez 
2 w spółlokatorów , 1 przez jednego, 3 przez ilość niewiadomą); 
z 2 pokoi, przedpokoju, kuchni i wygódki w 2-ch (w obu lokalach 
m ieszka po 2-ch); z 2 pokoi, przedpokoju, kuchni i w ygódki w 2-ch 
(w jed n y m  lokalu mieszka 2-ch, w drugim  3-ch).

Z pośród 83, k tó rzy  dali jakąkolw iek charak terystykę ogólną 
swego m ieszkania, 19 uważa je  za małe, niewielkie, lub bardzo 
małe. Z te j liczby jeden  dodaje przym iotnik: „w ygodne", inny 
określenie: w ygodny, słoneczny, inny wreszcie stw ierdza w miesz­
kaniu swem  wilgoć. Prócz tego o wilgoci mówi 5-ciu studentów

b  33 podało, iż, mieszka w domu rodziców.
b  Lub też ma osobny pokój w domu rodziców.
b  1 student prócz tego odpowiada: „u ciotki 3 pokoje", mając zapewne 

na myśli całe mieszkanie ciotki; „u rodziców 3 pokoje"—zapewne również mowa 
t u "  mieszkaniu zajmowanem przez całą rodzinę; w 2 innych wypadkach cała ro­
dzina posiada tylko pokój i kuchnię.

Sam otnie 2) mieszka
We dwóch 

,, trzech 
,, czterech

W sześciu
O kreślenie: „nie sam “, „do współki*, 

„m ieszka kilku", odpowiadających 
ilości 2-ch lub więcej w jednem  
mieszkaniu użyto 
Czasom m ieszka oddzielnie, cza­
sem najm uje pokój do spółki

29 13,7%

211



(poza liczbą owych 19-tu). Jeden  ma pokój ciemny, na facyacie. 
W pozostałych 58 odpowiedziach użyto różnych przymiotników, 
charak teryzujących  mieszkanie ze strony  dodatniej ja  ko, to, duże 1), 
ciepłe, widne, „przyzwoite", wygodne i t. p.

Mimo owych objawów optymizmu, musimy stwierdzić, iż m iesz­
kania w szystkich studentów  naogół, niekiedy zaś naw et tych , 
k tó rzy  nie prow adzą osobnego gospodarstwa, m ając rodziców w W ar­
szawie, nie odznaczają się wygodami, sprzyjającemu stanowi zdro­
w otnem u młodzieży. T ak up.:

W annę przy m ieszkaniu posiada 23-ch, procentowo 1 1,5°/0
Nie ma w anny 177 „ 88,5°/0

200
Danych, tyczących się stosowania kąpieli, mamy tylko n ie­

wielką garstkę:
Używa kąpieli: często 4, co 1 —2 tygodni 11, co 2 t. do 1 mie­

siąca 1, co 1 miesiąc 16, rzadziej niż co I mieś. 7, rzadko 9 * 2).
Nic m ając żadnego praw a do czynienia uogólnień, zaznaczym y 

tylko, iż powyższe cyfry  nie zawierają nic pocieszającego. Zapewne 
też badanie wyczerpujące w ykazałoby i teraz ów „brak zam iłowa­
nia do czystości i nieuświadam ianie sobie zasad hygieny", skonsta­
tow ane w swoim czasie przez Z  J . Kowalskiego.

Obok w arunków m ieszkaniowych musi nas obchodzić także 
kw estya odżywiania się młodzieży. K w estya ta  je s t ważną, nietylko 
ze względu na jej związek ze sprawą ogólnego dobrobytu: n iektó­
rzy  moraliści (Tołstoj) uw ażają za jedno ze źródeł wykroczeń prze­
ciwko moralności płciowej spożywanie pokarmów w ybrednych, a nie- 
hygienicznych i sztucznie pobudzających organizm. Nie posiadając 
kom petencyi niezbędnej dla stw ierdzenia, o ile powinienby w tym  
względzie uledz reform om  stół współczesny, zaznaczamy, biorąc za 
skalę porównawczą sposób odżywiania się w arstw  średniozam ożnych, 
że niebezpieczeństwo tego rodzaju  nie grozi młodzieży studenckiej 
więcej niż komukolwiek innemu. Poniżej przytaczam y dane, co do
m iejsca stołow ania się studentów:

W domu 3) sto łu je się . . . . . .  67
U pań, zajm ujących się stołowaniem (189), na kondycyi

u krew nych i t. p. stołuje się . . . .  181
W tanich kuchniach „ „ . . . .  3
W restauracyi 1
Różnie (gdzie w obecnej chwili nie wiemy) . . 3

255

') W 5-oiu wypadkach: „średnic", w 1-ym „możliwe".
2) Z tych 1 z powodu braku środków.
5) T. j .  w domu rodziców przeważnie. — w niektórych wypa licach, jak  

możemy wnosić, mowa o stołowaniu się u gospodarzy mieszkania studenckiego.



Co się ty czy  kategoryi, przew ażającej w naszej s ta ty styce (139 
wypadków) to obiad, spożyw any przez należących do niej, sk łada 
się po większej części z 2 dań mięsnych i zupy, w porcyach um iar­
kow anych, oraz szklanki herbaty . P rodukty , z których się przy- 
gotow yw a potraw y, są naogół świeże i niefałszowane.

P y tan ie  kw estyonaryusza, dotyczące używania przez studen­
tów napojów  wyskokowych-, dało rezu ltaty  następujące:

Nie pije zupełnie . . . .  49 stud. (21,66%)
Pije (częstości nie określiło) . . 18
Określeń: „rzadko", „mało", „bardzo 

rzadko *, „bardzo m aio“ i t. p. lub
lub ich połączeń użyło . 112 1)

P ije  „umiarkowanie*1, „średn io . . 13 2)
Określeń: „dużo", „często“, „dużo przy

sposobności i t. p .“ użyło. 13 8)
S tale używ a trunków  . . . 4 4)
P ije  rzadko lecz um iarkowanie . 3
Pije rzadko lecz dużo . . .  4
Określiło stopień używ ania trunków ,

nie dając jeg o  ogólnikowej oceny 10 *)
226

(49,56%)

(1,77%)

Skoro porównam y dane, przytoczone powyżej z wynikam i s ta ­
ty s ty k i Z. J . Kowalskiego, to zauważym y przedew szystkiem  zadzi­
wiająco m ałą różnicę, jak a  zachodzi w stosunkowaniu pijących i nie- 
pijącyoh w edług danych, zebranych przez nas (21,68% niepijących), 
a danych, przytoczonych w pracy Z. J . Kowalskiego (2 2,68%). 
Wogóle zaś w yniki obu s ta ty s tj 'k  są dość podobne do siebie, szkoda 
tylko, że zmuszeni jesteśm y zestawiać tu wielkości, zaw arte w tak  
elastycznych  omówieniach, jak : rzadko, często i t. p. W yraźną 
różnicę stanow i jedyn ie  znaczna przew aga procentu pijących co- 
dzień wśród studentów , badanych przez Z. J . Kowalskiego ( 14,67%) 
nad analogiczną cyfrą (1,77%) otrzym aną przez nas.

Nie znajdując w porównaniu dwóch om awianych s ta ty s ty k  
podstaw y do żadnych wyraźniejszych wniosków, zaznaczym y ty lko

*) W tej liczbie niektórzy podali obok ogólnikowej oceny częstość używa­
nia napojów alkoholicznych pewne cyfry, a mianowicie: 2 studentów pije kilka 
razy na rok, 3 studentów pije tylko podczas świąt, 1 pije 4—6 razy na rok, 1 co
kilka miesięcy, 1 pije 2—il razy na rok, 1 eo jeden mieś., I pije 10 razy na rok,
1 co 3 tygodnie (kufel piwa), i  wypija „parę11 kieliszków rocznie, jeden 3—ł razy 
na miesiąc, 1 wypija 5 kieliszków wina, 2 butelki piwa w ciągu roku.

2) W  tej liczbie 1 na 2—3 mieś. „porządnie .
3) Z tych 1 pije 2—3 kieliszków w dzień, 1 pije 1 kieliszek wódki, 1 pije

piwo i wino przy obiedzie, 1 pije szklankę piwa po obiedzie.
*) Z tych 1 pije około pięciu razy ua rok.
5) Co pół tygodnia pije '2 studentów, eo % tyg°4. do 2 t.yg. 1, eo 1 mie­

siąc 3 i co 2 tygodnie 2; po 3—5 kieiisz. wódki, + 3  piwa, 3—4 kieliszków wódki, 
kilka szklanek piwa, na miesiąc 2.



ogólnie, iż głoszone w obecnym czasie i szerzone wśród naszego 
społeczeństwa hasła wstrzem ięźliwości przesiąkają, o ile nam wia­
domo, w młodzież, czułą na zw iązaną z niemi myśl społeczną. P rzy ­
puszczam y jednak, iż przyszłość dopiero może okazać w tej mierze 
zm iany istotne i sprawdzalne. Doszukując się przyczyn  wyższości 
studen tery i warszaw skiej nad młodzieżą niem iecką np., polegającej 
na większej wstrzem ięźliwości i umiarkowaniu, dochodzimy do wnio­
sku, że wstrzem ięźliwość ta  jes t w pewnym stopniu wynikiem  
braku  sił fizycznych i tężyzny wśród młodzieży polskiej, w znacz- 
nej mierze winna być przypisana tej okoliczności, że młodzież w ar­
szawska znajduje ujście dla swej energii w dziedzinach stokroń 
rozleglej szych i szlachetniejszych niż tereny  hulanki i rozwiązłości, 
Nadmienić jednak  należy, że poza pracą umysłową i różnego ro ­
dzaju zajęciam i młodzieży, pośrednio wywierającemi wpływ dodatni 
na moralność płciową, trzeba zawsze pam iętać o tak  ważnym czyn­
niku, jak im  są ćwiczenia fizyczne, ważne dla ogólnego zdrowią 
i sprawności, a stojące w ścisłym zw iązku z objawam i zm ysłow o­
ści i zwalczaniem je j. Przytoczym y tu ustęp z „K ształcenia woli'1 
PayoVa, cytow any w książce Z, ,/. Kowalskiego na str. 28—'29:

„...niema tu ta j 1), tak  jak  w w ypadku głodu, cierpienia z po. 
wodu braku, ale je s t raczej cierpienie z przepełnienia. Otóż w f i- 
zyologii, tak  sarno, jak  w budżecie, możliwemi są przelewy fundu­
szów: można też sum y niezużytkowane zapisać w innej rubryce. 
Należy tu  odnaleźć pewien system  równoważenia i jakim kolw iek 
będ zie źródło siły nadm iernej, znużenie jakiegokolw iek rodzaju po­
chłonie ją  i zniszczy".

Jak  wiemy, zrozumienie tych  uogólnień fizyologieznych, z k tó ­
rych  bezpośrednio w ynikają cenne wskazania pedagogiczne, je s t 
u nas bardzo mało rozpowszechnione. W ychowanie fizyczne je s t  
zaniedbane przez wychowańoów; a ja k  mało zdaje sobie spraw y 
ze znaczenia sposobów i ćwiczeń fizycznych sama młodzież, k tó ra  
w części przynajm niej powinnaby wynagrodzić b rak i wychowania, 
zwróciwszy baczną uwagę na rozwój i podtrzym yw anie swych sił 
fizycznych, niech okażą poniżej przytoczone dane.

Z pośród 235 studentów , k tó rzy  odpowiedzieli na py tan ie : 
„czy używa sportów  i jakich?11, 65, czyli 27,66°/0 dało, odpow iedź 
negatyw ną 2). G dybyśm y mieli prawo uogólnić tę cyfrę na c a ły  
zastęp m łodzieży studenckiej warszawskiej, to pizyszlibyśm y do  
wniosku, że czw arta część młodego pokolenia, przygotow ującego  
się do walki życiowej i działalności obyw atelskiej, w fazie n a jszy b -

W razie pobudzenia płciowego.
Zaliczyliśmy <ly tej kategoryi również 2, którzy sportów „prawie11 n ie  

używają; I-go, który pisze: używałem  ślizgawki i gimnastyki; 1-go, któregośmy t u  
nie włączyli'



szego rozw oju um ysłowego i najintensyw niejszej pracy mózgowej 
nie dba zupełnie o rozwój sił fizycznych i krzepkość organizmu. 
W n iek tó rych  z liczby 65-oiu wym ienionych odpowiedzi znaleźli­
śmy dość charakte-iysty czne wyjaśnienie: „nie mam na to pieniędzy".

D ziw ić się należy, ja k  mogą istnieć podobne poglądy. Ciążki 
dla g im nastyk i pokojowej można nabyć w cenie od 40 kop. do 
1 rb., p rzyczem  koszt ten  może być rozłożony na kilku studentów, 
zajm ujących  jedno  i to samo m ieszkanie. Pół godziny czasu dzien­
nie rano lub wieczorem na ćwiczenia cielesne znaleźć też nie tru d ­
no bez uszczerbku dla zw ykłych zajęć, a korzyści z podobnych 
ćw iczeń są niem ałe. W okresie w akacyjnym  na wsi lub w mieście 
prow incyoualnem  uprawiać można najrozm aitsze zabaw y sportowe: 
tam, gdzie nie istn ie ją  urządzenia do gier kosztowniejszych, nale­
żałoby upraw iać ruchliw ą i energiczną, a tak  n iestety  zaniedbaną 
g rę  w piłkę. Ale nasza młodzież starsza je s t  na ty le  „poważną®, 
że jeśli się zdarza gronu studentów  zaoawić piłką na jak ie j weso­
łej wycieczce zbiorowej, to m ają oni poczucie, iż są przynajm niej... 
oryginalni. D la każdego również dostępnym  je s t sport pieszy, k tó ry  
w form ie wycieczek po k ra ju  zaczyna się zresztą u nas powoli 
przyjm ować; obow iązek młodzieży właśnie stanowi jego rozpowszech­
nienie i spopularyzow anie. Przytoczona przez Z. J . Kowalskiego 
(str. 30) cyfra , reprezentu jąca studentów , nie używ ających sportów  
i g im nastyki, wynosi w obliczeniu proeentowem  9%; analogiczna 
cyfra  w naszej s ta ty sty ce  27,(16%. Tak tedy grupa, badana przez 
nas, przedstaw ia się gorzej od tej, k tó ra dała odpowiedź na kwe- 
stynnaryusz Z. J .  Kowalskiego. Jednak  pojęcie o tern, co nazywać 
można upraw ianiem  danego sportu, je s t rożnem  u różnych osób 
i zm iennem  w czasie, a że w ostatnich czasach dużo mówiono o za ­
niedbaniu  u nas w ychow ania fizycznego i ćwiczeń cielesnych, m o­
żem y więc uznać za prawdopodobne, iż obecnie więcej niż dawniej 
je s t  stosunkow o tych, k tó rzy  wobec sporadyczuości i ogrom nej 
rzadkości sw ych rozryw ek sportow ych nie decydują się twierdzić, 
że „uprawiają® jak iko lw iek  sport Uwzględnienie tego przypuszczenia 
może osłabić w ynik  porównań cyfr: 9# Kowalskiego i 27,(16# w n a­
szej s ta ty sty ce .

W róćm y do naszych danych. Po odliczeniu z ogólnej sumy 
kategory i: m e używ ających sportów  (65) i używ ających „różnych® 
„prawie wszystkich®, „wszystkich® i t  d. (15), pozostaje 155 upra­
w iających następujące sporty: jazdę na rowerze upraw ia 76; sport 
łyżw iarski 67; g im nastykę 60; jazd ę  konną 62; wioślarstwo 38; sport 
pływ acki 36; feohtunek 26; polowanie 25; g ry  sportow e (tennis 16— 
krokiet, p iłk ę—21; sport pieszy 19; taniec 17; bilard, kręgle ( I)—9; 
jazdę sam ochodem  1 % *)

*) Niektórzy z uczestników ankiety zaznaczali (lory wcznść uprawianych 
sportów, ponieważ jednak, o ile możemy wnosić, nieznaczna część tylko uprawia 
wspomniano przez siebip sporty, lub też jeden z nich stale, więc odróżnienia tego,



J a k  w idzim y, najw iększą popularnością cieszy się wśród s 
d en te ry i sp o rt kołow y, co m oże św iadczyć dow odnie o znacznem  
jeg o  udostępn ien iu  w ostatn ich  czasach. _ .

T rzeba jed n ak  zaznaczyć, że nie należy  on bynajm niej do 
n a jk o rzy s tn ie jszy ch  d la  zdrow ia. Zdanie to w ypow iedziało ju ż  wielu 
ludzi k o m p eten tn y ch : m y ze sw ej s tro n y  w skażem y ty lk o , iż żaden 
in n y  sp o rt nie pociąga za sobą tak  dużego n iebezp ieczeństw a w pa­
dania w przesadę, „kołow acizuę sportow ą" z ro jen iam i o lau racn  
w yścigow ych eto. Z naczne stosuukow o rozpow szechnien ie ły ż w ia r ­
s tw a stanow i ob jaw  bardzo pożądany, i tej gałęzi sp o rtó w  ży c zy ć  
należy  jaknajpom yśln ie jszego  rozw oju. Ć w iczenia g im n a s ty c z n e  
i fech tu n ek  m ogłyby  i pow inny stanow czo być o w iele w ięcej 
w użyciu. Jazd a  konno, sporty: w ioślarski, p ływ acki, o raz  o-rv 
sportow e, z w y ją tk iem  piłki, w ym agają sp ecy aln y ch  w aru n k ó w - 
zd a je  się jed n ak , że cy fry  powyższe dają  nam  zupełne p raw o  do 
w nioskow ania, że m niej lub więcej ko rzystne  w arunk i w a k a e v in e  
nie są liaogół dobrze zużytkow ane, że nie um iem y o d p o c z y w a ’ 
W iadom o zaś, że k to  nie umie odpoczywać, ten  nie um ie ró w u ie°: 
pracow ać. O bjaw  to zatem  niewesoły. .

O sporcie pieszym  już m ówiliśm y powyżej: ja k  w idzim y, j e ^fc 
on bardzo  słabo rozpow szechniony. (Do kategory i tej w łą c z y liśm y  
n aw e t tak ich , k tó rzy  jak o  sport przytaczali „spacery", „dhp>-; 
spacery* i t. p.).

W śród sportów , jeśli sądzić z naszej tablicy , do b ard zo  m a ło  
rozpow szechnionych należą jeszcze: g ra  w bilard i tan iec . P ra w d o ­
podobnie jednak, pozorna niepopularnośó tych rozryw ek  z a le ż y  r a ­
czej od tego, iż nie w szyscy stosu ją do nich nazw ę sp o rtó w . R z e ­
czyw iście w artość ich sportow a może być podana w w ą tp liw o ść . 
G ra w b ilard , aczkolw iek sam a przez się zm uszająca do ru c h u  
byw a upraw iana zazw yczaj w w arunkach pod w zględom  z d ro w o t­
nym  n ad er n iekorzystnych : w lokalach przepełn ionych , w a tm o s fe ­
rze p rzesiąkn ięte j dym em  tytuniow ym , a n ieraz w yziew am  a lk o ­
holu  oraz kuchen re stau racy jn y ch . Nie przem aw ia za o m aw ian y m  
sportem  rów nież i w prow adzony doń p ierw iastek  h azardu . Na u w a g ę  
w reszcie zasługuje w zgląd, iż g racze upraw iają  z a k w es ty o n o w an y  
sp o rt nieraz późnym  wieczorem  luh w nocy, w czasie, k ied y  w ty c h  
sam ych  lokalach cukierniczych i re s tau racy jn y ch  ro zp o czy n a  się 
życie nocne pó łśw iatka  oraz najgłupszej i na jbardz ie j p ró żn iacze j 
części św iata  m ęskiego.

Z w y k łe , zw yczajem  rów nież uśw ięcone w arunki, w ja k ic h  lu ­
dzie o ddają  się tańcom , jak o  to: czas nocny, b rak  pow ie trza , nie

jako zależnego raczej od większej lub niniejszej ścisłości w odpowiedzi, nie Wpro­
wadziliśmy do naszego rachunku, podobnie też nic wydzielamy tych nielicznych 
bardzo wypadków, w których wzmiankuje się, że dany sport bywa uprawianym 
tylko podczas wakncyi.



należy również do dodatnich. Poza tem atm osfera balowa zaw iera 
wiele składników, pobudzających zmysłowość. Z resztą nie mamy 
tu zamiaru poddawać kry tyce szczegółowej zabaw tow arzyskich; 
zaznaczam y tylko, iż najbardziej popularny wśród m łodych sposób 
bawienia się nie posiada prawdziwej wartości dla rozwoju ciała, 
a jego wpływ na moralność płciową je s t dość wątpliwy.

W spominaliśmy już o tem, że zaniedbanie rozwoju ciała było 
w ostatn ich  paru latach tem atem  dyskusyj, żywo interesujących 
młodzież. Po wielokroć sprowadzano braki życia studenckiego do 
tej jednej przyczyny braku sił. Jeśli tedy  ma miejsce pewne po­
gorszenie stanu ogólnego, o jakiem  m ożuaby poniekąd sądzić na 
zasadzie porównania danych naszych z danomi Z. </. Kowalskiego. 
to tłum aczyć je  sobie wypadnie tem, iż zw ykle świadomość złego 
i hasła popraw y poprzedzają o wiele rzeczyw iste polepszenie, rodząc 
się w okresie, w którym  proces upadku posiada jeszcze moc dal­
szego trw ania. 0  ile obecnie tendeucye uzdrowotnienia m łodzieży 
i uodpornienia je j na trudne warunki życiowe, powstało w jej łonie, 
zyskują na głębokości i sile rozpędu, przyszłość najlepiej wykaże.

ROZDZIAŁ II.

W celu zbadania pewnych objawów procesu dojrzew ania płcio­
wego postawiliśm y w kw estyonaryuszu pytanie: „W  jak im  wieku 
zaczęły się erekcye i polucye. jak  często te ostatn ie się pow tarzały  
i od czego to zależało '1. J a k  widzimy pytanie to rozpada się na 
kilka części,—z odpowiedzi na ostatnią skorzystaliśm y ju ż  w p ie r­
wszym rozdziale naszej pracy. Na część pierwszą py tan ia („W  ja ­
kim wieku rozpoczęły się erekcye i polucye") odpowiadano roz­
maicie: jedni przytoczyli tylko wiek, w którym  rozpoczęły się erek­
cye, drudzy wiek, w k tórym  miała miejsce pierwsza polucya,
inni-..jedną i drugą cyfrę, najw iększa jednak  część nie zaznaczyła,
do którego z dwóch powyższych objawów odnieść należy datę przez 
nich podaną. Form alnie sądzićby należało, iż daty  takie odpowia­
dają mniej więcej jednoczesnem u rozpoczęciu się erekoyj oraz po- 
lucyj, o wiele prawdopodobniejszem  jednak  w ydaje się przypuszcze­
nie, według którego miano na myśli w takich razach wyłącznie datę 
w których miała miejsce pierwsza polucya, z pominięciem erekoyi. 
W nioskujem y o tem, wziąwszy pod uwagę wyrazistość, ch arak tery ­
zującą ukazanie się polucyi oraz tę  okoliczność, że w dalszym ciągu, 
mówiąc o częstości sym ptom atów dojrzewania płciowego, p rzy ta ­
czano dane, mogące tyczyć się ty lko zmazań nocnych, o nich bo­
wiem mówi wyraźnie druga część pytania („jak często te ostatnie, 
t. j. polucye, pow tarzały się"). Po tych  omówieniach przejdziem y do 
naszych cyfr. Dane, jak ie  posiadamy, co do rozpoczęcia się erekcyi, 
są nader skromne:
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Jak  widzimy, w 13-tu wypadkach erekcye rozpoczęły się prve4 
11-ym rokiem  życia. W jednej z odpowiedzi znajdujem y następ

słowa: „erekcye miewam od 7-go roku (trudno określić^ d )u’ 
nie myśli". S tw ierdzić więc na tern n,,

jące  słowa: „erekcye mu 
w yw oływ ały jo  odpowiedni
scu musimy przejaw  myśli o podkładzie erotycznym  w wieku, łJj-J>. k

•i i mew

i'o.

ry  zw ykliśm y poczytyw ać za wiek klasycznej n a i w n o  
ności. F ak ty  takie świadczą zarówno o sile wpływów o 
życia, wywołujących nadm ierny rozwój in stynk tu  pioiow _ ^
i o ślepocie wychowawców, nie biorących w rachubę po tęg i 
czynników i rezultatów  ich działania.

Nie miało wcale polucyi 3 z badanych studentów .
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. K rozpoczyna się objuwow dojrzewania płciowego, zaznaczyli wyraźnie, żc rnó- 
W1‘| ? polueyacłi. Dodajac, na zasadzie wyżej przytoczonych rozważań odpowiedzi 
mniej wyraźne, otrzymujemy cvlrv nieiimieszo/nne u- miwiasncli



Miało
5?
ł?

pierwszą polucyę w wieku lat 18 8 studentów (4)
18— 19 2 V (1)

19 1 V (1)
klasie 2 5? —

210 (7 H)
Przeciętny wiek, w którym po raz pierwszy występuje polucya, 

według powyższych danych wynosi nieco więcej, niż 14,7 l ). Około 
tego wieku (w roku |f>-yra, 16-ym) pierwsza polucya miała miejsce 
mniej więcej w połowie rozpatrywanych wypadków. Najniższą 
granicę wieku zjawienia się polueyi stanowi wiek lat II-tu, naj­
wyższą lat 19-tu.

Jak  widzimy, omawiane objawy dojrzewania płciowego uka­
zują się w okresie szybkiego wzrostu rozwoju organizmu, dalekiego 
jeszcze od stanu męskiej krzepkości i równowagi. Przypuszczać 
należy, że ukazyw ałyby się one na ogół później, niż to ma miejsce, 
gdyby  nie warunki, przyspieszające rozwój instynktu płciowego 
i zaostrzające jego przejawy. Rozważając to wszystko, widzimy 
jasno, jak błędnym jes t  pogląd, któremu hołduje świadomie czy 
nieświadomie, dzięki brakowi wiedzy w tym względzie i sile pokus, 
duża cześć młodzieży uczniowskiej, upatrująca często w pierwszych 
polucyach oznaki dojrzałości fizycznej, upoważniającej do rozpo­
częcia życia płciowego. W rzeczywistości pierwsze polucya stano­
wią dopiero przejaw y dojrzewania, nie zaś zupełnej dojrzałości 
płciowej mogą świadczyć o zdolności zapłodnienia, o możności speł­
niania funkcyi rozrodczej, ale bynajmniej nie dowodzą, iż czynność 
ta może być dokonyw aną bez uszczerku dla normalnego rozwoju 
osobnika i gatunku. Argumenty, których ce le m —-wrażenie um y­
słowi młodzieży przekonania o szkodliwości abstynencyi dla doro­
słego mężczyzny, że pominiemy ich zasadniczą wartość, nie mogą 
być stosowane do wieku poprzedzającego ostateczną dojrzałość 
płciowa Polucya, o ile nie powtarzają się zby t często (częściej 
niż raz* na 2 -2 tygodnie ',  stanowią objaw zupełnie normalny, nad­
mierna zaś ich częstość może być usunięta bez odwoływania się do 
szkodliwych i poniżających usług wszelkiego rodzaju prostytueyi. 
Poniższa tablica rzuci pewne światło na kwestyę częstego lub rzad­
kiego występowania polucyj:

1i 14.75, skoro przypuścimy, iż dwóch studentów, wzmiankujących o poby- 
cmh! w ostatniej klasie gimn&zyuin, miało podówczas lat 18. Z 77 danych, zamknię- 
tycłi w nawiasach, otrzymujemy cyfrę przeciętną: 14,85.

-) Przeciętnie około roku 25-go życia, zdaniem Bjornsterne-Bjiirnsoon zdo- 
»yu.ł. człowiek „pełnię rozwoju", p. s tr.  22 dzieła „llygiena skromności**, d-ra Kor- 

mga w opracowaniu d-ra A. Fabiana (W arszaw a 1894).
nowf-irzala*)" ~ ^  kw esty°naryusza brzmi: „...jak często się powtarzały (nie



Miewało zmazania nocne:
Niekiedy prawie codzień . . . . . .
Godzien lub bardzo rzadko . . . . .
Dawniej raz na parę, kilka miesięcy, niekiedy 

w ciągu paru dni codzień, teraz 2 razy na I 
miesiąc . . . . . . . . j

Od 2-ch razy na tydzień (włącznie! do 2-ck razy 
na miesiąc . . . . . . .
(w tej liczbie 1 mówi o przerwach niekiedy 
(>—7 tygodniowych, 1 później miewał połuoye 
co tydzień).

W przybliżeniu co '/a miesiąca . . . .
„ „ co 3 tygodnie . . . .
„ „ raz na miesiąc . . . .

Od 1 do 3 razy na miesiąc . . . . .
Rzadziej, niż co 1 miesiąc, częściej niż 3 miesiące 

(w jednem wypadku obecnie raz na miesiąc). 
Go 3 miesiące (l), co kilka miesięcy (2)
Kilka razy na rok . . . . . . .
Go pól roku

Rzadko, dość rzadko, bardzo rzadko i t. p.
(w tej liczbie 1 miewał polucye z początku 
bardzo rzadko, potem 2 razy na miesiąc, 3 po­
przednio (2), bardzo rzadko ( 1 ). potem częściej 
(1 z nich potem 3 4 razy na tydzień), 1 w wie­
ku lat 11—20 kilka razy na tydzień, 1 miewa 
polucye obecnie rzadko, 1 miewa 1 -2  razy 
na miesiąc, w marcu i kwietniu 2 do 4 razy 
na miesiąc).

Często, dość często i t. p. . . . . .  
(W tej liczbie: 1 obecnie 3 — 4 razy na mie­
siąc i 2 razy na dobę, 1 obecnie nie często,
1 obecnie raz na miesiąc, podczas egzaminów
2 razy  na tydzień, 1 raz na miesiąc, 1 dwa 
razy na tydzień, 1 bardzo często, potem rza­
dziej, obecnie normalnie, 1 od lat 14 (bardzo 
często, od 17 prawie nie miewa).

Rozmaicie . . . . . . . . .

3 st.

18

22
5

15 
1

16
3
2
1

86
33

15

1 x) 
49

J a k  widzimy w drugiej części tablicy większość (33 na 49) 
s tudentów zaznacza, iż po ukazaniu się swojem polucye zachodziły

‘ i O częstości polucyj w czasie obecnym tylko (jak to wyraźnie zazna '  
czono) podało (> studentów: 4 razy na miesiąc 1, 1—2 razy na miesiąc 1, 2 —4-cl> 
razy na miesiąc 1, raz na miesiąc 1, co 5—7 dni 1, często 1.



u nich na ogół rzadko. Na zasadzie cyfr, wynotowanych w I-ej 
czyści tab l icy  łatwo obliczyć, iż w 65 wypadkach na 86 (75,6$) 
polucye pow tarzały  się co pół miesiąca (20,9%) lub rzadziej (54,7%). 
Częste zmazania nocne w 18 wypadkach Ii-ej kategoryi zależeć 
m usiały  od większej pobudliwości organizmów i zarazem większej 
ilości czynników  podniecających.

„P ierw szą polucyę miałem podczas piśmiennego ćwiczenia 
w klasie", pisze jeden  z badanych studentów. Inny zaznacza: „Około 
10-ciu Jat ju ż  uczuwałem popędy płciowe, a w pierwszej klasie (11 
lat) m iew ałem  polucye podczas odrabiania z natężeniem robót kla­
sowych lub tłumaczeń". F ak ty ,  podane tu przez paru studentów, 
jak k o lw iek  należą do szeregu niezwykłych, stanowią rażące przy­
k ła d y  wpływu, jak i  czynniki w rodzaju: zmęczenia umysłowego, 
rozm ów  rekreacy jnych  i t. p. mogą wywrzeć przy odpowiedniem 
usposobieniu organizmu. Ustawiczue podniecanie się przez rozmowy 
e ro ty czn e  z kolegami, flirt, posunięty do jak  najdalszych granic1*, 
j a k  się przyznaje  jeden  z badanych, czytanie romansów i książek 
pseudo-naukow ych, oglądanie rycin pornograficznych i t. p., pocią­
g a jąc  za sobą zaburzenia w procesie rozwoju i czynnościach narzą­
dów płciowych 1), prowadzi nieraz, co gorsza, na drogi jednego 
z najpospolitszych, a bardzo zgubnych nałogów wieku młodocia­
n e g o — nałogu  samogwałtu. W naszej grupie studentów dało w tym 
w zględzie informacye wogóle 220; z tej liczby oddawało się onani­
zm ow i w ty m  lub innym wieku 141. (64,09%), negatyw nej odpowie­
dzi udzieliło 79 (85,91%). Wśród tych. którzy nie rozpoczęli nor­
m alnego  życia płciowego procent onanistów je s t  znacznie mniejszy, 
bo 51,8.9% (88-iu na 72-oh), aniżeli wśród studentów, którzy już
weszli w stosunki płciowe i pomiędzy któremi odsetek onanistów 
p rzy padkuw yeh , czy też mniej lub więcej niłogow ych wynosi 70,08% 
(104- na 148). Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, że przyczyny 
w zm iankow anego przed chwilą zjawiska, szukać należy w bogat­
szym, gorę tszym  temperamencie tych, którzy wcześniej rozpoczy­
nają życie płciowe, w porównaniu z pozostałymi rówieśnikami. Nie 
należy je d n a k  zapominać o różnicach wyrobienia etycznego po­
szczególnych jednostek  oraz różnicach charakteru najbliższego oto­
czenia, k tórem u one podlegają, wreszcie różnych czynników przy­
padkow ych. Pozostawiając jednak  tę kwestyę na boku, przejdzie­
my do pew nych danych cyfrowych.

l) Do zakłóceń takich należą np. polucye na jawie.
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.lak widzimy w większości wypadków (72 na 110—65,5°/0) na ­
bycie nałogu ma miejsce w okresie pomiędzy rokiem życia 12-yi* 
a 16-ym. Cyfra przeciętna wynosi 14.01 2), czyli je s t  niższą o t  
przeciętnego wieku rozpoczęcia się poluoyi (14,75). Zestawieni* 
wieku, w którym uczestnicy ankiety  oddali się po raz pierw sży 
onanizmowi, z wiekiem w którym po raz pierwszy w ystąpiła polu- 
cya (uczynione w 8!) odpowiedziach, w których było m ożliw e 
wykazało, że w -10 wypadkach (prawic samogwałt poprze
dził ukazanie się nie wywoływanych sztucznie w ytrysków nasienia. 
W kilkunastu (13 3) innych wypadkach (z liczby owych BD-oia
wiek, w którym miała miejsce pierwsza polucya i w k tó ry m  pora® 
pierwszy dany osobnik oddał się onanizmowi, jes t  identyczny. Wrft-

x)  P r z y c z y n y  w c z e s n e g o  o d d a w a n i a  s i o  s a m o g w a ł t o w i  s p r o w a d z a j ą  s i ę  
d e r  c z ę s t o  d o  z j a w i s k  p a t o l o g i c z n y c h ,  n i o  m a j ą c y c h  n i c  w s p ó l n e g o  z r o z w o j o m  i i i -'  
8 t y n k t u  p ł c i o w e g o .  A n k i e t a ,  n i c  d a j e  w  t y m  w z g l ę d z i e  ż a d n y c h  w s k a z ó w e k

-)  S k o r o  p r z y  p u ś c i m y ,  i ż  t e n ,  k t ó r y  z a z n a c z y ł ,  i ż  b y ł  w  I I  k l  , m i a ł  po d - *  
ó w  c z a s  l a t  Pd,  l>vł  w  I I I  kl . '  m i a ł  p o d ó w c z a s  l a t  l o ,  b y ł  w  k l .  I V  m i a ł  p o d ó w c z a s  
l a t  1 4 - c i e .
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cając do poprzednich 40-tu odpowiedzi, przypuszczać należy, że 
w tych w ypadkach onanizm niezawsze polegał na sztucznern wy­
prowadzaniu nasienia, że przeciwnie redukował się on często do 
drażnienia narządów płciowych, niezdolnych jeszcze do zupełnego 
reagowania. Dla charelcterystyki niebezpieczeństwa, jakie stanowi, 
podług rozpatrzonych wyżej cyfr, szerzenie się onanizmu, przy­
toczymy cyfry, dotyczące długości okresów, podczas których ba­
dani podlegali tem u nałogowi.

~ irzestało na 1 próbie 1 Poprzestało na 10 próbach 2
kill ■: miastu pr. 2

4 >)
„ paru prób. 1 
„ kilku prób. iV ” 1 -—. - —
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>■ ' ^ o' ?p O

<d

O g N a
O£
OCD o O0/ ł-> O a) fl

a 5 CL, §3 <p

z 
k 

ni
e 

ży
ci

a K i o'o ^
N

O u
PM

u 14 20 21,50
— 1 1 1,07

6 16 22 23,87
6 21 27 29,03

16 16 17,20
KS 68 86

wyżej wzmiankowanych 4 +  3 4 7 7,53
22 71 93

Prócz tego 1 sse zbadanych zaznacza, iż onanizował się (prze­
ciętnie raz na tydzień) od r. 14-go do Ki-go życia, później w ciągu 
lat 0 eiu zaledwie kilka razy, i w roku 22-im również kilka razy 
(ma obecnie 22 lata), inny onanizował się, mając lat 14 i później 
18 do 19. Charakterystyczną jes t  odpowiedź niektórych s tuden­
tów. nadmieniających, że podlegali samogwałtowi „do“ pewnego 
wieku 2); wszyscy oni należą do kategoryi tych, którzy rozpoczęli 
normalne życie płciowe. Nie rozpatrując odpowiedzi jeszcze mniej 
dokładnych, przejdziemy do tych, w k tórych  wyraźnie zaznaczono, 
lub też z k tó rych  można wnioskować (na zasadzie wyznań: leczy 
się, nie leczy się i t. p.), iż onanizm był uprawiany przez odpo- 11

11 w z m i a n k o w a n y c h  t u  s t u d e n t ó w  w s z y s c y  n a l e ż ą  d o  k a t e g o r y i  n i e  z n a ­
j ą c y c h  ż y c i a  p ł c i o w e g o ,  z  w y j ą t k i e m  2  ( k t ó r z y  p o p r z e s t a l i  n a  1 0  p r ó b a c h ) ,  i  1 k t ó ­
r y  p o p r z e s t a ł  n a  k i l k u n a s t u .

,4 . ‘ I P r z ó d  u k o ń c z e n i e m  l a t  l i - s t i i  1.  l a t  1 3 - s t u  1,  l a t  1 3  c z y  1 4 - s t u  1,  l a t  
i ,  l a t  l o - s t u  3 ,  l a t  1 7 - s t u  1,  l a t  1 3  s t u  2 ,  l a t  1 8  c z y  1 9 - s t u  1 ,  l a t  2 0 - s t u  1.



wiadającego do ostatnich czasów. Mamy takich odpowiedzi 22 
(co stanowi 10,00%—względnie do ilości wszystkich onauistów cza­
sowych ozy znałogowanyoh 15,00%). Z liczby owych 22 s tu d en ­
tów 11(1) nie rozpoczęło jeszcze przed chwilą udzielania odpowie­
dzi normalnego życia płciowego, 2-cli ( I I I  zaniechało stosunków 
płciowych od 3 lat; 9 - i u (III) miewa stosunki płciowe.

(i). Z
od lat mniej

pierwszych 11-lu uprawia onanizm: 
więcej 3%  (ma lat 20) ż 1% roczną przerwą

o
6
9

10

2 0 ). 
21). 
22) .  
23).

rozpoczął się onanizować będąc w kl. I I I  .
„ „ „ „ „ „ I V (ma lat 18) ')

onanizował się przed 10-yni rokiem życia (ma lat 23)

niewiadome . . . . . . . .
8
3___

l i 2)
(II) . Z 22-ch następnych 1 uprawia onanizm od lat mniej 

więcej 7-miu.
( I I I )  . Nakoniec, z liczby pozostałych 9-ciu uprawia onanizm: 

od lat mniej więcej 4-ch (ma la t  19, obecnie od dwóch miesięcy
nie onanizuje się, i nie spółkuje . . . . .  

odpłat mniej więcej 7 (ma la t  19) . . . . .  i
„ „ „ 8 ( ma lat  23) . . . . .  1

„ „ » » 9 ( ma l at  2 1 ) .................................................. 1
„ „ . „ „ 10 ( ma lat  24) . . . . .  1

Dane, określające częste lub mniej częste uleganie nałogowi 
przez onauistów dotychczasowych, mówią, co następuje:

parę razy na tydzień onanizuje się . . . .  2 stud.
raz na tydzień lub rzadziej (dawniej kilka razy na

tydzień, naw et parę razy dziennie) I *
dwa razy na miesiąc onanizuje się . . . ■ 1 *
I —2 razy „ „ „ 2
często, bardzo często „ „ . . .  2
2—3 razy na kwartał (dawniej 2—3 razy tygodn.) . I 
raz na 1—3 mieś. ( w wieku lat 12, 13. 14 ,,dużo“) . 1
kilka razy na rok (od iat 12 do 15 co 2 dni) . • 1
rzadko . • • ■ • . • . ■ ■ ‘-J
od roku 14-go przeciętnie codzień, potem rzadziej . 1 *

') Wydzieliny z a c z ę ł y  się w roku 13-ym, c z y  14 - y m.
2 Odsetek onauistów doty< -hezasowych wśród wstrzemięźliwych =  13,13°/0 

(13 na 9 9 ,  wśród żyjących życiem picinwem: 7,44% (9 na 121).



z początku (od lat 17) 10 razy na miesiąc, obecnie
rzadziej . . . . . . . . .  1

podczas  pobytu  w kl. IV, V, VI bardzo często, póź­
niej coraz rzadziej . . . . . . 1 * Ł)
Widzimy tedy, że w wielu wypadkach wraz z wzrostem osob­

n ik a ,  nałóg występuje coraz rzadziej. Przykładów takich  dostarczają 
n a m  również ci, k tórzy zerwali z nałogiem. Zdaje się tedy, iż w tych 
n a w e t  wypadkach, kiedy nałóg do późna nie daje się zupełnie wy­
korzen ić ,  je s t  bądź co bądź lepiej opanowywany i nie przybiera 
fo rm  tak  ostrych, jak  poprzednio. Jednego z zaliczonych przez 
n a s  do kategoryi onanistów dotychczasowych „onanizuje czasem 
k o b ie ta  w celu pobudzenia". S tudent ten oddawał się dawniej sa­
m ogw ałtow i, jakkolwiek, jak  wyznaje, nałogowcem nie był. Obecnie 
m iew a  stosunki płciowe parę razy na tydzień, lub też 2—4 razy na 
m ies iąc—zależnie od warunków. Mamy tu przykład tego, że inten- 
z y w n e  życie płciowe nieraz nietylko nie usuwa powodów do szukania 
sz tucznych  podniet, ale, przeciwnie, raczej powody te wytwarza.

Poniżej przytaczamy dane, tyczące się częstości uprawiania 
onanizm u przez tych studentów, których nie mogliśmy zaliczyć do 
l iczby  podlegających dotychczas nałogowi:

częściej niż co tydzień onanizowało się w ciągu dłuższych lub 
krótszych okresów . . . . . 21 stud 2)

raz  na tydzień . . . . . . .  7
z tej liczby jeden po paru latach bardzo 
rzadko (kilka razy w ciągu 6 lat i potem 
kilka razy w roku).

często, bardzo często, dość często onanizowało
się w ciągu dłuższych lub krótszych okresów 10 
|z  tej liczby 4 zaznaczyło osłabienie nałogu] 

k ilka  razy na miesiąc . . . . .  1
co l/2 miesiąca . . . . . .  4
raz  na 1 miesiąc . . . . .  1
raz na 2 miesiące . . . . . .  1
rzadko, bardzo rzadko, nieczęsto . . . 10

55 3)
') W 4-ch wypadkach oznaczonych *, normalne życie płciowe nie było 

jeszcze zupełnie rozpoczynane.
2) W tej liczbie: 1 w ciągu 5 la t  onanizował się przeciętnie co */» tyg., 

później w cięgli kilku lat coraz rzadziej: raz na tydzień, raz na miesiąc, w końcu 
raz  na dwa miesiące,

i onanizował się codziennie, potem raz na tydzień
L „ „ „ nawet 2 razy dziennie, potem raz na l —2 tyg.
1 „ „ „ potem raz na 1 —2 tyg.
1 „ „ 3 razy na tydzień, potem rzadziej.
Wogóle zaś 8-miu z pośród wszystkich 21 oddawało się onanizmowi w pew­

nych okresach codziennie, 3-ch z tej liczby wywołało niekiedy sztuczny wytrysk 
nasienia  parę lub kilka ( l i  razy dziennie,jeden (poza tą liczbą) 3 razy na tydzień.

'•') Z tej liczby w 10-ciu wypadkach konstatujemy osłabienie nałogu 
z wiekiem
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Nie wszystkie przytoczone powyżej dane są, zdaje się. spoi- 
mierne: onanizowanie się codzienne mogło odbywać się zapewne 
w ciągu niedługich stosunkowo okresów czasu, co też zostało za­
znaczone w niektórych odpowiedziach, podczas kiedy oddawanie 
się nałogowi np. 2 razy, 1 raz na tydzień i rzadziej charakteryzuje 
prawdopodobnie naogół napięcie nałogu, odnośnie do dłuższych okre­
sów czasu. Oo za tem idzie, w pierwszej kategoryi tylko w lti d a ­
nych można upatrywać charak terystykę niesporadyezuych i w y ją t ­
kowych napadów, lecz okresów dłuższych. Zresztą, ze względu Pa 
ubóstwo rnateryału, od bliższej analizy omawianego symptomu zmu­
szeni jesteśmy wstrzymać się. Jak  można wnioskować z podanych 
powyżej cyfr, nałóg onanizmu spotyka się najczęściej wśród mło­
dzieży, przechodzącej okres szkoły średniej. Rozpatrzenie dokład­
niejszych pod tym  względem odpowiedzi stwierdza, iż onanizm 
jes t  najbardziej rozpowszechniony wśród chłopców w wieku lat 14, 
lń i Hi-tu.

Z RUCHU 1 POTRZEB 11YGIENY CAŁEJ POLSKĘ

Teraźniejsza śmiertelność w Krakowie. Wobec szerzenia z róż­
nych stron mylnych wiadomości o śmiertelności w Krakowie, 
zajął się teraźniejszy wiceprezydent miasta, prof. Dr. Domański 
zbadaniem istniejących w tej mierze stosunków, a z badań tych, 
opartych na datach miejskiego biura statystycznego, wypada co na­
stępuje:

Przedewszystkiem trzeba mieć na uwadze, że krakowskie kli­
niki uniwersyteckie i szpitale cieszą się uznaniem, daleko poza mia­
sto sięgająoem. Do K rakowa ściągają się chorzy z bliższej i dal­
szej okolicy, nieraz nawet z bardzo odległych miejsc, a są to cho­
rzy  przeważnie dotknięci ciężkiemi chorobami, często kończącetni 
się śmiercią. Z tąd to wypada, że w Krakowie umiera bardzo wie­
le osób, które pochodzą z poza miasta. Powiększają oue bardzo 
znacznie liczbę zmarłych w mieście i przechodzą do wykazów 
statystycznych, ale nie mogą wpływać na obliczanie rzeczywistej 
śmiertelności ludności krakowskiej. Tem bardziej zasługuje to na 
uwagę, że Kraków w porównaniu do swej wielkości ma dużo łóżek 
szpitalnych i klinicznych. Ilu zaś obcych umiera w Krakowie, 
o tem pouczają dwa przykłady, wybrane przypadkowo. I tak, 
umarło w Krakowie ogółom w roku 1899 osób 2891, między nie­
mi obcych 1022 czyli 30,35°/0, w roku 1900 osób 2759, między 
niemi obcych 949 czyli 34,32°/,,. Więcej przeto niż '/3 część liczby 
zmarłych w Krakowie jes t  zamiejscowych i, rozumie się, że nie m oż­



na obcych umarłych w Krakowie brać na karb śmiertelności lu­
dności miejscowej. Dlatego od całego szeregu lat w sprawozdaniach 
z ruchu ludności, ogłaszanych przez krakowskie biuro statystyczne 
zawsze znajduje się dwojaka cyfra śmiertelności: ogólnej i po wy­
łączeniu obcych; rozumie się, że do wysnuwania wniosków odnośnie 
miejskiej administraoyi sanitarnej można używać danych odnoszą­
cych sięjjbylkodo śmiertelności samych mieszkańców Krakowa. Otóż, 
b iorąc znów dowolnie wybrane lata, dowiadujemy się, iż w roku 
1900 śmiertelność ludności miejscowej wynosiła 19,85, a w roku 1994 
18,62 na 1000.

Ponieważ na powiększenie się śmiertelności wpływają przo- 
dew szystkiom  choroby zakaźne, przeto warto przekonać się, ile 
w roku zeszłym zmarło osób z pomiędzy ludności miejscowej, sk u t­
k iem  chorób zakaźnych. Z tyfusu brzusznego zmarło 10, z płoni­
cy  czyli szkarlatyny 24, z dławca i błonicy czyli krupu oraz dy- 
f te ry  i 1 ;> na 100,000 ludności. Nie było zas ani jednego przypad­
ku śmierci z dyzenteryi czyli czerwonki, ospy i tyfusu plamistego, 
t a k  samo, jak  w długim szeregu lat poprzedzających nie było ani 
jed n eg o  przypadku śmierci z zaczadzenia, lub ze spożycia g rz y ­
bów, aczkolwiek Kraków pali wyłącznie węglem, i spożywa m nó­
stwo grzybów.

J a k  śmiertelność w Krakowie zmalała pod wpływem reform 
sanitarnych, przekonają najlepiej liczby z niedalekiej przeszłości. 
W latach 1887 do 1890 umierało rocznie z 1000 ludności miejsco­
wej po kolei 24,68, 25,97, 24,54 i 28,12.

W roku np. 1887 umarło z ludności miejscowej, wynoszącej 
72,050 głów, na tyfus brzuszny 36, na krup i d y f te ry t  93,' szkarla­
ty n ę  20, dyzeuteryę 15, na też same zaś choroby, jak  już wyżej 
nadmieniono w 1904 roku, po kolei 10,15, 24 i 0 czyli na iOOOÓ 
ludności zmarło

w roku 1887 1904
na tyfus brzuszny 5 I
na krup i d y fte ry t  13 1,5
na' szkarlatynę 3 2
na dyzeuteryę 2 0

Średnia śmiertelność w latach 1887 do 1890 wyniosła 25,82, 
w roku 1904 zaś 18,62 c/.yli o 7,20% ft mniej, a ponieważ Kraków 
m iał w roku 1904 ludności 97842, przeto zmniejszenie się śm ier­
telności w tym roku w porównaniu do śmiertelności średniej z lat 
1887 do 1890 o 7,20 na 1000 głów oznacza, że przez reformy hy- 

gieniczue zmarło w Krakowie o 694 osób mniej, niżby było um ar­
ło, g d y b y  w roku 1904 u trzym yw ała  się taka  sama śmiertelność, 
j a k a  była średnio w latach 1887 do 1890. Życie 094 osób przed­
staw ia zysk z reform hygienicznycli, procent od milionowych wy­
datków, poniesionych przez miasto na poprawę stosunków sa n i ­
tarnych.



Z Łodzi. Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  h i g i e n i c z n e g o  p o w z i ą ł  p r o ­
j ek t  z b u d o w a n i a  kąp iel i  l udow ych  i w tym celu o b r a ł  już. m ie j ­
sce,  p l any ,  w yło n i ł  ko m is y ę  dla  d o p r o w a d z e n i a  do sku tku  tej 
żywo tne j  sp r aw y .  Na  ra z ie  j e d n a k  obecn y  czas  nie sp r zy ja  tym 
za m ia r o m ,  a o z b i e r an iu  sk ła de k  na  ten cel n i e m a  n a w e t  m o w y ,  
k iedy  inne  w a ż n ie j s z e  s p r a w y  p o c h ł a n i a j ą  o f i a r n o ść  p u b l i c zn ą  —  
n ie  czas  my ś leć  o zd row iu ,  k iedy o b ec n ie  chodz i  o życ ie  tys i ęcy  
b i e d a k ó w  i nędz a rzy ;  n ie  m o ż n a  z a p r z ą t a ć  u w ag i  s p o ł e c z e ń s t w a  
d r ob n i e j sz e m i  s p r a w a m i ,  gdy g łód  z a g l ą d a  do n o r  n ę d z a r z y  łó d z ­
kich.  Z an im  n a s t a n ą  po my ś l n ie j s ze  czasy,  j e d en  z c z ło n k ó w  Tow .  
h y g ie n ic z n eg o  w im ien iu  tego o s t a t n i e g o  p o s t a r a ł  s ię  o bi le ty po 
zniżone j  do p o ł o w y  cen ie  do kąpiel i  i ł aźn i  i t a k ie  bi lety mo ż n o  
n a b y w a ć  w każde j  aptece .  Do o b ec n eg o  d n ia  w roku  b ie żą cy m  
Tow.  hyg ie n iczno  łódzk ie  s p r ze d a ł o  po zn iżony ch  c e n a c h  980 bi le­
t ó w  do ł aźn i  i 1,150 do w a n i e n  za  p o ś r e d n ic tw e m  m ie j s c ow y ch  
ap tek .

Donos i l i śmy  w s w o im  czas ie ,  że m i e s z k a n ie c  łódzki ,  p. R a p a -  
po r t  uz ys ka ł  p o z w o le n ie  w ład zy  n a  za łoż en i e  ha l  t a r g o w y c h  w j e d ­
nej z dzielnic,  po ło żo ny ch  bliżej ś r ó d m ie ś c i a .  P r o j e k t o w a n e  ha le  
t a r g o w e  s t a n ą ć  m a j ą  n a  z a ku p io ny m  p lacu  p rzy  u). Ś redn ie j ,  n a ­
p r z e c iw  b r o w a r u  A n s ta d ta .  W y p r a c o w a n i e  p l a n ó w  p o w i e r z o n e  zo ­
s t a ło  j e d n e m u z  bu d o w n ic z y ch  łódzkich .  N a ty c h m ia s t  po z a t w ie r d z e n iu  
p l a n ó w ,  p. R a p a p o r t  p rzys tąp i  do ro b ó t  oko ło  b u d o w y  hal t a rg o w y c h .

Z Tuszyna. W mi as teczku  do tąd  n ie m a  l e k a r z a  pomimo,  że 
od cz asu  w yj az du  p o pr ze dn ie go  d o k to r a  up ływa  już  k i lka mie s ią cy .  Jak  
n a m  don o sz ą ,  obec n ie  leczy tam,  kto może.  Taki  c z a s o w y  b rak  l e k a r z a  
w  z a k ą t k a c h  p r o w i n c y o n a ln y c h  o d d z i a ł y w a  n ie z m i e r n ie  u jem nie  n a  
lu dn o ść  oko l i czną ,  o d z w y c z a ja  ją od sz u k an ia  p o r a d y  u l e k a r zy  
i p o n o w n i e  o dd a j e  na. łup r ó żn y m  p s e u d o -d o k to r o m .  Na leża łoby  
też uż y w a ć  wsze lk ich  sp o so b ó w ,  a b y  n i e o b e c n o ś ć  l e ka rzy  po tych 
n as zy c h  O b r z y d łó w k a c h  t r w a ł a  j a k n a j k r ó ce j .

Z Płocka. Ko mi te t  opiek i  n ad  b ied nem i  ch or e m i  m a t k a m i  p rzy  T o ­
w a r z y s t w i e  dobrocz . ,  o p r a c o w a ł  i r o z e s ł a ł  swy m cz łon kom  regu l am in ,  
w e d łu g  k tó r e g o  na leż y  p o s t ę p o w a ć  p rzy  udz ie lan iu p o m oc y  biednej  
położnicy.  P rz ed e w sz ys tk ie m ,  w ed łu g  p rzep i su ,  na leży  z a j ą ć  się,  a b y  
p rzed r o z w i ą z a n i e m  je sz c ze  sp r o w a d z i ć  ak u s ze rk ę ,  k t ó r a  p o b i e r a ć  
będz ie  2 rb.  za  tydz ień o b s łu g i w a n ia  chorej .  Jeżeli  m a t k a  j e s t  t ak  
b i e d na ,  że p o t r z e b a  dać  jej  i dziecku biel iznę,  to o t r z y m u je  n a  
czas  chorob y :  2 koszule ,  2 kaf t an ik i ,  2 p r z e ś c i e r a d ł a  p łó c ie n n e  i j e ­
dno  g u m o w e  po w le c z e n ie  na  pośc ie l  i t. d. Biel i znę tę p o ło ż n ic a  
z w r a c a  po c h o r o b ie  p rócz  koszul  i k a f t an ik a .  Dla d z i ec k a  w y ­
z n a c z a  się: 2 koszulki ,  2 kaf t an ik i ,  2 po w i ja k i ,  2 czepeczki ,  p i e lu­
chy i k a w a ł  p ł ó t n a  s z a r e g o .  P ró c z  t ego w y z n a c z a  s ię  mleko  i a r t y ­
kuły sp o ż y w c z e  n a  wy żyw ie n ie .

Na je  dnem z po s ie dze ń  sekcy i  mie j sk ie j  p ło c k ie g o  oddz ia łu  hy-  
g i e n ie z n eg o ;  do w ied z i e l i śm y  się  n a d z w y c z a j  c i e k a w y c h  rzeczy  o kul ­



t u r z e  i u s po łe cz n i en iu ,  już nie m ó w i ą c  o p ros te j  g r ze cz n o ś c i ,  n i e ­
k t ó r y c h  k a m ie n i c z n ik ó w .  W i a d o m a  rzecz,  że o p i e k u n o w i e  s a n i t a r n i  
p r o  p ub l i c e  bo n o  nie dla  s i ebie  p r a c u j ą  us i ln ie  nad  s p r a w ą  n zdr o -  
w o t n i e n i a  mi a s t a ,  w ięc  w dz ię c z n o ść  ogó łu  i u z n a n ie  im się należy 
z a  s z c z e r ą  p r a c ę  spo łeczną ,  O bu rz en ie  w p ro s t  o g a r n i a  s ł u ch ac za ,  
g d y  op ie kun  o p o w i a d a  na  pos iedzen iu ,  j a k  to g o s p o d a r z  domu 
w  sp os ób  a r o g a n c k i  i w p ro s t  b r u ta ln y  każe  mu się w y n o s i ć  za 
w r o t a  i n i e  w t y k a ć  n o s a  w  c u d z ą  „ k a m i e n i c z k ę 0 ( w p r a w d z i e  d w u ­
p i ę t r o w ą  z o f icynami )  i d z iwić  się nie należy,  że s z a n o w n y  o p ie ­
k u n  i j e go  p o m o c n ik  z r z e k a j ą  się p o w tó r n e j  wizy ty  do l ego  s ł a w e t ­
n e g o  na  cały g ród domu,  o b a w i a j ą c  się p o n i e k ąd  czynne j  zn ie w ag i .

Zna l az ł  się d rugi  egz em pla rz ,  a u t o r  listu do p e w n e g o  k u r a t o r a ,  
k t ó r y  to list,  j a ko  do w ód  sw ois t e j  logiki  i p o c z u c i a  s p r a w ie d l i w o ś c i  
z a s ł u g u j e  n a  uw ie c z n i e n ie  w k r o n ic e  s a n i t a r n e j  i ku l tu ra lne j  n a ­
s z e g o  mi a s t a .  U baw ion o  się w y śm ie n i c ie  n a  p o s ie dze n iu ,  ś m i a n o  
s i ę ,  a l e  był  to śm ie ch  przez  łzy smutku .

P a n  W i c h r o w s k i  poru szy ł  s p r a w ę  u p o r z ą d k o w a n i a  pod w z g lę ­
d e m  z d r o w o t n y m  N ow eg o  Rynku,  p r o p o n u j ą c  u s u n ą ć  s t a m t ą d  t a r ­
g o w i s k o  sk ó r  świeżych,  s t a rzyzny ,  g n a t ó w  i t. p., co j e s t  k w o s t y ą  
p i e r w s z o r z ę d n e j  w ag i ,  w o b e c  tego,  że p ro duk ty  spo żywcze ,  sp r z e ­
d a w a n e  na  tym rynku,  b a r d z o  ł a tw o  p o d l e g a j ą  obec n ie  z a n ie c z y s z ­
c z e n i u .  W s z y s tk i e  wniosk i  j e g o  zos ta ły  p rzy ję te  p rze z  o b e c n y c h  
i w n i e s i o n e  cło p r o tokó łu ,  j a k o  ko n ie cz n ie  n a d a j ą c e  się do u r ze cz y ­
w i s t n i e n i u .

Dr. T ho m e rs on  z a p r o p o n o w a ł  sekcy i  w y s t ą p i e n i e  do m a g i s t r a t u  
z p r z e d s t a w i e n i e m  w s p r a w i e  p r z e p r o w a d z e n i a ,  p rzez  c a ł ą  d łu g o ść  
u l i c y  Sze rok ie j  a l e i - s k w e r u  P ro je k t  len będz ie  od d an y  n a  r o z p a ­
t r z e n i e  komisy i  s a n i t a r n o - w y k o n a w c z e j  i c h y b a  nie  zn a j dz ie  p r z e ­
c i w n i k ó w ,  bo z a s ł ug u j e  na p o p ar c ie  i uc i e l e śn ien ie .  M a g i s t r a t o w i  
p r z y jd z ie  te z tein większą,  ła twością. ,  że b r u k  ca ły  n a  ulicy Sze­
r o k i e j  o be c n i e  n a d a j e  s ię  już do z u p e łn e g o  o d n o w i e n i a  —  przy sp o ­
s o b n o ś c i  z a te m  dał  by się w y k o n a ć  p ro jek t  powyższy .

W s zys cy  obecn i  n a  pos ie dze n iu  zwr óc i l i  u w a g ę ,  że „ O s t r z e ­
ż e n i a 0 p r zed  cho l e rą ,  p r zy k le ja n e  na  b r a m a c h  i ś c i a n a c h  d o m ó w ,  
b y w a j ą  w s to s u n k o w o  k r ó t k i m  cz as ie  z r y w a n e  albo p lamione ;  j e s t -  
t o  okol iczność ,  ba r dz o  źle ś w i a d c z ą c a  o c h a r a k t e r z e  n as zyc h  dzieci ,  
no  i do r os łych  co nie  s z a n u j ą  s p r a w y  pub li czne j ,  z d r o w i a  ogółu.

Dr, Zaleski ,  w o b e c  m a łe g o  pożytku  tych og ło sz eń  w y p o w i e ­
dz ia ł  s ię  za  u r z ą d z a n i e m  p o p u la rn y c h  p o g a d a n e k  o cho le rze ,  co 
p r z y ję te  z u zn a n i e m .  Byłoby p o ż ą d a n e  u r z ą d z e n i e  p o g a d a n e k  nie  
w t ea t r ze ,  j a k  to p r o p o n o w a n o ,  a  na  sali  i to n a r a z  w ki lku m ie j ­
s c a c h  d la  b a r d z o  s z e r o k ic h  m a s  i zupe łn ie  b ez p ła tn ie ,  z p o k a z a m i  
p r z e c i n k ó w  ch o le ry cz ny ch  n a  ek ra n ie .  W s zę d z i e ,  gd z ie  się tylko 
da,  należy  p o r o z r z u c a ć  n ap i s y  o s t r ze g aw c ze :

„N ie  p ić  w o d y  w p r o s t  z W i s ły . “



S P E A

Hygiena p rze c iw g ru ź lic za .
1. E. Yidal. Przyczynek do walki z gruźlicą we Francyi.

(Iłevue ddiygiene Nr. 1, 1905).
Autor radzi dać pokój bezowocnym teoretycznym  roztrząsa- 

niom kwestyi walki z gruźlicą i nawołuje do energicznego w yko­
nania planów, już istniejących. Razem z lekarzami musi wziąśó się 
do tego rząd i całe społeczeństwo. Wysiłki muszą być skierowane 
ku  zapobieżeniu dalszego rozszerzania się gruźlicy i daniu każdemu 
możności racyonalnego leczenia się w okresie, ja k  najwcześniej­
szym, bo wiadomo, że tylko w takim razie można spodziewać się 
dobrych wyników. Dzieło francuza Villepinte’a zawiera szczegółowo 
opracowany program takiej pracy, o tyle zadawalniający, że do 
niego trudno byłoby coś dodać. Przedewszystkiem zaś należy 
zwiększyć ilość uzdrowisk letnich na wsi dla niezamożnych, z a ­
grożonych suchotami i założyć w miastach pracownie do badań 
nad gruźlicą; ciężko chorych trzeba kierować do spec ja ln ie  urzą­
dzonych po za miastem szpitali, gdzie można zastosować k u ra c ję ,  
według najszerszych wymagań medycyny. W  końcu ar tyku łu  
ąutor podaje sprawozdanie z działalności istniejących we Francyi 

'zakładów dla dzieci-gruźiiczyoh, zaznaczając, że wszystkie te z a ­
kłady, mieszczące razem 500 łóżek, powstały dzięki inieyatywie 
osób prywatnych, i że żadne miasto nie zdobyło się dotychczas na 
urządzenie podobnego zakładu. E. S.

2. 0 stanie walki z gruźlicą w Danii w r. 1904 pisze prof. Saug- 
rnan w T. J ,  z, 1 „Zeitsehr. f. Tub u. fłeilst.11:

Podane przez niego wiadomości zostały już przedtem wygło­
szone na konfeteneyi gruźliczej w Kopenhadze w d. 26 29 m aja
roku ubiegłego. Otóż sprawa ta w Danii, jak widać, stała się pa­
lącą i w żadnym prawie kraj u szeroki ogół na równi z rządem nie 
przyjmuje tak gorliwego udziału w walce z gruźlicą, jak w Danii. 
Dosyć będzie powiedzieć, że istniejący zaledwie od lab 3-oh „Zwią­
zek Narodowy do zwalczania gruźliczy" liczył już w kwietniu r. z. 
30,000 członków, którzy składają rocznie na cele związku 105,000 
duńskich. W budżecie państwowym na r. 1903 1904 wyznaczono
2000 koron na urządzenie odczytów publicznych z dziedziny g ru ­
źlicy. Związek buduje 3 nowe sanatorya ludowe na 300 łóżek; 
zatem, po ich wykończeniu Danja będzie posiadała ogółem 800 łó ­
żek sanatoryjnych dla gruźliczych, t. zn. 1 łóżko na 3125 mieszkań­
ców. Za- najlepszy wskaźnik postępu społecznego w omawianej 
sprawie niechaj posłuży fak t  założenia uzdrowiska przez związek 
drukarzy dla swych towarzyszów, chorych na gruźlicę; wprawdzie 
liczy ono tylko 12 łóżek, ale podobnego przykładu w żadnym im-



n y m  kraju  znaleźć nie można. Z uzdrowiska, istniejącego od lat 
dw u, korzystało 46 chorych; dzienne utrzymanie chorego wynosiło 
2,95 kor. Na zasadzie rozmaitych sprawozdań na kongresie oka­
zało się, że śmiertelność od gruźlicy w Danii waha się między 4,5°/00 
do l,5°/00. Ogólna liczba zmarłych na gruźlicę w Danii wynosi 
rocznie 6825 (na łJ/a mil. mieszkańców), liczba zaś żyjących sucho­
tn ików  20,000. Dzięki energicznej działalności Związku Narodowe­
g o  wśród szerokich mas wzrasta u ludności zaufanie do szpitali 
i uzdrowisk; dało się to odczuć szczególnie w Kopenhadze: podczas 
g dy  w r. 1885 stale były zajęte tylko 76 łóżka w miejscowym 
szpitalu dla gruźliczych, w r. 1902 ilość ta wzrosła do 207. Nako- 
niec, inicyatywa kupowania marek dobroczynnych na korzyść za­
kładów gruźliczych zyskała powszechne uznanie: rozkupiono 5 —6 
milionów takich marek (po l/50 korony), czysty zysk. tą drogą 
o trzym any, dosięgnął poważnej cyfry 67,000 koron. W. I).

3. 8. Knopf. Ruch przeciwgruźlicy w Stanach Zjednoczonych 
na początku r. 1905. (Zeitschr. f. Tnberk. u. Heilst. T. i, z. 1).

W ciągu ostatnich trzech lar S tany Zjednoczone ujawniły 
wielkie postępy w sprawie walki z gruźlicą: do r. 1903 istniało na 
całym obszarze 5 stowarzyszeń przeciwgruźliczych, obecnie zaś 
je s t  ich wyraźnie 40. Działalność ich polega przedewszystkiem na 
krzewieniu wśród ogółu pojęć o rodzaju i istocie gruźlicy, a nastę­
pnie na popieraniu zakładania uzdrowisk dla gruźliczych dorosłych 
i dzieci, nie mówiąc już o poprawie warunków mieszkalnych, za­
kładaniu! publicznych ogrodów i parków. W maju r. b. nastąpi 
prawdopodobnie zjednoczenie wszystkich poszczególnych związków, 
z k tórych szczególną energią i owocną działalnością odznaczył się, 
według zapewnień autora, „Oomittee on the Prevention of Tuber- 
culosis of the Charity Organisation Society of r.lie City of New- 
Y o rk .“ Obecnie Stany Zjednoczone posiadają ogółem 141 zakła­
dów (uzdrowisk i szpitali specyaluych) dla chorych gruźliczych. 
Do roku 1902 istniała tylko jedna poliklinika, przeznaczona wy­
łącznie dla leczenia biedaków gruźliczych. Obecnie zaś, na począt­
ku r. 1905, znajduje się ich 23. Nawiasem mówiąc, poliklinika 
nowojorska została wybudowana kosztem miasta. W. I).

4. IZ. Vincent. Przyczynek do odkażania plwociny suchotni- 
czej. (R,evuo d ’hygićue, 190.41.

Jakkolw iek plwocina suchotników nie je s t  jedyną  drogą do 
rozpowszechniania zarazków, atoli musi być dobrze dezynfekowana, 
ponieważ dość często zawiera olbrzymią ilość laseczuików gruźli­
czych. Odkażanie plwociny może być, uskutecznione przez sto­
sowanie tem peratury  wysokiej lub środków chemicznych, lecz 
powszechnie je s t  p rzyję ty  sposób pierwszy, jako najlepiej odpo­
wiadający zadaniu. Autor zgadza się, co do tego wyboru, lecz 
zwraca uwagę, że plwocina może być źródłem iufekcyi jeszcze przed 
wyjałowieniem w razie, naprzykład, rozlania zawartości spluwaczki,



lub też przy czynnościach oczyszczania spluwaczek. Aby zapobiedz 
temu, autor radzi dezynfekować plwocinę jeszcze przy łóżku oho- 
rago przez stosowanie środków chemicznych. Najczęściej używane 
środki odkażające autor dzieli na 2 grupy: 1) środki, strącające 
białko (sole ciężkich metalów, kwasy) i 2) środki, nie strącające 
białka (alkalje, lyzol). Na zasadzie całego szeregu doświadczeń, 
autor przychodzi do wniosku, że pierwsze wcale nie odpowiadają 
celowi, nawet w stężonych rozczynach, ponieważ zabijają tylko te 
laseezniki, które znajdują się bliżej do powierzchni kłaczków i kłę~ 
bów plwociny, do środka zaś wcale nie przenikają, tworząc n ao ­
koło trwałą otoczkę białka strąconego. Więcej nadają się do de­
zynfekowania plwociny w spluwaczkach lyzol. zasady alkaliczne, 
a z pośród nich ług  sodowy, którego 10% rozczyn, zmięszany 
z równą ilością plwociny, odkaża ją  po upływie (>-ciu godzin. 
Rozczyn ługu należy zabarwiać lakmusem, aby łatwiej go było 
odróżnić od innych płynów. Tani ten środek zasługuje na uwagę 
również ze względu na brak zapachu i stosunkowo nieznaczne 
własności żrące używanego 10%-go rozczynu. E . 8.

5. H. Tuboriet. Tuberkuloza i Hygiena. (Annales d’hygiene JSlś 3 
1905).

,, Wiedzieć—to umieć, przeciwdziałać jes t  korzystniej niż le- 
czyó“ --oto dwie dewizy hygieny współczesnej, k tóra  znajduje co­
raz szersze zastosowanie wobec powszechnego wroga—choroby.

Dokładne poznanie cierpienia, jego pochodzenia i sposobów 
rozwoju, zastosowanie środków, niezbędnych w celu gruntownego 
usunięcia źródła choroby i powstrzymania szerzenia się jej zaraz­
kó w —wystarcza zupełnie, aby się stać panem sytuacyi. J a sk ra ­
we dowody takiego znaczenia hygieny i jej nieocenionych sku t­
ków widzimy w wyrugowaniu zupełnem cholery, dżumy i t. d. ze 
świata cywilizowanego. Wobec tego każda jednostka powinna zro­
zumieć dobroczynny wpływ hygieny i zastosować się do jej w y­
m agań z całą drobiazgowością i starannością, zakrawającą nieraz 
na pedanteryę, a jednak  tak konieczną. Tym też tylko sposobem 
zwalczone być mogą takie choroby, jak febra, odra, szkarlatyna, 
tyfus, krup i t. p., które pochłaniają tysiące ofiar, a zwycięstwo 
uczonych hygienistów odniesione będzie, jak  zawsze, nie kosztem 
życia ludzkiego, lecz przez zachowanie go w ja k  największej 
liczbie.

Gruźlica z miast większych przeniosła się na prowineyę i bez­
ustannie szerzy się. Wobec niej dowodzenia hygienistów wydają 
się być gołosłownemi, a ich działalność bezsilną. Tymczasem tak 
nie jest, przyczynę tego pozornego bankructwa hygieny łatwo zro­
zumiemy, gdy weźmiemy pod uwagę jak  często, niestety, licznym 
i skrupulatnym przepisom hygieny nie staje się zadość, przeciwnie 
są one naw et lekceważone i pomijane. Dowodem tego mogą aż 
nadto służyć częste wypadki zarażenia się gruźlicą przez otoczenie.



Wiadomem jes t  bowiem powszechnie, że „aby się zarazić tu- 
berkulozą, trzeba spotkać jej bakeylusa, przejąć i wypielęgnować, 
karm iąc go własną substancyą.“

W 1882 r. odkrycie R. Kocha wskazało olbrzymią mnogość 
i szybkość rozwijania się zarazków tuberkulicznyeh, które, będąc 
nieskończenie rnałemi, posiadają szczególną ('zdolność przenikania 
i rozmnażania się w organizmie ludzkim, stając się najczęściej nie­
pokonanemu Następnie chorzy rozsiewają laseczniki tuberkulozy, dla 
teg o  konieczną się staje izolacya chorego od otoczenia. Naturalnie 
w  prak tyce często trudności natu ry  praktycznej czy moralnej p rze­
szkadzają takiemu odobnieniu pacyenta, pozostaje więc niszczenie za­
razków, które jest. nazbyt powierzchowne. Tylko ścisła dezynfekcya 
mieszkania, odzieży i sprzętów, a przedewszystkiem niszczenie plwo­
ciny środkami antyseptycznerni, wodą wrzącą lub przez spalenie może 
uchronić od szerzenia się choroby wśród osób, stanowiących otoczenie 
chorego. Wogóle „spluwanie11 gdziekolwiek, nie w odpowiednie 
przyrządy, je s t  aktem zbrodniczym, wobec opłakanych skutków, j a ­
kie sprowadza plwocina, ten największy rozsadnik chorób zak aź ­
nych, z taką hojnością rozrzucany wszędzie—w naszych szpitalach, 
teatrach, koszarach i szkołach, w kościołach, na ulicy i we wła­
snym  domu. Lekarz leczący chorego, z konieczności zmuszony p o ­
zostaw ać z nim w blizkiej styczności, również naraża swoje z d ro ­
wie, to też pozostaje mu obowiązek ważny, a często drażliwy do 
spełnienia: przyzwyczajenie chorego do dezynfekcyi i wytłomacze- 
n ia  konieczności zachowania środków ostrożności, aby nie narażać 
zdrowia rodziny i otoczenia.

W chwili obecnej F ran cy a  traci rocznie 120 do 150,000 tuber- 
kulicznyeh, co odpowiada ogólnej liczbie 1,500,<)00 chorych. Jeśli 
w innych krajach s ta tys tyka  daje bez porównania mniejszą ilość 
chorych i umierających na tuberkulozę, przyczyna leży w uinieję- 
tn em  zastosowaniu przepisów hygieny i asenizaeyi. W Anglii np. 
i Danii rząd ogłosił cały  szereg obowiązujących przepisów, tyczą­
cych się budowania i urządzania mieszkań, odpowiadających w y­
maganiom hygieny, a możliwych do zastosowania w najskrom niej­
szym  lokalu. We Francyi zadanie to pozostaje do spełnienia do­
brej woli hygienistów i prywatnej inioyatywie, w nadziei, że rząd 
zechce przyczynić się kiedyś swem poparciem.

Lasecznik grużlic}', przedostawszy się do organizmu, ma do 
zwalczenia jego opór i, zależnie od przewagi jednego z dwóch wal­
czących przeciwników, zwycięstwo jednego staje się zgonem dru­
giego.

Tuberkuloza jes t  tak  rozpowszechniona wszędzie, a zwłaszcza 
po miastach, że s/4 z pomiądzy nas są przez nią dotknięte.

Takie odkrycie, okazując cały obszar złego, dodaje nam je ­
dnocześnie otuchy, że jakkolw iek każdy ma szanse zostania sucho­
tnikiem, może także bez wiedzy i świadomości wyleczyć się z tej



choroby, której istnienia u siebie nawet nie przypuszczał. To toż 
hygiena, pragnąc nas niejako pocieszyć, przytacza dane, które Za­
bezpieczając nas od tuberkulozy, mogą z nas uczynić quasi niebu- 
berkulioznycb. Między tymi warunkami są takie, j a k  pochodzenie, 
t. j. dziedziczenie większej lub mniejszej odporności organizmu 
przeciw tuberkulozie lub dodatnie wpływy chorób poprzednich, lip. 
odry i kokluszu, przebytych w dzieciństwie, które choć są ważneltu 
czynnikami w walce z tuberkulozą, są niestety, od naszej woli 
zupełnie niezależne. Lecz są i takie czynniki które w zupełności 
od nas zależą, i tu właśnie przedstawia się pole dla obszernego z a ­
stosowania hygieny.

H ygiena nam mówi, że aby się oprzeć tuberkulozie, trzeba 
być silnym, t. j.  umiejętnie pokonywać liczne trudności, stawiane 
w zakresie moralnym i fizycznym. Ażeby być opornym przeciw t u ­
berkulozie, należy mieć zdrowe płuca, prawidłowy obieg krwi, zdro­
we gruczoły limfatyczne, a dla osiągnięcia tego stanu potrzeba od ­
powiedniego odżywiania się w połączeniu z prawidłową czynnością, 
żołądka, wątroby i kiszek, i z doskonałą sprawnością systemu n er­
wowego.

Organizm, który otrzymujemy, przychodząc na świat jes t  pod 
tym względem w większości wypadków w stanie zadawalniającym. 
Dopiero w wieku późniejszym przez złe i nieodpowiednie stosowa- 

,  filie i wyzyskanie jego własności, on się wynaturza.
Nasze płuca, obdarzone charakterystyczną elastycznością, prze- . 

znaczone są do oddychania czystem, świeżem powietrzem, i tego 
warunku wymagają one ciągle, bezustanni . W praktyce je s t  j e ­
dnak inaczej: uczeń, rzemieślnik, urzędnik eto skazani są na prze­
bywanie w powietrzu zgęszozonein, liiezdrowem lub wprost zepsu­
te m, gdyż je s t  ono wiele razy pochłaniane przez płuca i znów 
wyrzucane z powrotem. Tu zjawia się grunt, podatny dla zaraz­
ków tuberkulozy, przeciwdziałać więc temu jes t  zadaniom hygieny. 
Przedowszysbkiein do walki staje sama natura. Nos i gardło, a po 
za nimi siatka limfatyczna, która więzi wszystkie podejrzane n a ­
loty, odgrywają tutaj rolę filtrów. Znane opuchnięcia gruczołów 
u dzieci są spowodowane zw ykłą walką mikrobów z temi opiera- 
jącemi się organami Zwycięstwo tych ostatnich ochrania o rg a ­
nizm od choroby, w przeciwnym razie lasecznik przedostaje się 
do dalszych gruczołów, a od nich pozostaje już krok tylko do opłu­
cnej lub płuc, i tuberkulozą opanowuje organizm. A by gruczoły 
posiadały dostateczną siłę odporną, potrzeba: I ) aby drogą dzie­
dziczenia cały organizm był zdrowy i aby się starać o warunki 
odpowiednie dla ich rozwoju.

Powietrze czysto i dużo światła oraz niektóre produkty, jak  
lip. jod są tutaj , bardzo ważuemi czynnikami dodatniomi. Pobyt 
wśród gór i nad morzem liajodpowieduiejszem je s t  dla zachowania 
zdrowotności w organizmie dziecka. Dla większości podobne wy­



j a z d y  są niedostępne. Mogą one być w zupełności zastąpione: przez 
zdrow otność  mieszkań i ostrożność w odżywianiu. Już niemowlę 
w  większości wypadków byw a karmione niewłaściwie, sztucznie, 
a  zwłaszcza tam, gdzie ekonomiczne warunki stoją na przeszko­
dzie .  Dalej, dążąc niby za postępem ogólnem, wynaleziono ,,nad- 
pożywienie," z którego usunięto produkty naturalne, zastępu­
j ą c  je  nieproporcyonalną wielką ilością mięsa i alkoholu, naj­
częściej pod postacią wina. Szczególniej to ostatnie nie powinno 
b y ć  podawane dzieciom do lat 7 zupełnie, a i później z wielkiem 
zastrzeżeniem . Ze stanowiska lekarza, a więc kompetentnego, 
d r .  Tnboulet oświadcza, że alkohol nie daje nic pożytecznego 
organizmowi, oprócz chwilowego podniecenia przeciwnie szko 
dssi, a zwłaszcza szkodzi przy tuberkulozie. Wino nie jest konie­
cznością ale zbytkiem,—ludzie zaś byliby silni i nie używając wina, 
s łab i  pozostają takimi, a nawet ponoszą wprost szkodę, nawet po 
wypiciu  takiej dozy, k tóra  nie wywiera żadnego wpływu na orga­
n izm  zdrowy. Mimo usilnych starań stronników alkoholu nie zdo­
łano  skonstatować ani jednego pożytecznego faktu, k tóryby świad­
cz y ł  o zbawiennym wpływie alkoholu Przeciwnie, w wypadkach 
chorób piersiowych umiera ludzi z normalnym organizmem, a l­
koholicy zaś zaledwie w 1/4 się uratują, a to w skutek lichego iun- 
kcjonowania wątroby, nadwyrężonej napojami wyskokowemi i przez 
to  niezdolnej do reagowania przeciwko mikrobom.

Profesor Lanceran  już przed 30 laty wskazał fakt. że alko­
hol czyni tuberkulozę częstszą i jej postępy szybszymi. Z w y ją t­
kiem  wina, piwa, jabłecznika w bardzo małych ilościach alkohol 
winien być wykluczony z użytku ludzi tuberkulicznycli lub zagro­
żonych tą  chorobą. Dr. Lavarenne konstatuje, że śmiertelność tu- 
berkulicznych  zwiększa się w prostym stosunku do szerzenia się 
wśród nich alkoholizmu.

Wreszcie względy ekonomiczne powinny wpłynąć na usunię­
cia  alkoholu; tym  sposobem, klasy oboższe zwłaszcza, oszczędziły­
by  znaczne nieraz w ich budżecie sumy ua hygieniczniejsze urzą­
dzenie mieszkań, zdrowsze i korzystniejsze odżywianie się. Usuwać 
bowiem alkohol należy7 nietylko, jako  czynnik szkodzący bezpośre­
dnio przez wycieńczanie organizmu chwilowemi podnietami, przez 
znieczulanie jego wrażli wości na laseczniki tuberkuliczne, a przez to  
i zmniejszanie odporności, przez sztuczne tłumienie ape ty tu  bez 
naturalnego go zaspokojenia, lecz i jako czynnik szkodliwy pośre­
dnio przez zwiększanie budżetu ludzi niezamożnych i pozbawianie 
ich możności dostarczenia swym mieszkaniom odpowiedniej prze- 
stronności, światła i powietrza, a sobie odpowiedniego pożywienia.

Będąc dobrym hygienistą, każdy lekarz może być jednocze­
śnie dobrym ekonomistą. Ażeby urzeczywistnić ideał hygienisty 
wśród całego społeczeństwa, potrzeba jednego nieodzownego, lecz 
trudnego do zdobycia środka—pieniędzy. Pieniędzy na nasze gma-



chy  publiczne, szkoły, uniwersyteta, koszary, wspólne domy miesz­
kaniowe! Pieniędzy dla polepszenia losu naszym urzędnikom, ro­
botnikom, żołnierzom, trawionym przez tuberkulozę. Lecz nim ten  
wielki ideał społeczny rozstrzygnięty  zostanie przez prawodawstwo, 
stowarzyszenia i składki publicze obok starań łiygienistów powinno 
stanąć współdziałanie ogółu, dbałość każdego osobista o utrzymanie 
czystości mieszkań, wstrzemięźliwości w pokarmach i dobrobytu 
przez zwalczanie alkoholizmu, wszelkich nadużyć i zbytków, a osią­
gnięte przez to rezultaty już będą wielkim krokiem naprzód, na 
drodze do naszego celu.

6. Nattan-Larrier. Gruźlica i ciąża. (Iievue de la tubercu- 
lose. str. 35).

Drogą doświadczalną autor starał się rozstrzygnąć następujące 
pytanie: czy gruźlica istotnie wywiera wpływ na ciążę? czy może 
tamować przebieg ostatniej? czy może przeszkodzić zapłodnieniu? 
Konkluzye swoje w tej sprawie autor wypowiada w sposób n a s tę ­
pujący: „Śmierć płodu i przerwanie ciąży następują bardzo łatwo, 
jeżeli samica została zarażona gruźlicą podczas pierwszej połowy 
ciąży; jeżeli zaś to miało miejsce dopiero pod koniec ciąży, to n a ­
stępuje poronienie, zależne widocznie od działania jadu (toksyny). 
Zaszczepienie samicy gruźlicy zazwyczaj wpływa tamująco na z a j ­
ście w ciążę; jeżeli jednak zapłodnienie nastąpiło, to ciąża nie do­
biega do końca normalnego, z chwilą bowiem silniejszego rozwoju 
gruźlicy płód umiera i zostaje wydalony.®

7. M. Kikilth  Małżeństwo, ciąża i gruźlica. (Petersb. med. 
Wochenschr. 50).

Według jednych, przeciwko małżeństwu chorych gruźlicę n a ­
leży wydać „prawa Drakona," inni znowu uważają, że regularne 
hygieniozne zajęcia i spokojniejsze warunki życiowe, jakie zazw y­
czaj towarzyszą pożyciu rodzinnemu, mogą w znacznej mierze do­
datnio oddziaływać na chorego suchotnika i nie brak nawet głosów, 
przepowiadających wytworzenie tą drogą pewnej odporności na 
gruźlicę (u dzieci z chorego małżeństwa). Trudna to i drażliwa 
sprawa dla lekarza, gdy od niego zależy pozwolić na małżeństwo 
chorych tuberkulicznych; powinien on się ]iozyó w tym  razie z w a­
runkami społeozuo-ekonomieznemi chorego, z rozwojem choroby, 
z wiekiem, płcią w każdym wypadku bowiem rozwiązanie tej 
kwestyi może być inne.

Pamiętać należy, że zbyt częste obcowanie płciowe, kłopoty 
i troski rodzinne, ciąża i połóg mogą w znacznym stopniu przyśpie­
szyć rozwój choroby, przyczem niebezpieczeństwo je s t  tein g ro ­
źniejsze, w im gorszych warunkach m ateryalnych chory się zna j­
duje. Z drugiej strony, jeśli chory poprawił się i od dwóch lat 
znikły  objawy choroby, —• trudno sprzeciwić się zawarciu m ałżeń­
stwa; właściwie jednak, wtedy tylko zupełnie pomnym być można,



że  zawarcie małżeństwa nie wywoła powrotu choroby, jeśli od cza­
su  ostatnich symptomów przeszło nie mniej od lat 10-ciu.

Kwestya jes t  bardziej zawiłą tam, gdzie chodzi o kobietę, 
w iadom o bowiem, że ciąża wpływa ujemnie na przebieg gruźlicy; 
zazw yczaj po porodzie m atka chora szybko umiera. Kobietom za­
tem , u k tórych  sprawa gruźlicza daleko jest posunięta, należy usil­
n ie  odradzać, jeśli chcą wyjść za mąż; to samo tyczy się chorych, 
co do których  rokowanie jes t  wątpliwe, w tym razie bowiem po 
wstąpieniu  w związki małżeńskie, zazwyczaj utajona dotychczas 
choroba  wybucha z siłą zdwojoną. Tam, gdzie już podczas ciąży 
n ag le  powstanie gruźlica z bardzo złośliwym przebiegiem i gdzie 
j u ż  nie można mówić o wyleczeniu, tam trudno myśleć o sztucznem 
poronieniu, gdyż nadaremno poświęca się dziecko; należy ograniczyć 
się  na leczeniu symptomatycznem i doprowadzić do porodu (nie­
ra z  dziecko rodzi się zdrowe). Wskazanem zaś jes t  poronienie 
sztuczne w tym  wypadku, jeśli u matki dopiero się rozpoczyna 
spraw a gruźlicza z łagodnym przebiegiem; w tym razie ocalenie 
życia matce z pominięciem dziecka, jest najpierwszym obowiązkiem 
lekarza. 1. J .

Hygiena społeczna.

1. Stanowiska hygienistów w Australii. (The Sanitary liecord 
aud  Journ . 20 kwietnia 1905).

Doświadczenie lat poprzednich niezbicie dowiodło, że w Au­
stralii  znajduje się znaczna ilość osobników, zdolnych do objęcia 
tak ich  posad, jak  dozorcy, lekarze-liygieniśei i inspektorowie sani­
ta rn i ,  dzięki jednak  ograniczonej ilości posad, wielu z pośród tych  
ludzi nie może znaleźć odpowiedniego zajęcia.

Władze miejscowe niezbyt się troszczą o pomnożenie posad 
zdrowia publicznego, a wynagrodzenie za te obowiązki je s t  więcej niż 
skromne. Weźmy np. posadę inspektora sanitarnego, istniejącą do te ­
go ty lko w wielkich miastach Australii—pensya roczna rzadko kie­
dy przekracza 150 f. szt, t. j. 1500 rs. W miastach prowincyonal- 
n y ch  inspektor sanitarny po za swemi właściwemi obowiązkami 
musi zazwyczaj pełnić jeszcze inne czynności, np. miejscowego kon- 
stabla, ponieważ w Australii niema policyi municypalnej. K andy­
daci na wymienione stanowiska nie otrzymują specyaluego w y­
kształcenia, ja k  to ma miejsce w Anglii w Królewskim Instytucie 
Sanitarnym , ani też nie odbywają się egzaminy dla określenia 
feompetencyi kandydata.

Lekarze-liygieniśei są mniej poszukiwani niż inspektorowie 
sanitarni, a pensya, ofiarowywana im przez kolonie nie przenasi 

100 f. szt. rocznie; n iektóre zresztą kolonie, gdzie obowiązki są 
liczniejsze, dają 125 -20o  i. szt. W. D.



2. G. Lancry. Ogrody dla robotników i wiano gruntowe.
(Annales dTIygiene, ,N° 9, 1905).

Olbrzymi ruch przemysłowy, k tóry w ostatnich lat dzies ią t­
kach dosięgną! szczytu rozwoju, stworzył wielkie środowiska fa­
bryczne, co w wysokim stopniu ujemnie oddziaływa na społeczeń­
stwa dzisiejsze; rozległe miasta o wązkioh ulicach, gorączkowe ży­
cie, pełne współzawodnictwa i walki o byt, u jednych  praca nad  
siły, u drugich brak wszelkiej pracy i nędza, nazbyt wielkie sk u ­
pienia się ludzi w pewnych miejscowościach, — wszystko to p rz y ­
czynia się do wycieńczenia, osłabienia, zanemizowania dzisiejszej 
rasy ludzkiej. Gruźlica, alkoholizm, zwyrodnienie umysłowe, bez­
płodność wszechwładnie niemal panują dzisiaj w społeczeństwie, 
zwłaszcza franouskiem. Wielu niepowołanych sądzi, że chorobliwe 
te symptomy dadzą się usunąć drogą pomnożenia liczby iusty tucyi 
dobroczynnych, szpitali, przytułków, kuchni bezpłatnych etc. .Je­
dnak takie rozstrzyganie sprawy może mieć racyę bytu, jeśli c h o ­
dzi o osobnika, lecz nigdy wobec zagadnień społecznych. Właści­
wą chorobą, zdaniem autora, jes t  porzucenie przez człowieka no­
wożytnego życia normalnego, i odsunięcie się od ziemi; tylko więc 
powrót do przyrody, do życia fizyologieznego może przywrócić 
społeczeństwu świeże siły i zapobiedz jego zwyrodnieniu!

Jak  ten cel osiągnąć? Nader łatwo: wprowadzić w powsze­
chne zastosowanie zwyczaj, p raktykow any w gminie Fort-Mardiclc 
we Fruncyi, polegający na tem, że każda nowo-zaślubiona para o trzy ­
muje wiano gruntowe w postaci 24 arów. Na m ałym  tym  zakątku 
ziemi została, zdaniem autora, rozwiązana ważna kwestya społe­
czna jak  ratować zwyrodniałe społeczeństwo. Na gminę tę zwrócił 
już uwagę ojciec autora, L. Lancry w r. 1890 i wydał o niej b ro ­
szurę. Kwestyę tę również podniósł M. Lemire, k tóry  proponował 
również, aby „każda rodzina robotnicza otrzym ała na własność 
ogródek, wolny od podatków." P ro jek t ten znalazł posłuch u ludzi 
dobrej woli i oto w r. 1900 istniało już we F rancyi 1800 ogrodów 
robotniczych. I na kongresie międzynarodowym, na który zebrali 
się propagatorowie tej szczytnej idei. opowiadano, jak  szybko po­
prawiła się zdrowotność wielu rodzin robotniczych.

W r. 1893 kwestya ta miała być postawiona w parlamencie 
francuskim. Ale izba dyskretnie j ą  wykreśliła z porządku dz ien ­
nego. Tymczasem korzyści, wynikające z zakładania ogrodów dla 
robotników, są oczywiste:

1. Robotnik i jego rodzina znajduje się we dnie, wolne od 
pracy, na świeżem powietrzu. W ten sposób wzbudza się zamiło­
wanie do życia rodzinnego.

2. Starsi członkowie rodzin robotniczych oraz chorzy mogą 
przebywać w zadawalających warunkach hygienicznych.

3. W rodzinie robotnika wzbudza się zamiłowanie do zajęć 
rolnych, co zmniejszałoby powszechne dziś parcie do miast, połą-



c z o n e  z przeludnieniem ich. Przyczyniłoby się to do wytworzenia 
m n ie jszy ch  ognisk przemysłowych, gdzie zdaniem autora, mniej by 
b y ł o  ludzi, pozbawionych pracy.

Go się tyczy sprawy posagów gruntowych, to, wzorując się na 
z w y c z a ju  w gminie Fort-Mardick, można zaproponować następujący 
sp o só b  wprowadzenia go w życie. W każdej gminie powinien 
i s tn ie ć  zarząd, którego kom petencya polegałaby na zbieraniu fun­
d u szó w  na ten cel ze strony państwa, związków lub osób dobro­
c z y n n y c h  oraz na udzielaniu posagów nowo zaślubionym parom. 
Z a r z ą d  nie powinien mieć prawa sprzedaży wyznaczonego gruntu 
osobom , posiadającym przywilej bezpłatnego jego posiadania. W ła­
ścicie l tego gruntu  może dzielić go na części pomiędzy członków 
s w e j  rodziny najwyżej do działki, wynoszącej 4 ary.

Korzyści, wynikające z nadawania młodym rodzinom wiana 
g ru n to w e g o  są bardzo wielkie:

1. Młodzież może wcześniej wstępować w związki małżeń­
s k ie ,  a wiadomą jes t  przecież rzeczą, j a k  zgubny wpływ wywiera 
n a  nią zbyt długi celibat.

2. Mając byt względuie zabezpieczony, młode małżeństwo nie 
rn a  skrupułów pod względem ograniczenia potomstwa, co dziś wobec 
pow szechnej nędzy zdarza się we Francyi tak  często. W Fort-M a- 
d r ick  ludność zdwoiła się w przeciągu 25 lat.

3. E m igracya do miast zmniejsza się, skutkiem czego po­
dnosi zdrowotność ogółu. Ma to wielkie znaczenie, zwłaszcza wobec 
n a d e r  rozpowszechnionej w ostatnich ezesach gruźlicy. W gminie 
Fort-M ardick  gruźlica prawie nie istnieje.

5. Wydajność ziemi w państwie wzmaga się, gdyż pracuje 
n a d  nią większa ilość rąk.

Aby przeprowadzić ten projekt we Francyi, potrzeba okręgu 
średnicą mniej więcej 25 kilometrów (około miliona rodzin z pro­

le ta r ia tu ) .  S trata  ta wobec niewątpliwej poprawy warunków eko­
nomicznych i hygienicznych wśród 5 mil. ludzi, znajdujących się 
obecnie w najopłakańszych warunkach, zdaniem autora, je s t  nie­
znaczną. Zresztą miałoby to i ogólniejsze znaczenie: człowieka 
dzisiejszego oderwałoby się od sztucznego, miejskiego, gorączkowe­
go  życia i uniknęłoby się grożącego mu straszuego widma—zw y­
rodnienia. 1. J .

3. M. Bichelonne. W sprawie rozpowszechniania się chorób 
wśród armii. (Revue d ’hygiene, jYs 5, 1905;.

Autor przytacza wymowny dowód, przemawiający za posta­
wioną niedawno przez G. Lemoine’a tezą, że w wojsku wielką rolę, 
pod względem rozpowszechniania się chorób zakaźnych, odgrywa 
objętość pokojów mieszkalnych. Obserwował on przez czas jak iś  
pułk  piechoty, k tóry  zamieszkiwał koszary, pozostawiające wiele 
do życzenia pod względem objętości pokojów. Część pułku, około 
50 żołnierzy mieszkała w oddzielnym budynku, niegdyś fortecz-
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nym, oddalonym od głównych koszar o 1 kilometr. S tary  ten dom 
posiadał wielkie komnaty tak, że ta gars tka  żołnierzy znajdowała 
się w innych, niż pozostali ich towarzysze, warunkach I oto w tym  
pułku wybucha epidemia tyfusu wysypkowego; przedsięwzięte zo­
stały środki ostrożności, zauważono jednak  po niejakim .czasie, że 
w oddzielnym budynku nikt nie zachorował przez cały ciąg trw ania 
epidemii. Tymczasem żołnierze całego pułku znajdowali się w cią­
głej ze sobą styczności (ćwiczenia, obiad i t  d.), tylko w nocy 
dwie te g rupy  żołnierzy znajdowały się w odmiennych warunkach. 
Inne okoliczności, mogące mieć wpływ na rozwój epidemii, nie 
mogły tu mieć mieć miejsca, gdyż położenie topograficzne głów­
nych koszar i tego oddzielnego budynku, zadx-zewienie okolicy, do­
starczanie wody z rzeki itp. w obu wypadkach było takie same 
W ybitną zatem różnicę pod względem zachorowań na tyfus można 
objaśnić tylko na podstawie odmiennych warunków hygienicznych 
w nocy, podczas snu: prawdopodobnie ustrój ludzki pod w pływem  
zgęszczonego kwasu węglanego oraz wyziewów z ciała, zawierają­
cych, jak  wiadomo, toksyny,—traci na odporności i łatwiej zapada 
na chorobę.

Jeśli przypuszczenie autora jes t  słuszne, okoliczność powyż­
sza może mieć wielkie znaczenie w wielkich miastach, w zimie, 
podczas większych zgromadzeń, np. w teatrach, na balach, zebra­
niach i t. d. Należyta wentylacya tych miejsc publicznych może 
usunąć te obawy. T. J .

4. A. Abel. Zmniejszeine odsetki śmiertelności w ostatnich 
50-ciu latach. (Allg. statist. Archiv. 1904. Bd. 6).

We wszystkich prawie państwach europejskich w ostatnich 
czasach daje się zauważyć zmniejszenie śmiertelności, osobliwie 
pośród kobiet. Np. w Prusach śmiertelność za 1894— 1897 ląta 
zmniejszyła się w porównaniu ze śmiertelnością za przeciąg od 1854 
do 1804 lat o 12,'l% pośród mężczyzn i o 14,5% pośród kobiet. 
Szczególniej wyraźnie zmiejsza się śmiertelność w Anglii; tu  zm niej­
szenie śmiertelności pośród dzieci w wieku 10 J 5 lat dosięga 60 °/0 
dla chłopców i 66°/0 dla dziewcząt. W wieku 45—50 lat dla męż­
czyzn i 50—55 lat dla kobiet daje się zauważyć naodwrot zw ię­
kszenie śmiertelności w porównaniu z przeszłością. W innych pań­
stwach śmiertelność zmniejsza się rozmaicie, zależnie od składu 
ludności, jego bytu, hygienicznych oraz innych warunków. Ten 
objaw zmniejszenia się śmiertelności świadczy wyraźnie o postępie 
m edycyny i polepszenia bytu ludzi. E . 8.



Z j a z d ó w  i W y s t a w  88 y  g  j  e  n  i v  z  n  y  c  li.

Z powodu Ii-go kongresu Niemieckiego Towarzystwa dla 
zwalczania chorób ukrytych.

Nie wiem,  czy to tylko czys ty  p r z y p a d e k ,  czy też myś l  u k r y t a  
p o w o d o w a ł a  o r g a n i z a t o r a m i ,  że w ła ś n ie  w  30- t ą  r o cz n ic ę  p o w s t a n i a  
„ m i ę d z y n a r o d o w e j  f ede rac j i  a b o l u c j o n i s t ó w 1*, r o z c i ą g a j ą c e j  s w ą  d z i a ­
ł a l n o ś ć  n a  w sz y s t k i e  k r a j e  c y w i l i z o w a n e g o  ś w i a t a ,  od by ł  s ię  w  Mo­
n a c h i u m  dr ug i  k o n g r e s  n ie m ie ck ie g o  T o w a r z y s t w a  d la  z w a l c z a n i a  
c h o r ó b  p łc iowych .  T o w a r z y s t w o  to w yros ło  w N iemcz ech ,  n a  g r un c i e ,  
z o r a n y m  przez idee zna ne j  b o j ow nie zk i  za  s p r a w ę  z n i e s i e n i a  p r o -  
s t y t u c y i  i r e g l a m e n t a c y i  p. ( ł a i l l aum e-S ch ac k ,

Z jej p o s i e w u  p o w s t a ł o  między  inne rm n a d e r  ży w o tn e  i o s z e ­
r o k i m  z a k r e s i e  d z i a ł a n i a  Towar / , ,  d la  z w a l c z a n i a  c h o r ó b  p łc iowych ,  
z s i e d l i sk i em głównemu w  Berl inie .

Od ki lku lat  do p ie ro  c z yn n e  l iczy ono  już  o be cn ie  4,000 cz ło n k ó w ,  
p o ś r ó d  k tó r y c h  wiele  s to w a rz y s z e ń ;  p o s i a d a  ono  s w o j ą  o r g a n i z a c j e  
w e  w sz y s tk ic h  zn a cz n i e j s zy c h  m ia s ta c h  n iemi ec k ic h ;  w y d a j e  p i smo,  
a  n a  czele s t a nę l i  prof.  Nei s scr ,  I .esser ,  B e r g m a n ,  dr.  B laschko  i inni .

Z a d a n i a  T ow ar zy s t wa ,  nie są  w ył ą c z n i e  medyczne ,  j a kby  p rzy ­
p u s z c z a ć  k a z a ł a  j e g o  n a z w a  sp seyalna.  S ą  o n e  t a k  roz l eg łe ,  j a k  
r o z l e g ł ą  j e s t  n i w a ,  n a  k tó r e j  p l e n ią  się p ie rw ia s t k i  ch or ób ,  o k t ó ­
r y c h  m o w a.

Nietyle  może  z a g a d n i e n i a  e tyczne  i o b y c z a j o w e ,  lecz w sz y s t ­
k ie  kw es t ye ,  z w i ą z a n e  z p o p r a w ą  z d r o w i a  ludu:  u ś w i a d o m i e n i e  
s z e r o k i c h  ma s ,  od p o w ie d n i e  do celu z a p r o w a d z e n i e  z m ia n  w u s t a ­
w o d a w s t w i e ,  w a l k a  p r z e c iw k o  a l k o ho l i z m o w i  i z łym m ie s z k a n io m ,  
b u d z e n i e  cz u j no śc i  i od p o w ie d z ia ln o śc i  s p o ł e c z e ń s t w a  w p e w n y c h ,  
d o t ą d  z a n i e d b a n y c h  k ie r u n k a c h ,  —  w szy s t ko  to  w y p e ł n i a  p r o g r a m  
T o w a r z y s t w a ,  n a b i e r a j ą c y  tym s p o so b e m  duże go  z n a c z e n i a  o g ó ln e g o .

Z c h w i l ą  p r z y z n a n i a  p rzez  za łożyciel i  t o w a r z y s t w a  w p r o g r a ­
m o w e j  odez wie ,  a  n a s t ę p n i e  p rzez w szys tk ich  u c z e s tn ik ó w  k o n g r e s ó w ,  
m e d y k o  w -s pe cy a l i s to  w, że n a j g ł ó w n i e j s z y m  r o z s a d n i k i e m  c h o r ó b  
p ł c io w y c h  j e s t  p r os ty lu c y a ,  i że  leczyć je m o ż n a  j edyn ie ,  n i sz cz ąc  
i ch ź r ó d ła  —  w y s t ę p u je  o dr az u  i w y r a ź n i e  bl iskie p o k r e w i e ń s t w o  
p r a c  t e go  t o w a r z y s t w a  z d ąż e n i a m i  a b o l i c jo n i s tó w ,  m a ją c y c h  w z r o k  
w y tę ż o n y  n a  o w e  w rzody ,  n a r o s ł e  n a  c i ele  s p o łe cz n em ,  t a m u j ą c e  
j ego p r a w i d ł o w y  ro zw ó j ,  bez u s u n ię c i a  k tó r y c h  w sze lk i e  l e c z e n i e  
b ó l ó w  sp o ł e cz ny ch  będz ie  p r a c ą  Syzyfa

Dzienn iki  n i e mi ec k ie  w s k a z u j ą  z wielkiemu i n i e u d a w a n e m  
z a d o w o l e n i e m  na  d o b r o c z y n n y  wpły w T o w a r z y s t w a .  Dzięki  b o w ie m  
d y sk u s j om ,  p o d n ie s io n y m  n a  2 -ch  k o n g r e s a c h  i w p ras i e ,  d a j e  s ię  
już z a u w a ż y ć  po m yś ln y  z w r o t  w t r a k t o w a n i u  p rze d m io tó w ,  u w a ż a ­
nych d o t ą d  za  n ie tykalne.  —  Po dcz as ,  k i edy do n i e d a w n a  j e s z c z e



f a ł szywy ws tyd  p o w s t r z y m y w a ł  od j a w n e g o ,  pu b l i cznego  o m a w i a n i a  
s t o s u n k ó w  poz a -m ał ż eń sk ic h ,  p ros tytuc j i ,  g os p o d a rk i  d o m ó w  pu b l i cz ­
nych  i wielu innych  r a n  cz ło w ie c z e ń s tw a ,  d o k o n y w a  się o b ec n ie  
don ios ły  zw r o t  w k ie run ku  u ś w i a d a m i a n i a  młodz ieży i c a łe g o  ogołu ,  
co do n i e be z p i ec ze ńs tw ,  g r o ż ą c y c h  im z tej s t r on y ,  o r a z  s z e r z e n i a  
od po w ie dn ie j  p r o p a g a n d y  za  p o m o c ą  b ro szu r ,  o d cz y tó w  i t. p. — 
N aj w a żn ie j s z y m  zaś  sku tk i em  lego p r z e o b r a ż e n i a  p o g l ą d ó w  na  r ze ­
czy,  j e s t  j e sz c ze  j e d n a  p o b u d k a  do walki  z p r o s t y tu c ją ,  a  co za  
tern idzie z wsze lk iemi  jej  p o w o d a m i ,  tk w ią c y m i  w uk ładz ie  dz i s i e j ­
sz eg o  s p o ł e cz eń s t w a .

T a k ą  cechę  mia ły  n a r a d y  I -g o  k o n g r e s u ,  od b y te g o  9 i 10 m a r c a  
1903 roku  w F ran kfu rc i e ,  t r a k t u j ą c e  l - o  o ka r ne in  i cy w i l n em  z n a ­
czeniu  c h o r ó b  ukry tych ,  2 -o  o nędzy  mi es zk ań  w wielkich m i a s t a c h  
i jej  z na cz en iu  dla  r o z p r z e s t r z e n i a n i a  s ię  c h o r ó b  ukry tych i p r o s t y ­
tucj i ,  3 -o  w j a k im  k i e ru nk u  da je  s ię  p r z e p r o w a d z i ć  r e f o r m a  r e g l a ­
m e n t ac j i  i p ros ty tuc j i .  W p r z e d m io c i e  tym z a s łu g u j ą  n a  w y ró ż n ie n ie  
r e fe ra ty :  l - o  prof .  Nei s se ra ,  k tó r y  a c zk o lw ie k  r e g la m e n t a r z y s t a ,  ż ą d a  
da le ko  idą cych  refo rm,  z a s t r z e g a j ą c  p rzy tem,  że jeśl i  o n e  nie d a d z ą  
s ł ę  w czyn w pr o w a d z ić ,  lepiej  będz ie  za rzu c i ć  ca ły  sys tem,  o r a z  
2 -o  r e f e r a t  p a n n y  Anny Papp r i t z ,  g o r ą c e j  abo luc jon i s tk i .

Obie te p r ace ,  um ie sz cz on o  n a s tę p n i e  w „Ze i t sch r i f l  de r  Ge-  
se l l schaf t  fur  Be k am p fu n g  de r  G es c h le c h t s k r a n k h e i t e n " .  P ra k ty c z n y m  
r e z u l t a t e m  tych ob r ad  j e s t  a n k i e t a  m i e s z k a n i o w a ,  u r z ą d z o n a  w wielu 
m ia s ta c h  n iemieck ich ,  na  sku te k  re f e ra tu  p. K a m p f m e y e r a  o s t o s u n ­
k a c h  mi es zk an io w y ch .

W sz ys tk ie  p r a w i e  m ia s ta  odpo wie dz ia ły  na  w e z w a n i e  i ma-  
t e r j a ł  ca ły,  u p o r z ą d k o w a n y  p rzez  p. K a m p f m e y e r a ,  pos łużyć  m a  do 
dal szych  p r a c  k o n g r e s ó w .  Oprócz tego zn ies i en ie  o g r a n ic z e ń  w p r a ­
wie  o u b ez p ie cz an iu  chor yc h ,  s k i e r o w a n y c h  na  n ie k o rz y ść  cho rych  n a  
p rzymio t ,  o r a z  p o w ię k s z e n ie  l iczby łóżek dla  t a k ich  chorych  w n ie ­
k t ó r y c h  m ia s t a ch ,  j e s t  d o r o bk ie m  fak tyc zny m akcj i ,  z a p o c z ą t k o w a n e j  
p r zez  T o w a r z y s t w o .

K o n g re s  Il-gi odbył  s ię  w  Monach ium,  z g r o m a d z iw s z y  l icznych 
s ł u c h a c z ó w  w szys tk ich  w a r s t w  spo łe cz eń s t w a .

W s z y s t k i e  w ładze ,  z a r z ą d y  mie jskie ,  Tow.  ub ez p ieczeń ,  k a s y  
ch or yc h  i wiele innych  ins tytuc j i  mia ły  sw oic h  p r ze d s ta w ic ie l i  n a  
ko n g r es ie ,  co na j l epszy  s t a n ow i  d o w ód ,  j a k  g ł ę b o k o  w życie g r o ­
m a d n e  s i ę g n ą ć  p r zy r ze ka ły  j e g o  dyskusje.

Z t r zech  p r z e d m io tó w ,  p o s t a w i o n y c h  na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  
l-o o se kr e c i e  p r o fes jo n a l ny m leka rzy,  2 - o  o d o m a c h  pub l i cznych  
i u l i cach  dla  p r os ty tu tek ,  3 -o  o k a r y g o d n o ś c i  r o z p r z e s t r z e n i a n i a  
ś r o d k ó w  pr e w e n c y jn y c h  w wa lc e  z c h o r o b a m i  p łc iow em i  — tylko 
d r ug i  pu nk t  ma  w y łą c z n e  dla  n as  zn a c z e n i e  i n a j w i ę k s z a  i lość r e ­
fe r a tó w,  ho aż 0, o d c z y ta n ą  z o s ta ł a  w tej kwes t j i .  P r z em a w ia l i :  
prof .  Wolf ,  d r .  Fab ry ,  dr.  S t ac h ów ,  dr. Hippe,  prof.  Dur ing,  p a n i  
Ktlrth i j uż  p rzy p oh ie żn e m  od cz y t an iu  tych p r a c  u d e r z a  j e d n o z g o d n o ś ć  
w k r y ty ce  dz i s i e j szego  sys tem u l e g a l i z o w a n i a  p ros ty tuc j i ,  ho n a w e t



z w o l e n n i c y  r a g l a m e n t a c j i  w ypo w ied z i e l i  się en e r g ic z n ie  za  r e f o r m ą  
d z i s i e j s z e g o  sys t emu.

Prof .  Wol ff  ko ns t a t u je ,  że p r o s ty tu c ja  j e s t  wieczystemu ź ród łem 
p r z y m i o t u .  Nie moż e  o n a  być,  p od ług  n iego,  d o sz cz ę tn ie  wy n i sz cz o n ą ,  
n a l e ż y  w ię c  uc z yn ić  j ą ,  o ile m o ż n a  n ie sz k od l i w ą ,  a  to za  p o m o c ą  
o p ie k i  i r e g la m e n t a c j i .  N a j l e p s z ą  o p i ek ę  s t a n o w i  sys t em k o s z a r o w y ;  
o c z y s z c z a j ą c  ulice,  p o z w a l a j ą c  n a  l eczen ie  p ros ty tu t ek ,  czyni  on  z a r a ­
z e m  s u le n e r s lw o  n ie m o ż l iw em .  T a j n a  p r o s t y t u c j a  p o w i n n a  być p r z e ­
ś l a d o w a n a  w e  w szy s t k i ch  z a k ą t k a c h  i w szy s t k i ch  fo rm ac h ,  w j a k ich  
s i ę  p r z e ja w ia .  O p o w i a d a  on hislorję.  d o m ó w  pub l i c zny ch  w S t r a s s b u r -  
g u ,  k t ó r e  k i lk a k r o tn ie  już  zno sz ono ,  lecz w p r o w a d z o n o  n a p o w r ó t  na  
ż ą d a n i e  kob ie t  s t r a s b u rs k i c h ,  u w a ż a j ą c y c h ,  że b r a k  tych d o m ó w  
u j e m n i e  w p ł y w a  n a  b e z p ie c z e ń s tw o  k ob i e t  n a  u l i cach  mia s ta .  S t a r a  
s i ę  też d an e m i  s t a ty s t y e z n e m i  do wieść ,  że domy pu b l i czne  wpłynę ły  
n a  zmniejszenie się c h o r ó b  p łc iowych .

Re fe r a t  d - r a  S t a c h o w a  o p i su je  domy pub l i c zne  w Bremie,  
z n a j d u j ą c e  s ię  t a m  n a  j ednej  ulcy,  co m ia ło  s ię  o k a z a ć  b a r d z o  p o ­
ż y t e c z n y m  ze w z g l ę d ó w  s a n i t a r n y c h  i kon t ro l i  pol icyjne j .  U w a ż a  
w i ę c  sy s t em  k o s z a r o w y ,  m ia n o w i c i e  p r z e z n a c z e n i e  p e w n y c h  ulic 
n a  s ied l i sko  p r os ty tu te k  za  naj l epszy ,  s a m  j e d n a k  czyni  mu  za r zu t  
n ie m o ż l iw o śc i  śc i s ł ego  p r z e p r o w a d z e n i a .

Adwokat llippe z Drezna uważa, że prostytucji wytępić nie 
można, że życie prostytutek w domach publicznych nie przedstawia 
się w tak ciemnych barwach i przemawia za utrzymaniem tych 
domów, żądając ścigania tajnej prostytucji.

Ró w n ie ż  dr.  Kabry w y p o w ie d z ia ł  s ię  za  r e g l a m e n t a c j ą ,  lecz jako 
p r z e c iw n ik  d o m ó w  pub l i cznych ,  ze w z g lę d ó w  spo łe cz ny ch ,  e t ycz ­
nych i p r a w n y c h .  Ro z p ro sz e n ie  p r o s t y tu te k  po mi eś c i e  j e s t  z ró żn yc h  
p r zy c zy n  n i e b ez p ie cz ne  i za s ł u g u j e  n a  z a r zu ce n ie .  N a t o m i a s t  sy s t em  
k o s z a r o w y ,  w formie sp e c j a ln y ch  ulic,  w y d a je  mu  się  bez za r z u tu  
i ż ą d a  dla  n ie go  s a n k c j i  p ra w ne j .  Za dop e ł n ie n i e  t ego  sy s t em u  
u w a ż a  l l ippe p o w o ł a n i e  do życ ia  s to w a r z y s z e ń ,  m o g ą c y c h  p o w s t r z y ­
m a ć  od p o z o s t a n i a  n a  tej d r odz e  młode d z i e w c z ę t a ,  d a j ą c  im p r a c ę  
i u t r z y m a n ie  o r a z  u m o ż l i w i a j ą c  p o w r ó t  do s p o łe c z e ń s t w a . — W  tych 
w a r u n k a c h  sy s t em  k o s z a r o w y  da ł by  na j l e ps ze  g w a r a n c j e  dla  o g r a ­
n i c z e n i a  p ros tytuc j i ,  d o p u s z c z a j ą c  z a b ie g  l eczniczy  w w y p a d k a c h ,  
n a d a j ą c y c h  s ię  do r a t o w a n i a ,  m i a n o w i c i e  w ś r ó d  p r z y r o s t u  p r o s ty ­
tucj i  i w ś r ó d  dz ie w cz ą t ,  k t ó r e  nie  z w ła s n e j  winy  s t a j ą  s ię  o f i a r ą  
ro zp us ty  życ ia .  P r z e p r o w a d z e n i e  t ego  sy s t e m u  we  w sz y s tk ic h  m i a ­
s t a c h  daje ,  z d a n ie m  m ó w cy ,  j e d y n ą  p e w n o ś ć  ścis łe j  k o n t ro l i  p o l i ­
cyjne j  i s a n i t a r n e j  p o z w a l a  ś l edzić  za  p r z y r o s t e m  i uby tk ie m p r o s t y ­
tucj i  i da je  m o ż n o ś ć  pol icj i  w ię k s z e g o  ś l e dz e n ia  za  t a j n e m  p r o ­
w a d z e n i e m  tego  p r oc ed eru .

P i ą t y  z kole i  m ó w c a ,  prof .  Du r ing ,  w y s tę p u je ,  j a k o  s t a n o w c z y  
p r z e c iw n ik  re g l a m e n t a e y i .  Mien ia  ż a d n e g o  p o w o d u  do u t r z y m y w a n i a  
d o m ó w  pub l i cznych .  Gdyby  n ie  i s tn ia ły  i n n e  dowo dy ,  to już  zmniej -



s ż an ie  s ię  l iczby d o m ó w  pu b l i cznych  t a m,  gdzie, s ą  dozw olo ne ,  
ś m ie sz n i e  m a ł a  l i czba  p ros ty tu t ek ,  u m ie sz cz o ny c h  w tych d o m a c h  
w  s to s un k u  do l iczby ogó lne j  p ros ty tuc j i ,  rodza j  kl ientel i ,  ś w i a d c z ą  
ju ż  dos ta t e czn ie ,  że  domy  pub l i czne  n ie  o d p o w i a d a j ą  w y m a g a n i o m  
publiki .  P o n i e w a ż  tylko n ie zn a cz n a  c z ą s t k a  ogó lne j  l iczby p r o s t y t u ­
t ek  zn a jd u je  s ię  w d o m a c h  pub l i cznych  i po l i cya  n ie  j e s t  w s t a n ie  
p o c h w y c ić  wszys tk ich,  a  n a w e t  większe j  ich części ,  n ie  w p ł y w a j ą  
w ię c  domy pub l i c zne  n a  zmio j szen ie  s ię  r ozp us t y  ani  n a  ul icach,  an i  
w d o m a c h  lub r od z i n a ch .  P o w s t a j e  tylko na  sa m o o s z u s t w i e  o p a r t e  
z łudzenie ,  k t ó r e m u  p r a k t y k a  w szędz i e  k ła m  z a d a ł a ,  j a k o b y  do my 
pub l i cz ne  w y w o ł y w a ł y  j a k ą k o l w i e k  p o p r a w ę  o b y c z a j ó w  i w y w i e r a ł y  
h a m u j ą c y  wp ływ  n a  r o z s z e r z a n ie  za razy .  N a tu r a ln ą  j e s t  r ze czą ,  że 
w  wielu ludz iach  t o l e r o w a n i e  i f a w o r y z o w a n i e  d o m ó w  pu b l i cznych  
p r zez  p a ń s t w o  budzić  musi  p r zyp uszczen ie ,  że w tych d o m a c h  i s t n ie j e  
p e w n e  z a be z p i e cz e n ie  p r ze c iw  z a r a ż a n i u  się.  Tego  z a b e z p ie c z e n ia  
p a ń s t w o  j e dna k  wca le  d ać  nie może.  N ie be zp i ec zeń s t w o  Zarazy je st ,  
p o d łu g  opini i  w szys tk ich  u p r a w n i o n y c h  do są d z e n i a  tych rzeczy  
b a r d z o  duże,  a  p o d ł ug  wielu n a w e t  z n a c z n ie  w ię k s ze  niż g d z i e k o l ­
w ie k  indziej .  — T o l e r o w a n i e  d o m ó w  publ icznych j e s t  n iepraw ne. 
Dz ią łd ją  one p o b u d z a ją c o  na  mężczyzn ,  u ł a t w i a j ą  różne  w y k r o c z e ­
n ia  p r z e c iw  o by cz a j n oś c i .  Prot .  Dur in g  z w r a c a  u w a g ę  j e sz c ze  n a  
n ie w o l n ic t w o ,  w  k tó r e m  t r z y m a n e  s ą  d z i e w c z ę t a  w d o m a ch  p ub l i c z ­
nych,  n a  zgubn y  w pł y w  n a  nie pod w zg lę d em  f izycznym i m o r a l n y m  
i kończy,  że r zą d y  i s p o ł e c z e ń s t w a  nie p o w i n n y  p o z w a l a ć  n a  t a k ą  
„ b e z w a r u n k o w o  p e w n ą  za g ła d ę  bl iźnich."

P a n i  F u r  tli z F r a n k f u r t u  p r z y łą c z a  się do są d u  p o p r z e d n i e g o  
m ó w cy ,  d o d a j ą c  do j e g o  z a r z u t ó w  p rz e c iw k o  do mo m pub l i c zny m 
je szcze  i to,  że p o d t r z y m u ją  h a n d e l  żyw ym t o w a r e m .  Daje o n a  
p i e r w s z e ń s t w o  wolnej  p ros ty t uc y i  i n a k a z u j e  b r o n i ć  e l e m e n t a r n y c h  
p r a w  cz ło w ie k a  w p r o s ty tu tk ac h .  P r a g n i e  z n ie s i en ia  wsze lk ich  p r a w  
w y ją t k o w y c h ,  z a w a r t y c h  w p r a w o d a w s t w i e  n ie mieck iem.  W  i n t e ­
res i e  og ó ł u  p r z e m a w i a  o n a  za  o p ie k ą  s a n i t a r n ą ,  w y k o n y w a n ą  n ie  
p rze z  pol icyę ( k ra n k e n f u r s o rg e ) .  P o w i n n a  o n a  mieć  c h a r a k t e r  a m b u ­
la to r y jn y c h  p o r a d  i w p ew n y c h  w y p a d k a c h  p o c i ą g a ć  za  s o b ą  leczenie 
w  do m u  lub sz p i t a l ach .  P o r a d o m  tak im p o d le g ać  m o g ą  j e d y n ie  kob ie ty,  
z a a r e s z t o w a n e  z. p o w o d u  p e w n y c h  w yk roc ze ń  albo o b w i n i o n e  o z a r a ­
żen ie  ko goś ,  .jak r ó w n i e ż  w szys tk ie  osoby  obojej  płci,  o ch o r o b ie  k t ó ­
rych  w ła dz e  s ię  d o w i e d z ą  i k tó re  nie l eczą się gdz ieindz ie j .  O p iek a  
ta  p o w i n n a  t r w a ć  tylko po d cz as  chorob y .  —  P o l i c ya  o b y c z a j o w a  
mus i  być z n i es io n a .  Szkody,  w y r z ą d z o n e  sp o łe cz eń s t w u  p r zez  p r o ­
s ty tuc ję ,  w i n n y  być z w a l c z a n e  p rzez  za k a z  m i e s z k a n i a  p rzy  r o d z in a c h  
i p r zez  k o n t r o l o w a n i e  ich m ie sz k ań  p rzez  o r g a n i z a c j ę  ko b ie cą ,  
k t ó r a  m a  też d o s ta rc z y ć  p r o s t y tu tc e  możn ośc i  p o w r o t u  do s p o ł e ­
c z eń s tw a .

W  oży wio ne j  dy skus j i  n ad  k w e s t y a m i ,  z a w a r t e m i  w r e f e r a ta c h ,  
k t ó r a  omal ,  że n ie  p r z e s z ła  w wa lk ę  d w ó c h  obozów:  a b o l u c jo n i s tó w



i r e g l a m e n t a r z y s t o w ,  wzięło udzia ł  15 g ło só w ,  a  w śr ód  nich  tylko 
kob iece .

Dr. l i l aschko  n ieza leżn ie  od za sad n icze j  kw es ty i  r eg la m on ta cy i ,  
d o m a g a ł  s ię p rze de  wszys tkiern zn ies i en ia  a r ty ku ł u  180 u s t a w o d a w s t w a  
n ie m ie ck ie go :  „Kto z n a ł o g u  albo dla korzyśc i  w ła s n e j  p r zy c zy n ia  
s ię  do rozpu s ty  p r zez  swe  p o ś r ed n i c tw o ,  obie tn ico  albo d o s ta r c z a n ie  
s p o s o b n o ś c i  do niej ,  k a r a n y m  zos ta j e  za  s l r ęc zy c io l s t w o  w ię z ie ­
niom; mo ż e  też być. s k a z a n y  n a  p o z b a w i e n i e  p r a w  s t a n u  i o d dan y  
pod  n a d z ó r  po l i cyjny ,“ P r z e m a w i a ł  też p r ze c i w k o  s ys te m o w i  k o sz a r o  ­
wem u,  przez  k tó r y  nic o s i ę g n ą ć  się nic d a j e . — Pro s ty tu tk i  musz ą  
gdz ieś  miesz kać  i d l a t ego  j e s t  r z e cz ą  k o n ie c z n ą  oddziel i ć m ie sz ­
k a n i a  p r os t y tu te k  od mie j sc  w y k o n y w a n i a  ak tu  p r os ty lucy i ,  w i ­
d z ą c  w tern ś r od ek  z a p o b i e g a n i a  szerzen iu  się za razy .

Prof .  G ru b e r  oś w ia d c z a ,  że p r os ty tu c ja  nie  j e s t  złem k o n ie cz n em  
i, nie w i e r z ą c  w j ak ie ko lwi ek  jej n z d r o w o tn ie n ie ,  p r a g n i e  zu p e ł ­
n eg o  us u n ię c i a  jej p rze z  z m i a n ę  w a r u n k ó w  spo łe cz n y ch .  U w a ż a  
on p r ze de w sz ys tk ie m  za  o b o w i ą z e k  T o w a r z y s t w a  w s k a z y w a n i e  
n a  n i e b e z p ie c z e ń s t w o  s t o s u n k ó w  p o za m a łż e ńs k i c b ,  n a  do w ó d  k tó ­
r e g o  p r zy ta cz a j  że 5 — 10°/o ca łe j  lud no śc i  do tkn ię tyc h  jos t  p r z y m i o ­
tem,  a 9°/0 ch or u je  na r ze rz ącz kę .  Widzi  w ma łż e ńs tw ie  n a j w a ż n i e j ­
sze u r zą d ze n i e  oc h r o n n e ,  n i eza leżn ie  od j e g o  z n a c z e n i a  e t ycz nego  
i p o s u w a  się w swych  w y w o d a c h  tak daleko ,  że żąda:  aby życie 
życie pozarnałż .eńskie w ż a dn y m  w y p a d k u  nie s t r ac i ł o  cecii wys tępku;  
zn i es i en i e  zaś  os t r ac y zm u  s p o łe c z e ń s t w a  wzg lę dem  m a te k  n i e z a m ę ż ­
nych sp raw i ło by ,  jego  zda n iem,  wielkie  n ie bez p ie cz eń s tw o .  P o ż ą d a n ą  
n a t o m i a s t  jesi  op ie ka  nad niemi  i n ad  icii dziećmi .

P rz e m ó w i e n i e  to s po tk a ło  się z o s t r ą  r ep l i ką  ze s t rony  pani  Kurtii,  
k t ó r a  w y b ac zy ć  nie moż e  d o k to r o w i  G ru b e ro w i  i d e a l i z o w a n i a  i a p o s to ło ­
w a n i a  dz i s i e j sz eg o  m a ł ż e ń s t w a , j a k o  ins ty tuc j  i hyg ien iczne j ,  z a z n a c z a ­
j ą c  s łuszn ie ,  że rolę  tę s p e ł n i a  j e dyn ie  w s t o s u n k u  do mężczyzn .  
I s tn ie j ą ,  p o d ł ug  niej,  m a ł ż e ń s t w a  p ro s ty tu c y jn e  n a  godz iny  i t ak ież  na  
ca łe  życie,  a  te d r ug i e  nie  są mnie j  u p o k a r z a j ą c e  dla  kob ie ty.  Nie z g a ­
dza  s ię  też z p o g lą d e m  dr. G r u b e r a  na  n i e z a m ę ż n e  ma tk i ,  p o n ie w a ż  
d z i e w c z ę t a  te z o s ta j ą  m a t k a m i  tylko p rzez  n ie d o ś w ia d c z e n ie  i b ra k  
zepsuc ia .

P a n n a  A u g s p u r g  j e s t  p r z e c i w n ą  dzi sie jsze j  r eg la m o n ta cy i  i sy ­
s t e m o w i  k o s z a r o w e m u .  P r z e m a w i a  o n a  j e d n a k  za  r e g l a m e n t a c y ą  
s a n i t a r n ą  i ż ą d a  od s p o ł e c z e ń s t w a  j e d n a k o w e g o  t r a k t o w a n i a  p r o ­
s ty t u te k  i icii gośc i .  W  myśl  t ego  twie rdz i ,  że jeżeli  p r o s t y t u t k a  
p o w i n n a  mieć  św i a d e c t w o ,  że j e s t  zd r o w ą ,  to t ak ież  p o w i n i e n  mieć  
g o ś ć  jej .  Z g a d z a  s ię  on a ,  że w  t e ra źn ie j s z yc h  w a r u n k a c h ,  n ie m o -  
żo bn em  j e s t  z a w i e r a ć  m a ł ż e ń s t w a  w mło dym  wieku ,  lecz ok o l i czno ść  
t a  p o w i n n a  p r o w a d z i ć  n ie  do p rostylucy i ,  lecz do u m o ż l i w ie n ia  
idealnych  s to s u n k ó w  w ś r ó d  młodz ieży.  P a ń s t w o  p o w i n n o  z a j ą ć  się 
dziećmi  n ie l e tn iemi ,  o b r a c a j ą c  n a  nie  p i e n i ą d z e  w y d a w a n e  t e ra z  
n a  k o n t r o lę  p o l i c y j ną  p ros ty tucy i .



S im on o w sk i  u w a ż a ,  że w kw es ty i  p ros t y tu c j i  n a  p i e r w s z y m  
p lan ie s toi  k w e s t y a  e k o n om ic z na .  Widzi  on w r o z w i ą z a n i u  s p r a w y  
za r o b k u  — r o z w i ą z a n i e  kw es t y i  p ros ty tucy i .

l l e sz ta  m ó w c ó w ,  z w o le n n ik ó w  re g la m e n t a c y i  p r z e m a w i a ł a  więce j  
za  s y s t em e m  k o s z a r o w y m  i p r a w i e  w y łą c z n i e  w p o s t a c i  d o m ó w  
publ icznych ,  o p i e r a j ą c  sie n a  tern, że sys tem k o s z a r o w y  u ł a t w i a  
z w a lc z a n i e  c h o r ó b  w e n e ry c zn y c h ,  u ł a t w i a j ą c  k o n t r o lę  p ro s t y tu te k .  
Abo luc jon i śc i  do m a g a l i  s ię z n ie s i en ia  wsze lk ich  p r a w  w y j ą t k o w y c h  
dla p r os t y tu te k ,  p r z e m a w i a j ą c  za  u tw o r z e n ie m  komisyi  z ko b ie t  dla  
na dz or u  m ie sz k ań  p r os ty t u te k  i u m oż l iw ie n ia  im p o w r o t u  do s p o ­
ł e cz eńs tw a ;  tw i e r d z ą  oni ,  że sys tem k o s z a r o w y  nie dał  ża dn ych  w y ­
n ik ó w  pozy tywnych ,  że w ła ś n ie  domy pub li czne s ą  r o z s a d n i k a m i  
chorób ,  zdz icze n ia  ob ycza jó w,  że p r os ty tu tk i  są  w nich t r a k t o w a n e ,  
j a k  zw ie r zę ta ,  że są  o f i arami  nie tylko wyzysku c ie l e snego ,  lecz 
i p i e n ię ż n eg o  (w H a m b u r g u  p ła cą  on e  p rz e d s i ęb i o rc o m  d z i enn ie  
8 — 15 ma rek )  i że domy pub l i czne  p o d t r z y m u ją  hande l  żywym t o ­
war em .

Coko lwiek  zaś  d a ł o by  s ię  p o w ie d z ie ć  p rz e c iw  j ednym lub d r u g im  
a r g u m e n t o m ,  z a z n a c z y ć  tu o b o w i ą z k o w o  muszę ,  że z e s t a w i e n i e  
o s t a t e cz ne  r o z p o c z ę t e g o  k o n g r e s u  w y k az u je  z n a c z n ą  p r z e w a g ę  li- 

^Czebną po s t r o n ie  a b o l u c y o n i stów,  bo 14 p rz e c i w  7.
W b ez p o ś r ed n im  zw ią z k u  z o b r a d a m i  k o n g r e s u  odby ło  s ię  

j e szcze wie c zo rn e  ze b ra n i e  uczestnik' ' )  w, na  k l e r e m  w y g ło sz o n o  t rzy 
odczy ty  t reści  ogó lne j .  Dr. B laschko  p o d k r e ś l a  je szcze do b i tn ie j  
p rzyczy ny  e k o n o m i c z n e  p ros ty tucy i ,  t ak dalece  za leżne j  od m o m e n ­
tó w  z a r o b k o w a n i a ,  że w g a ł ę z ia c h  p r acy  t. zw.  s e zo n ow ej  d z i e w ­
c z ę t a  n a  p r z e m i a n  t r u d n ią  się w ł a ś c i w y m  z a w o d e m  i p r o s ty tu c y ą ,  
w y p e ł n i a j ą c  tym s p o so b e m  luki za r ob kow e .  T w ie r d z e n ie  pp. L o m -  
b r oso  i T a r n o w s k i e g o ,  obec n ie  częs to p o w t a r z a n e ,  j a k o b y  p ros ty -  
tucya była j e d y n ie  w yp ły w em  sk ło nno śc i  wys tępnych ,  zbi j a  m ó w c a  
u w a g ą ,  że gdyby tak było,  mus ia ły by  ws zys tk i e  k lasy sp o łe c z n e  
j e d n a k o w o  być r e p r e z e n t o w a n e  w tym pro ce der ze ,  t a k  j e d n a k  t a ­
k tyczn ie  nie je st ,  m a m y  b ow iem  wsze lk ie  dowo dy ,  że j e d y n ie  z c ó r e k  
p r o l e t a r j a t u  r e k r u tu ją  się; a r m i e  p r o s ty tu te k  i tylko w y j ą t k o w o  z a ­
b łądzi  n a  tę d r o g ę  d z i ew cz y n a  z wyższych  klas,  z a p ę d z o n a  t a m  
przez  z w y r o d n ie n ie  m o r a l n e  lub f lzyologiczne.  łnż  w a r u n k i  m i e s z k a ­
n i o w e  p r o l e t a r j a t u  mie j sk iego  d o s t a r c z a j ą  d o r a s ta j ą c y  m d z i e w c z ę t o m  
spo so bn oś c i  u p a d k u  i zw ró c i ć  należy wszys tk ie  wysi łk i  ku r e l o r m i e  
s to s u n k o m  m ie sz k a n io w y c h .  Imdzie  m i e s z k a ją c y  w d o b r z e  p r z e w i e ­
t r zonych ,  j a s n y c h  mi es zkan iach ,  gdz ie  syp ia ln ie  r o d z ic ó w  oddz ie lo ne  
s ą  od p o k o j ó w  dz iec in ny ch  nie  m a j ą  n a w e t  p o ję c i a  o a t m o s te r z e  
w y t w a r z a j ą c e j  s i e  w dusznych, prze pe łn io n yc h  lok a la c h  b ie da k ó w ,  
o 'n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  o by cz a j o wy ch ,  g r o ż ą c y c h  w tern ś r o d o w i s k u
d o r a s t a j ą c e j  młodz ieży.  Ż a d n e  ś rodk i  po l i cyjne  t emu  z a r a d z i ć  m e  
m o g ą ,  ani  też o u jęciu  p ros ty tuc y i  w j a k ą  z d r o w s z ą  fo rm ę  i u t w o ­
rzen iu  z niej  n i e n a g a n n e j  ins tytucyi  myś leć  nie należy.

Na z m ni e j sz e n ie  z ł a  w p ł y n ą ć  moż e  z m n ie j s z e n ie  popytu.



Jeżeli  u d a  się po dn ie ść  d u c h o w e  p o t r ze by  c z ło w ie k a ,  zbl iżyć 
w i e k  z a w i e r a n i a  m a łż e ńs tw ,  p o d n ie ść  s t a n o w i s k o  e k o n o m ic z n e  ko b ie ty  
i s p r a w d z i ć  p rzez to l epsze  o c e n ia n ie  jej w y t w ó r c z o ś c i  g o s p o d a r ­
cze j  —  s p r a w a  w e jd z i e  n a  d r o g ę  p om y ś l n eg o  r o z w i ą z a n i a .  O b r o n a  
p r a w n a  r o b o t n i k ó w  i ro b o t n i c ,  w o ln o ś ć  s to w a r z y s z e ń ,  z w a l c z a n i e  
a l k o h o l i z m u ,  o p ie k a  bad  dziećmi  n ie l eg a l ne mi ,  u sz la c h e t n i en ie  ludu,  
z m n ie j s z e n ie  go dz i n  p racy ,  co d o s t a rc zy  im m oż n oś c i  o d d a n i a  się 
r o z r y w k o m  sz lac he t nym ,  s t w o r z e n i e  czytelni ,  t e a t r ó w  ludowych ,  
u p r a w i a n i e  s p o r tó w ,  sz e rz en ie  o dp o w ie d n i ch  po ję ć  w ś r ó d  młodzieży  
m ę zk ie j  i wiele  innych  ś r o d k ó w ,  p o d n o s z ą c y c h  e tyczny i m a te r y a l n y  
p o z i o m  życ iowy ludu —  o to  czynniki ,  zdolne o g r a n i c z y ć  po py t  i pod aż  
p ro s ty lu c y i .

N a s t ę p n ie  m ó w i ł  Dr Hel lpach z K a r l s r u h e  o w p ły w ie  a l k o h o ­
l i zmu na  rozw ój  p ros ty lucyi ,  k tó ry j e s t  o g r o m ny .  Na  u w a g ę  z a s łu g u j e  
j e s z c z e  odcz y t  pa n n y  Heleny S t óck er ,  d o k t o r a  fiilozofi p. t.: R e f o r ­
m a  e t y k i  p ł c i o w e j .

Chodzi  n a m  p r z e w a ż n i e  o z w a lc z e n i e  d a w n y c h  p o ję ć  o m o r a l ­
nośc i ,  k tó r e ,  p o c h o d z ą c  z min i on e j  epok i r o z w o j u  k u l t u r a ln eg o ,  dziś,  
p rz y  zm ie n i o ny ch  w a r u n k a c h  spo łe cz ny ch ,  c i ą ż ą  n a  n a s  si lnie.  Je st  
to wielki  cel, k tó ry sob ie  n a s z e  s t o w a r z y s z e n i e  p o s t a w i ł o  i p o w i n -  
n o b y  ono z w ięk sz ym  p r a w e m  n a z y w a ć  s ię  s t o w a r z y s z e n i e m  p r z e o ­
b r a ż e n i a  etyki  p łc iowej .  Z ro z u m ia w sz y  o g r o m n ą  si łę e t ycz ne j  ś w i a ­
dom ośc i ,  p o w in n i ś m y  p o r u s z y ć  w sz y s t k i e  sp r ęż y n y ,  żeby zmien ić  
d a w n e  po jęc ia ,  j ak  na jk o rz y s t n ie j  dla  p o d n i e s i e n i a  i u s z la c h e tn i e n ia  
lud zkośc i .  Cz łowiek  p r z e s t a j e  być złym,  jeżel i  nie  u w a ż a  s i ebie  za  
t a k i e g o ,  a do t ego zm u sz a ły  go d a w n e  w i e r z e n i a  m o r a l n e .  Mus imy 
t e r a z  sz u k a ć  t ak iej  etyki ,  k t ó r a b y  już  tu ta j  n a  z i emi  zb l i ża ła  n a s  do 
n a s z y c h  na j w y ż sz y c h  ide a ł ów .  P o w i n n a  n a m  w tem p o m ó c  n a u k a ,  
p o n i e w a ż  o n a  to w ł a ś n i e  d o w io d ła  sz k od l iw o śc i  d a w n y c h  p o ję ć  e ty ­
cznych .  W i e m y  d os ko n a le ,  że nie  p o s ia d a m y  je szcze  dzi ś t a k ie go  
r o z w i ą z a n i a  kw es t y i  s t o s u n k ó w  p łc iowych ,  k tó r e b y  z a d o ś ć  uczyn i ło  
w sz ys tk im  ucz uc iom.  Nie  sądzimy,  że k w e s t y a  t a  b ęd z i e  już  r o z w i ą ­
z a n ą ,  gdy  u s t a n ą  r e g l a m e n t a c j a  p r os ty tucy i  i c h o r o b y  p łc iowe ,  lub 
gdy wszys cy  w y r z e k n ą  się n a d m i e r n e g o  u ż y w a n i a  a lkoho lu ,  lub też, 
gdy k w e s t y a  ka p i t a l i z m u  b ęd z i e  r o z s t r z y g n i ę t ą ,  ch o c ia ż  z d a n ia  t a k ie  
były n i e ra z  w y g ła s z a n e .  W i e m  tylko,  że u su n ię c i e  w s k a z a n y c h  
u j e m n y ch  z j a w is k  n a s z e g o  by tu  sp o łe c z n e g o  j e s t  p i e rw s z y m  n ie ­
zb ęd ny m w a r u n k i e m  d la  o s t a t e c z n e g o  r o z w i ą z a n i a  k w es ty i  s t o s u n k u  
p łc io w eg o .  W  dane j  chwil i  nie  w ie m y  n ic  o s t a t e c z n e g o  i p e w n e g o  
o z a s a d a c h  no w ej  etyki.  Roz umie my tylko,  że i s t o t a  je j  nie może 
p o le g a ć  n a  p o s ę p n e m  w y rz e c z e n iu  się życia  i z a p r ze c ze n iu  i s t n i e j ą ­
cych po t r ze b  j ego,  an i  też n a  b e z w g l ę d n e m  z a d o ś ć u c z y n i e n iu  sw y m  
chuc iom,  lecz musi  o p i e r a ć  s ię zn ó w  na  p r z y z n a n i u  i u zn a n i u  po t rzeb  
życ ia ,  ws zys tk i ch  j e g o  p r a w  i po pęd ów ,

Gdy p r z e s t a n i e m y  u w a ż a ć  s i e b ie  za  b r u d n y c h  i g r ze szn yc h ,  
b ęd z ie m y  w s t a n ie  uczyć  n a s z e  dzieci  t a j em nic ze j  p i ę k n oś c i  t w o -



r ż e n i a  się cz łow ie ka .  Nie będz iemy też oddz ie lać  c h ł o p c ó w  od 
dz iew cz ą t ,  Jęcz w y c h o w y w a ć  ich we wspó lny ch  szko łach ,  co d o p r o ­
wadz i  do zu pe łn i e  n o w e g o  s to su nk u  p om ię dzy  d o r a s t a j ą c y m i  ch ł o p ­
cami  i dz i ew cz ę t am i .  Dziś wszędz ie  p a n u j ą  s m ut n e  o b ja w y  n ie ­
p r a w i d ł o w e g o  z a p a t r y w a n i a  się n a  k w es ty ę  . s to s u n k u  mężczyzny:  
p r os t y tu c j a ,  ch or ob y  p łc iowe,  z a w i e r a n i e  z w i ą z k ó w  m a łż e ń sk ic h  dla  
p ien iędzy  i a s c e ty z m u  kob ie t .  Nasze p r z e s t a r z a ł e  p o ję c ia  o m o r a l ­
nośc i  p o z b a w i a j ą  ludzi  n a j k o sz t o w n i e j sz y ch  d a r ó w  życia:  z d r o w i a  
i młodośc i ,  p i ę k n e g o  d a r u  k o c h a n i a  bez w y r z u t ó w  s u m i e n ia  rozkoszy ,  
p o s i a d a n i a  dzieci .  Chodzi  wi ęc  o zw a lc z en ie  tych n iebezp iecznych  
dla  sp o łe c z e ń s t w a  p o g l ą d ó w  i o bud ze n ie  ze s n u  wszys tk ich  tycią co 
z a s k le p ia j ą c  w sw ym ind y te ren tyzmie ,  o b a w i a j ą  się p r z e r w a n i a  b ł o ­
g i e g o  s t a n u  z a d o w o la n e j  sytości .  P r o s t y tu c ja  moż e  n a m  s łużyć  za 
p r zyk ład ,  j a k  w y p a c z y ć  się m o g ą  rzeczy  pod w p ły w e m  przy ję tych  
p o g lą d ó w .  — O d g r y w a  o n a  u n as  ro lę  n i e w y m o w n i e  s t r a s zn e g o ,  
g r o ź n e g o  d la  s p o łe c z e ń s t w a  cz y n n i ka ,  co,  po części ,  z a w d z ię c z a m y  
ob łudz ie  i o b u r z a j ą c e m u  s t o s o w a n i u  p o d w ó jn y c h  m i a r  p rzez  
p a ń s t w a  i spo łe cz eń s t w a .  P rzec ież  to n a s z a  p o g a r d a  w t r ą c a  p r o ­
s tytutki  w o tc h łań  b e z p o w ro t n ą ,  o n a  to s t w o r z y ła  z nich  k lasę  p a -  
ry asó w,  k t ó r a  mści  się n a  Społeczeńs twie  za  tę p o g a r d ę ,  n i s z cz ąc  
j e g o  zd r o w ie  i g r o ż ą c  na j żyw otn ie j szym. , ,  i n t e r es o m .  Cóż to za  
s t r a s z n a  k ł a m l i w o ść  w nas zych  po ję c i a ch  o m or a l n o śc i  u w a ż a ć  w y ­
łą cz n i e  s p r z e d a w a n i e  s w e g o  c i a ł a  za  wys tępek .  Ja k  gdyby  s p r z e ­
d a w a n i e  swej  myśl i ,  swej  duszy,  nie  było r z e c z ą  s t o k r o ć  w s t r ę t n i e j s zą .  
P a ń s t w o  w chwil i  obecne j  u zn a je  s to s u n e k  p łc iow y w dwó ch  p o ­
s t a c i ach :  j a k o  m a łż e ń s t w o  i j a k o  r e g l a m e n t o w a n ą  p r o s t y t u c j ą .

Z w r ó c o n o  u w a g ę  tylko n a  po t r ze by  mężczyzny,  a  ek o n o m ic z n ie  
i za l e ż n a  lub s ł a b sz a  k o b ie ta  n i e z a m ę ż n a  s k a z a n ą  j e s t  na  a s ce ty zm  
a lbo  p ros ly tucyę .  T. zw. w św ie c ie  m od n ym  w o ln a  mi ł ość  j e s t  p r z e c ię ­
tn ie  tylko ł a g o d n i e j s z ą  f o rm ą  pros tvtuoyi :  kob ie c ie  p łaci  s ię  za jej  
usług i .  M ę żc zyz na  z w a r s t w  wyższych  k up u je  so b i e  k ob ie tę  z w a r s t w  
niższych.  Tylko r a d y k a l n a  z m i a n a  w a r u n k ó w  ek on o m ic z n y c h  mo ż e  zło 
w  zupe łnośc i  wyk orz en i ć ,  becz n a  z ł ag o d z en ie  tych s to s u n k ó w  w p ł y ­
n ą ć  może,  jeżel i  k o b i e ta  będz ie  m a t e r y a l n i e  n ie za le ż n ą ,  w y k s z t a ł c o n ą  
umys ł owo ,  jeżeli  w y k sz t a ł c on y m  mężczy zn om i ko b ie to m  d a n a  b ę ­
dzie m o ż n o ść  p o z n a w a n i a  s ię  po za  g r a n i c a m i  p rzy ję tych  fo rmułek  
tow ar z ys k i ch .  — M o ra l n oś ć  s to su nk u  p łc io w eg o  nie  p o le g a  n a  m a ł ­
że ńs twie ,  ani  też na  wolnej  miłości ,  lecz wszelki  s to s u n e k  będz ie  
o tyle m o r a l n y m  lub n ie rnor / Inym,  o ile są  mo ra ln i  ludzie,  w s t o ­
sunk i  te w chodz ący .  N a jw ię k s z a  t r u d n o ś ć  przy  r o z w i ą z a n i u  k w e ­
sty i s t o s u n k ó w  p łc iow ych  p o l e g a  na, ma c i e rz y ń s t w ie ,  dzięki  k tó r em u  
ko b ie ta  j e s t  za le żn ą  nie  tylko f izycznie,  lecz i ma te ry a l n ie .  D latego  
n iezbędnern i  są :  p r a c a  z a w o d o w a  kob ie ty  i s p r a w i e d l i w a  o c e n a  ma-  
t e r y a l n a  jej  p r ac y ,  j a k  r ó w n i e ż  z a p r o w a d z e n i e  p a ń s t w o w e g o  u b ez ­
p ie c z e n i a  m a c ie rz y ń s tw a .  W s z y s t k o  to j e d n a k  n ie  p o w i n n o  p r o ­
w a d z i ć  do z n i e s i e n i a  m a łż e ń s tw a ,  ws pó l ne j  p r a c y  i rodziny .  Zycie



w s p ó l n e  ludzi ,  z w ią z a n y c h  p r z y w i ą z a n i e m  ojca ,  m a tk i  i d z i e c k a  — 
z o s t a n i e  n a  z a w s z e  w yso k im  idea łe m ludzkośc i .  Dużo z a r z u tó w ,  dużo  
n i e p o r o z u m i e ń  n a p o t k a m y  n a  d ro dz e  do t ego ide a łu ,  lecz n ie  o p u ­
s z c z a j m y  r ą k .  N o w a  e t y k a  zna tylko j e d n o  p r z e s t ę p s tw o :  nie  być  
w i e r n y m  sw ym w ł a s n y m  id e a ł o m  n a j wy żs zy m.  G. E ttin g ero w a .

3 ć ^ 3 7 'g - ie ix I c s z x i .e g 'o .

Wydział Wychowawczy.
Posiedzenie z d. 10 Lutego 1905 r.

Po  p r z e c z y t a n iu  i p rzy jęc iu  p r o to k ó łu  p o p r z e d n i e g o  p o s i e ­
d z e n i a  Inż. U. K o rn i ło w ic z  wy gło s i ł  odcz y t  pod  ty tułem:  „ H y g i e n a  
m ło d z ie ż y  z a r o b k u j ą c e j  w L o n dy n i e . “ K e le r a t  ten,  k tó r y  u k a ­
za ł  s ię  d r uk ie m  w K w i e t n i o w y m  zeszyc ie  „Z d r o w ia ,  “ w y w o ła ł  
s z e r o k i e  z a i n t e r e s o w a n i e  się W y d z ia łu  i o ż y w i o n ą  dysk usy ę ,  w  k t ó ­
r e j  p r zy jm ow a l i  udz i a ł  Pp.:  Lepper ! ,  ks .  G ra le w s k i ,  Dr. La z a r o w ie / ,  
i Ro s zk o w sk i ,  w s k a z u j ą c  na  t r u d n o śc i  w p r o w a d z e n i a  p o d o b n y c h  
u r z ą d z e ń  w na s zy c h  w a r u n k a c h .  Od po w ied z i  i w y ja ś n ie ń  ud z i e la ł  
p r e le g e n t ,  d o w o d z ą c  mo ż l iwo śc i  p r z y n a jm n ie j  w częśc i  z a p o c z ą t k o ­
w a n i a  u n a s  u r z ą d z e ń  p o do b ny ch  do l o n d yń sk i ch  d la  młodz ieży z a ­
r o b k u j ą c e j .  W  da l szym c i ą g u  S e k r e t a r z  od cz y ta ł  s p r a w o z d a n i e  
z W y d z ia łu  W y c h o w a w c z e g o  z a  r o k  ubieg ły .  W k o ń c u  p o s i e d z e n i a  
ks .  G ra le w sk i  ozna jmi ł ,  że sk u tk i em  b r a k u  c z a s u  o b o w i ą z k ó w  P r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  pe łn ić  n a d a l  nie  m o ż e  i p ro s i ł  o w y b r a n i e  inne j  
osoby .  W y d z i a ł  p o s t a n o w i ł  od łożyć  w y b o r y  do n a s t ę p n e g o  p o s i e ­
dz e n i a .  P r z e w o d n i c z ą c y  W. Kosmowski.

S e k r e ta r z  Dr. M. Roszkowski.

Posiedzenie z dnia 29 Marca 1905 r.
W  z a s t ę p s t w i e  ks.  G r a l e w s k i e g o  p o s i e d z e n i u  p r z e w o d n i c z y ł  

Dr. W.  K o sm ow sk i .
Po p r ze c z y t a n iu  i p rzyjęciu  p r o to k ó łu  p o p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a  

Dr.  R o s z k o w s k i  w yg ł os i ł  odczyt :  „O p o t r z e b ie  r o z p o w s z e c h n i a n i a  
ins ty tucy i ,  z w a n e j  „K r o p lą  m le k a . “

Rzecz  t a  u k a z a ł a  s ię  już  d r uk ie m  w m ie s ię c z n ik u  „ Z d r o w i e , “ 
w ię c  jej  nie,  s t r e s z c z a m y .  N a s t ę p n ie  p r z y s t ą p i o n o  do w y b o r ó w ,  
k t ó r y c h  w y n i k  był  n a s tę p u j ą c y :  n a  P r z e w o d n i c z ą c e g o  W y d z i a ł  p o ­
w o ł a ł  D - r a  K o s m o w s k i e g o ,  n a  S e k r e t a r z a  D - r a  R o s z k o w s k i e g o .

N a  tern p o s ie d z e n ie  u ko ńc z o n o .
P r z e w o d n i c z ą c y :  W. Kosmowski.

Sekretarz; M. Roszkowski.



Posiedzenie z d. 15 Maja 1905 r.
Po p r ze cz y t an iu  i p r zy j ęc iu  p r o to k ó łu  p o p r z e d n i e g o  p o s i e ­

d ze n i a  P r z e w o d n i c z ą c y  Dr. Kosrnow.ski ozna jmi ł ,  iż o t r z y m a ł  e g z e m ­
p la rz  Rad dla ma tek :  „ J a k  z a p o b i e g a ć  ch o r o b o m  n e r w o w y m  u d z i ec i , “ 
w y d a n y  p rzez Ins tytut  IJyg. Dziecięcej  w uk ładz ie  D - ra  K o p c z y ń ­
sk iego.  R o z p a t r z e n ie  tych r ad  o d k ł a d a  na  czas  później szy .

N a s t ę p n i e  Prof .  K a c p e r  Tos io  wy gło s i ł  odczyt  pod tytu łem:  
„O ś r o d k a c h  k sz t a ł c e n i a  c h a r a k t e r u  młodz ieży,  czyli o t ak z w a n e j  
k a r n o ś c i / '  R e f e r a t  ten u k a z a ł  się w „ Z d r ow iu , "  nie p o d a j e m y  w ię c  
t r e śc i  je g o .

K o r e f e r e n t e m w  tej s a me j  s p r a w i e  by ła  P. A n ie la  S z y c ó w n a ,  
k t ó r a  w y g ło s i ł a  odczyt  pod tytu łem:  „Ktyka i k a r n o ś ć  m ło d z ie ży  
szko lne j . "  Re fe r a t  P. Anieli  S z yc ó w n e j  ró w n i e ż  u k a z a ł  się d r u k ie m  
w „Zdrowiu ."

N a w i ą z u j ą c  p r z e m ó w i e n i e  s w e  do p r z e m ó w i e ń  p. Tos io  i p. 
Szy ców ny ,  ks. ( łralew.ski  w g o r ą c y c h  s ło w a c h  z a z n a c z y ł  i p o d k r eś l i ł  
zdan ie ,  w y p o w i e d z i a n e  p rze z  p o p r ze d n ic h  m ó w c ó w ,  że p a n u j ą c y  
o b e c n ie  sys tem sz ko lny  t a mu je  i k r ę p u je  o d ś r o d k o w y  r o zw ó j  n a ­
tu ry  dziecka ,  (en n a j p o tę ż n ie j s zy  czynn ik  w y c h o w a w c z y ,  za b i j a  
ind yw id u a ln o ść ,  o b r zy dz a  p racę ,  uczy dw ul i co wo śc i ,  bo to,  co w domu 
dz iecko  k o c h a ć  uczą,  to, co m ło dz ie n i ec  m a  n a j d ro ż sz e g o  i n a j ­
ś w ię t s z e g o  —  d o t y c h c z a s o w a  sz ko ła  p o g a r d ą  i l e k c e w a ż e n ie m  n a -  
p r ó ż n o  z duszy j e g o  s t a r a ł a  s ię  zet r zeć.

Otoczen ie ,  k t ó r e  t w o r z ą  niotylko u cz ąc y  się,  lecz i k i e row nic y ,  
a  s t ą d  idą cy  z g ó r y  p rzyk ład ,  to są czynniki  r ó w n i e ż  b a r d z o  d o ­
n io s ł ego  zn ac ze n i a .

Dziecku należy uczyn ić  poby t  w szko le  mi łym,  by ono  p o k o ­
ch a ł o  tę szko łę  i nau cz y ł o  się ł a k n ą ć  s t r a w y  du chowe j ,  by nie  u w a ­
żało,  że s z ko ła  to tylko d r o g a  do k a ry  ery.  Lecz dla w y c h o w a n i a  
młodz ieży n i e d o ś ć  jes t ,  by sz k o ł a  o d po w ie dn i o  zo s ta ł a  z r e f o r m o w a n ą .

Szko ła  tylko wtedy  s p r o s t a  s w e m u  za d an iu ,  jeżel i  będz ie  m ia ła  
w domu p o d t r z y m a n i e  p r a w d ,  p rzez  s iebie  g łos zo ny ch ,  t. j.: jeżeli  
s z k o ł a  i r o d z in a  zespo lą  się w swych  d ą ż e n i a c h  i p o g l ą d a c h  nie- 
tylko po l i tycznych ,  al e i e tycznych  o r a z  spo łe cznych .

Na tern po s i e d z e n ie  zak oń cz on o .
P rz e w o d n i c z ą c y :  W. Kosmowski.

S ek re t a rz :  M. R oszkow sk i.

Posiedzenie z dnia 12 Czerwca 1905 r.
Po o d c z y ta n iu  p r o to k ó ł u  p o p r z e d n ie g o  p o s ie d z e n ia  Dr. He-  

welke ,  u z n a j ą c  dyskus yę  d o t y c z ą c ą  ob y d w óc h  odcz y tów :  P. Tos io  
i P. S zyc ów ny  n a  p op r z e d n ie m  p os ie d ze n iu  za  n i e w y c z e r p a n ą ,  
z w r a c a  u w a g ę ,  iż w y ro b i e n ie  c h a r a k t e r u  m a  w p ł y w  n a  n a s z e  życ ie  
f izyczne,  d a j ą c  b roń z a p o b i e g a w c z ą  p r z e c iw k o  c h o r o b o m .  C h a r a k t e r  
r o z w in ię ty  m a  z n a c z e n i e  n a w e t  w c z as ie  sa m ej  cho ro by ,  d a j ą c



s z y b s z e  w y z d r o w i e n i e  o s o b n i k o w i  z w y r o b i o n y m  c h a r a k t e r e m  n a ­
t u r a l n i e  p rzy  innyc h  j e d n a k o w y c h  w a r u n k a c h .  C h a r a k t e r  m a  w ię c  
z n a c z e n i e  dla  z d r o w ia .  Dr.  J a w o r s k i  n a d m i e n i a ,  iż b y ła  r o z p o ­
c z ę t a  dysk usy a ,  co do t e m a t ó w .

W  o dp ow ie dz i  l ) - r o w i  J a w o r s k i e m u  P r z e w o d n i c z ą c y  z a z n a c z a ,  
iż  t e m a t  i tezy  z g a d za ły  s ię  z p r z e k o n a n i e m  W y d z ia łu ,  p o n i e w a ż  
w s z y s t k i e  mogł y  być p rzy ję te  ry c z a ł t o w o .  Po  w y ja ś n ie n i u  p r z e w o ­
d n i c z ą c e g o  i p r zy j ęc iu  p r o to k ó łu  p o p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a  Dr. Zyg­
m u n t  S r e b r n y  w ygł os i ł  odcz y t  pod ty tułom:  „ S p r a w y  s e k s u a l n e  w hy- 
g i c n i e  sz ko l ne j . “ Re fe r a t  t en u k a z a ł  s ię  już  w „ Z d r o w i u . “

R e fe r a t  D - r a  S r e b r n e g o  w y w o ł a ł  o ż y w i o n ą  dyskusyę ,  w k tó r e j  
p r z y j m o w a l i  udział :  l ' -ni  C e n t n e r s z w e r o w a ,  Dr. l łewe lke ,  Prot' . J e ­
z i e r sk i ,  Dr. P i nk us ,  Dr. Rych l iński  Ro s zk o w sk i  i Worn ic .

Dr. l ł e w e l ke  u w a ż a ,  iż o ba w y,  co do złych s k u tk ó w  u ś w i a d o -  
r n ia n i a  s ą  p ł onn e  i nie na leży  n ig d y  u c i e k a ć  s ię  do fałszu.

Dr. W e r n i c  z w r a c a  u w a g ę  t - o  n a  p o t r z e b ę  p rzenies i enia ,  do 
d a l e k o  w c z eś n i e j sz y ch  o k r e s ó w  życ ia ,  f a k ty c z n e g o  u ś w i a d a m i a n i a  
s i ę  dzieci  pod w z g lę d e m  p łc iow ym ,  niż to s ą d z ą  p o w s z e c h n i e  i 2 -0  
n a  d o j r z e w a n i e  dzieci  z ro zm a i t y c h  sfer  lud no śc i  w n i e j e d n a k o w y c h  
o k r e s a c h .

Dalej  Dr. Rych l iński  dow od z i ,  iż. dziecko  o w sz y s tk ie m  w in n o  
m i e ć  pojęcie .

W r e s z c i e  P rof .  J ez ie r s k i  z a z n a c z a ,  że m i e w a  w y k ła d y  o o r g a ­
n a c h  ro z r o d c z y c h  w szko le  h a n d l o w e j  i w T o w a r z y s t w i e  o g r o d n i ­
cze™. W i e l k ą  p o m o c ą  do w y k ł a d ó w  s łu ż ą  tabl ice r ęc zne ,  m a l o ­
w a n e ,  k t ó r e  p r z e d s ta w i ł  na  po s i e dz e n iu  W y dz ia łu .  Prof .  J ez ie r s k i  
z d o ś w i a d c z e n i a  mówi ,  iż młodz ież,  z b i e r a j ą c a  okazy  p rzyr od n ic ze ,  
n a j m n i e j  myśl i  o s p r a w a c h  s e k su a l n yc h .

N a  tem p o s i e dz e n ie  z a k o ń cz o no .
P rz e w o d n i c z ą c y :  W. K osm ow ski.

S e k r e ta rz :  Dr. M . Iio szko icsk i.

d h o b i t e .

1. W jedne j  ze szkól  h a n d l o w y c h  m. W a r s z a w y  u łoż on o  do 
w y k o n a n i a  n a s t ę p u j ą c e

P r z e p i s y  d l a  w o ź n y c h :
1. N a t y c h m i a s t  po u ko ń cz en i u  k aż de j  lekcyi  o t w i e r a ć  w k la ­

sa c h  ś r o d k o w ą  c z ęś ć  j e d n e g o  o k n a  i d w a  ober luf ty ,  a  k la sy  o p r ó ż ­
n i o n e  z a m yk a ć .

2. P r z e w i e t r z a n i e  w  k l a s a c h  p o d cza s m a łyc h  p a u z  w dni  c i e ­
p le j sze  p o w i n n o  t r w a ć  10 minu t ,  w  dni  ch ło dn e  z i m o w e  (poniże j



5° mrozu )  — 5 minut .  P o d cza s d u że j p a u zy  p r z e w i e t r z a n i e  p o ­
w i n n o  t r w a ć  w dni  c i eple j sze  25 minu t ,  w dni c h ło d n e  z i mo w e 
15 min u t .

3. W p u s z c z a ć  u c z n ió w  do k lasy n a  3 m inu ty  p rze d  r o z p o c z ę ­
c iem lekcyi.

1, IJo uk oń cz en iu  wszy s t k ic h  lekcjy  o k n a  i d rzw i  z a r a z  o tw ie ­
r a ć  i n a  ca ły  czas  s p r z ą t a n i a  z o s t a w i a ć , o tw a r te m i .  Z a m i a t a ć  p o ­
d ło gę  tylko za  p o m o c ą  t r oc i n  zwi lżonych.  Na s t ęp n ie  o k n a  i d rzwi  
z a m y k a ć  i ku rz  z ł a w e k  ś c ie r a ć  nie  wcz eśn ie j ,  j a k  w  g o d z i n ę  po 
za m ie ce n i u .

5. Z ra na ,  p r ze d  r o zp oc zę c ie m  lekcyi  i p r zed  ze j śc iem  się 
uc z n ió w ,  o k n a  n a  5 mi nu t  o t w i e r a ć  i ku rz z ł a w e k  w i l g o t n ą  ś c i e r k ą  
śc ie r ać .

6. F i r a n k i  w o k n a c h  r az  n a  tydz ień t r zepać .
7. O k n a  w y c ie r a ć  r a z  n a  tydz ień ,  a  myć p o d cz as  k aż dy ch

fery i.
8. Przy z a m i a t a n i u  k o r y t a r z y  za  p o m o c ą  wi lgo tny ch  t r oc in  

o t w i e r a ć  co t r ze c ie  okno.
9. Z a w a r t o ś ć  sp lu w a cz ek  codz ie nn ie  o p r ó żn ia ć .

10. Po ro zp o c zę c iu  każdej  lekcyi s p r a w d z i ć  s t a n  k lo ze tów.
11. Ręcz n ik i  n a  w a ł k a c h  z m ie n i a ć  co 2 -g i  dzień.
2. Kolonje zimowe dla dzieci. Przy w a r s z a w s k i m  k o m i t e c ie  p o ­

mocy  p o w s t a ł a  nowa instytucya, które j  cele s t r e s z c z a j ą  o d e z w y  n a ­
s t ępu jące :

Do ziemian :  „Kiedy w o d a  z a b ie rz e  do by tek  ro ln ik ow i  lub po­
ża ry ca łe  w s ie  zn i szczą ,  czy i n n a  n aw ie d z i  k lę ska ,  r o d a c y  z W a r ­
s z a w y  z a w s z e  ho jne  of iary d la  n ie szczęś l iw ych  sk ła d a j ą .

Z do pu s tu  Bożego p r zys ze d ł  czas ,  że ci r od ac y  z W a r s z a w y  
s ą  w s t r a s z n e j  po t rzeb ie;  a. zn o w u  ro ln ik o w i  P a n  Bóg  nie po sk ą p i ł  
ż n i w a  roku  zeszłego.

S p r a w i e d l i w i e  i s łu sz n ie  p rze to  jest  ba r dz o ,  że ro ln icy  dużą  
dań  dla  W a r s z a w y  p rzy n o sz ą .  Tern więcej  j e s t  to s łu szne ,  że da ją  
oni  p o m o c  ludowi  w a r s z a w s k i e m u ,  który p ie rw s z y  s t a ł  s ię of i arą  
dzi s ie j szych  t ak n ie szc zę ś l i w yc h  cz as ó w .

O n o w ą  p o m o c  z w r a c a  się W a r s z a w a  do m i e s z k a ń c ó w  wsi 
po l sk iej .  O p o m o c  dla dzieci ,  tych s k a r b ó w  s e r c a  m a tc z y n e g o ,  
a więc  s k a r b ó w  dla Polski  całe j ,  o jczyzny,  ma tk i  nasze j  świę te j .

Rodacy ,  n ie  d a j my  n ie wi nn e j  d z i a t w ie  g in ą ć  se tk am i  z g łodu 
i chłodu!  P a m ię ta jm y ,  że z dzieci  k i edyś  m ę żo w ie  w y ro s n ą ,  że 
z d z i e w c z ą t  b ę d ą  kiedyś  ko b ie ty ,  ma tk i  n a r o d u  polskiego!

Jeśl i  za b ieg l i  wy g o sp o d a rz  p a m i ę t a  o p r z y c h ó w k u  w g o s p o ­
d a r s t w i e  sw o je m  —  jeśl i  baczy ,  aby  ulęgłe źrebię ,  c i elę  czy prosię  
u t r z y m a ć  p rzy  życiu i w y h o d o w a ć  dla  poży tku sw ego ,  j a k ż e  s t o ­
k r o ć  w ięk s zy m  c a łe g o  n a r o d u  o b o w i ą z k i e m  je s t  p a m i ę t a ć  o u t r zy ­
m a n iu  p r zy  życiu i w y c h o w a n i u  dzieci  n a  ludzi,  g o d n y ch  n a r o d u ,  
z k tó r e g o  pochod zą !



I jeśl i  w  ra z ie  n i e sz c z ę śc i a  dla  k t ó r e g o  z w as  k aż dy  dobry 
s ą s i a d  w m i a r ę  m oż noś c i  b ie rze  bydlę w a s z e  n a  p r z e z i m o w a n i e  do 
l a t a  za  d a r m o ,  czyż nie ś w i ę t y m  o b o w i ą z k i e m  dla k a ż d e g o  z a s o ­
b n ie j s z eg o  g o s p o d a r z a  j e s t  p r z y ją ć  n a  p r z e z i m o w a n i e  dziecko  r o ­
dziców,  k tó rzy  u t r z y m a ć  t e ra z  t ego dz iecka  n ie  m o g ą  i ono  im 
z g ło d u  um ie ra?

W imię Boże W a r s z a w a  w z y w a  w as  do o k a z a n i a  p o m o c y  
dz iec iom n a j ub oż sz yc h  w  sposób ,  j a k i  o p r a c o w a ł  w yd z ia ł  „ z i m o ­
w is k  w ie j s k i c h"  p rzy  w a r s z a w s k i m  k o m i t ec ie  pomocy .

P o śp ie s za j c i e  w szy sc y  z po m o c ą ,  i n i ech  P a n  Na jw yż sz y  s t o ­
k r o tn ie  w y n a g r o d z i  w doby tku  tych mi łos ie rny ch ,  k tó rzy  n ie  p o ­
zw o lą  m a r n i e  g i n ą ć  n i e w i n n e j  d z i a t w ie  W a r s z a w y ?

B ło g o s ł a w ie ń s t w o  Boże ś c i ą g n ą  oni na  g łow y w ła s n y c h  d z i a ­
tek,  j a k  to s a m  Chry s tus  z a po w ie dz ia ł ,  n a u c z a j ą c :  „B ło g o s ł a w ie n i  
s ą  mi ł os ie rn i ,  a l b o w i e m  oni m i ł o s i e rd z ia  d o s t ą p ią . "

Do p r ob os zc zó w :  „ W  celu o k a z a n i a  do raź ne j  p o m o c y  dz iec iom 
W a r s z a w y ,  k t ó r ym  śm i e r ć  groz i  z g łodu  i ch łodu ,  u tw o r z o n o  przy 
w a r s z a w s k i m  kom i t ec ie  p o m o c y  w y d z i a ł  z i m o w is k  wie j sk ich ,  m a ­
ją cy  za  z a d a n i e  w yw ie ź ć  z W a r s z a w y  p e w n ą  i lość dzieci  t a k ic h  na  
wieś  i z a p e w n ić  im t a m  u t r z y m a n ie  i op ie kę  do lata.

P o w o ł u j ą c  s ię  n a  p o w y ż s z ą  od ezwę ,  w yd z ia ł  z i m o w is k  w ie j ­
skich z w r a c a  się do w szy s t k ich  p r o b o s z c z ó w  n a  wsi  z p r o ś b ą ,  aby  
każ dy  d o b r a ł  sob ie  do p om oc y  m i e s z k a ń c a  d w o ru ,  cha ty ,  za p ro s i ł  
t a kż e  l e k a r z a  najbl iżej  m i e s z k a ją c e g o  d la  wspó lne j  opieki  nad  dziećmi ,  
j a k i e  p r z y s ła n e  im b ę d ą  p rze z  wyd z ia ł  z i m ow isk  wie j sk i ch  do d a ­
nej pa ra l j i .

N iechaj  to g r o n o  ludzi  n a t y c h m i a s t  r o z p y la  sw oic h  w sp ó łb r ac i ,  
kto ile dzieci  n a  p r z e z i m o w a n i e  w z ią ć  może.  Niecha j  to g ro n o  ludzi  
n a s tę p n i e  p r ze ś l e  do wy dz ia łu  z i m ow isk  w ie j sk ic h  za w ia d o m ie n i e ,  
ile dzieci  i w j a k i m  w ie k u  o b o w i ą z u j e  się ono  u m ie ś c ić  p o ś r ó d  w y ­
b r a n y c h  p rze z  s ieb ie  p a r a f j a n  na  s w o j ą  w ł a s n ą  od p o w ie d z ia ln o ść .

S to s o w n ie  do z a w ia d o m ie n i a ,  p o d p i s a n e g o  p rze z  u c z e s tn ik ó w  
g n ia z d a ,  w ydz ia ł  z i m ow is k  w ie j sk ich  p rześ le  dzieci  n a  w s k a z a n ą  
s l ac y ę  k o le jo w ą ,  gdz ie  g n i a z d o  o b o w i ą z a n e  będz ie  ro z to c z y ć  już  
o p ie kę  s w o j ą  n ad  p o w i e r z o n ą  im d z i a tw ą .

Ka ż de  z dzieci ,  zan im będz ie  w y s ła n e  z W a r s z a w y ,  z b a d a  le­
ka rz  wy dz ia łu  z i m o w is k  wiej skich.

Tylko dzieci  zu pe łn i e  z d r o w e  b ę d ą  wy sy ła ne .
W s z y s tk i e  dzieci  p r ze d  w y s ł a n ie m  b ę d ą  w y k ą p a n e ,  os t r zyżone  

i w m i a r ę  ś r o d k ó w  k o m i t e tu  za o p a t rz o n e  w c i e p łą  odzież.
Na jw ię ce j  o d p o w ie d n i m  w ie k i em  dla dzieci  wy sy ła n y ch  n a  w ie ś  

s ą  l a t a  od 5 do 10, gdyż  t a k ie  dzieci  n a j m n ie j  k łop o tu  s p r a w i a ć  
b ę d ą  Ale w ydz ia ł  z i m o w is k  w ie j s k ic h  n a  w y r a ź n e  ż ą d a n i e  g n i a z d a  
w y d ać  może  i dzieci  i n n e g o  wieku.

P rz e d s t a w ic i e l  g n i a z d a  opieki  o b o w i ą z a n y  j e s t  r a z  na  tydz ień 
p r ze s ł ać  do w y d z i a łu  z i m o w is k  w ie j sk ic h  s p r a w o z d a n i e  o p o w i e ­
rzone j  mu dzia twie .



Od m a j a  w yd z ia ł  z a b i e r a ć  będz ie  dzieci  z p o w r o t e m  do W a r ­
sz aw y,  jeśl i  je  dłużej  sz l ache tn i  o f i a ro daw cy  t r z y m a ć  już  nie b ę d ą  
mogl i ."

W y d z i a ł  Z imowisk  przy w a r s z a w s k i m  ko mi te c i e  p o m o c y  z w r a c a  
s ię  do wszys tk ich  z a c n y c h  osób  z p r owi ncy i ,  k tó rzy  l icznie z g ł a ­
sz a j ą  się z c h ę c i ą  p r z y ję c ia  na j ub ożs ze j  d z i a tw y  z W a r s z a w y  n ie -  
tylko n a  zimę,  al e n a w e t  n a  ca ły  rok  czasu ,  aby  byli ł a s k a w i  z a ­
s t o s o w a ć  s ię  śc iś le  do w sk a z ó w e k ,  j a k ie  w w e z w a n i u  sw o je m  z a ­
r z ą d  Z imow isk  rozes ła ł .

Mi anow ic ie ,  k on ie c z n e  j e s t  u tw o r ze n ie  p a r a f j a ln y c h  g n ia zd  
opieki ,  do k t ó r yc h  na leż eć  p o w in n i  ks i ądz,  m ie sz k an ie c  d w o ru ,  le­
ka rz  i po j edn ym z w ło śc ia n  z każ de j  wsi,  w k tó r e j  dzieci  będą  
umieszczone .

P r z e w o d n ic z ą c y  t a k i eg o  g n i a z d a  p ro sz o n y  je st ,  aby  z a w i a d o m i ł  
z a r z ą d  Z imow isk  o sk ł ad z i e  osób  opieki ,  a b y ś m y  wiedziel i ,  Kto p rzy j ­
muj e  od p ow ie d z ia ln o ść  z bark za r z ą d u  Z imowisk.

Na  t a k ie  tylko z a o f i a r o w a n i a  z a r z ą d  Z imo wisk  o d p o w i a d a ć  
będz ie  p r z e s ła n i e m  k w e s t y o n a r y u s z ó w  o d p o w ie d n i c h  po  z w r o t n e m  
ich o t r zy m an iu  na. u m ó w i o n y  t e rmin  p a r ty  o dzieci  w ysy ła ć  b ęd z ie m y  
n a  w s k a z a n ą  s t acyę  ko le jow ą .

O t r z y m a n e  p rzez nas  ofer ty g łoszą ,  aby  d z i a tw ę  w ysy ła ć  za -  
x r az ,  z a r z ą d  Z imow isk  nic  może od raz  u z a sp o ko ić  ż ą d a n i a  s z l a c h e t ­

nych o f i a r o d a w c ó w  dla r óżn yc h  p o w o d ó w ,  a p rz e d e w sz y s tk ie m  d la ­
tego ,  że d z i a t w a  n a j w i ę c e j  k w a l i f ik u ją c a  się do w yja zd u  j e s t  p r a w i e  
naga .  i ub ie ra ć  j ą  t r ze ba .  P r z y g o t o w a n i e  odzieży w o b e c  szczup łych  
ś r o d k ó w  p i e n i ęż ny ch  z a b i e r a  n a m  b a r d z o  dużo czasu.  Z m n ó s t w a  
p r zy sy ła n yc h  p rzez z i em ia n  o fer t  w y b ie r a m y  n a j w i ę c e j  o d p o w i a d a ­
j ą c e  na sz ym  p la n om  i te n a j p i e r w  s t a r a m y  się za ła tw ić

3. Stan cholery w Królestwie Polskiem. w dniu 18 s ty cz n i a  
r. b.: za p ad ł y  w gu be rn j i  ł om żyńsk ie j  w m ia s te cz k u  M a k o w i e — dwie  
osoby  chore;  w osadz ie  Z a m b r o w i e —d w ie  osoby.

4. Szkoła im. Chałubińskiego, Cr on o  l e ka r zy  c z ło n k ó w  To w. 
L e k a r s k ie g o  z a k ła d a  już z p o cz ą t k i em  roku p rz ys z łe g o  szkołę  4 -ro 
k l a s o w ą  im ie n i a  C h a łu b iń sk ie go  dla dzieci ,  l l ędzie  to sz ko ła  m ie ­
s z a n a  dla  o b o j g a  płci.  Cz łonk ow ie  p o p i e r a j ą c y  w n o s z ą  od  rub.  3 
ro c z n ie  i więcej .  Na p r e z e sa  z a r z ą d u  w y b r a n o  Dr. Jlasewicza.

Książki nadesłane do redakcyi.
Mygiena S z k o l n a . I ' w a g i  i Pa dy ,  p o d a ł  Dr. iSt. Kopczyński. 

Wyd.  A rola,  sir.  8 !) .— P r a c a  la s k ł a d a  się z 4 części :  Hyg ieny  b u ­
d y n k ó w  szko lnych ,  zamie szc ze n ie  dz ia łu  o c h o r o b a c h  szko lnych  
i o w ó w i o n i e m  s t a n o w i s k a  l e k a r z a  szko lnego.  Rzecz k r ó tk a ,  n a p i ­
s a n a  j a sn o ,  n a d a j e  s ię  d ob rze  do s p o p u l a r y z o w a n i a .

W  D R U K A R N I  S Y N Ó W  ST.;- N l b U U K Y j . gU f tU  • <\'
T  I t r  ! J
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H EP T O G EH  D-ra HOpiEIrJL
O c z y s z c z o n e j  s k o n c e n t r o w a n e j  h e m o g l o b in y  (p a t .  c e s .  N ie in .
JVa 81391) 70 .0 , g l i c e r y n y  c h e m i c z n i e  c z y s t e j  2 0 .0 ,  s n b s t a n c y i  

a r o m a t y c z n y c h  10.0 (w y s k o k u  2 ;()

Zb względu na własności krwiotwórcze, na zaw artość związków organicznych żo-j| 
iaza, jako środek dyetetyczny, odżywczy i wzmacniający dla dzieci i dla dorosłych 
w przypadkach osłabienia ogólnego, przewyższa wszystkie tego rodzaju przetwory!

Niczem nie zastąpiony w praktyce dziecięcej.
Starszy lekarz W łady kaukaskiego kadeekiego korpusu Dr. med S zu lc!  

w W ładykaukazie: Hematogen D-ra ILommcla stosowałem przy kuracji 'czy steill 
formy małokrwistości u 6 osób. Obserwacja moja nad działaniem Hematógenu! 
jest  tern ciekawsza, że tym samym O osobom stosowałem w roku zeszłym rożnej 
preparaty żelaza z bardzo m ałym  skutk iem , po użyciu zaś Hematógenu re-1 
zultat był bardzo dobry, a po upływie D/a miesiąca z zaprzestaniem używania!  
Hematógenu, osiągnięty skutek nietylko utrzymał się, ale nawet uległ zwiększę-1! 
niu. .Jedno z widocznych działań Hematógenu- w yraźna popraw a apetytu I 

Dr. A. N ico la i w Greisen: Hematogen D-ra Hommela wyświadczył mii 
znakomite usługi. Mając 65 lat, wskutek naprężonych zajęć, byłem zupełnie'! 
przepracowany przy braku apetytu. Zaw dzięczając d z ia łan iu  H em atógen u !  
H om m ela (oprocz tego środka nie zażywałem pic więcej) p ostaw ion y  z o s ta - l  
łe m  na n og i. ' 3 "!l

Wystrzegajcie się naś?ai)owmciwa!
szcza unikać preparatów z domieszką eteru. Są to najzwyczajniejsze mieszaniny,|
zawierają  hemoglobinę nie w postaci czystej, lecz z dodatkiem produktów rozkładu’! 
(kwas hippurowy, mocznik, kwasy tłuszczowe lotne, gazy i t. p.), a  więc nieczystą,! 
Radzimy przeto pp. lekarzom zapisywać i żądać tylko naszego przetworu ’ 

prawdziwego H e m a t ó g e n u  l l o m m e l a .

Do rozporządzenia p.p. lekarzy, pragnących osobiście przekonać się o własnościach! 
naszego przetworu, wysyłamy b e z z w ło c z n ie  i na s w ó j  k o s z t  p ró by  i oce-|| 

ny. Z żądaniami prosimy zwracać się do naszego składu:

A p t e k a  a a  B o l s z o j  O c h t i e  o d d z i a ł  H e m a tó g e n u  w  S t .  P e t e r s b u r g u .
D a w k i  d z i e a a e : dla ssawców —2 łyżeczki od kawy z mlekiem (ciepłota zwy-ij 
kiego napoju!); dla starszych dzieci 1—2 łyżeczek deserowych (bez dodatków);j| 
dla  dorosłych l —2 łyżek stołowych przed obiadem zo względu na własności po-;|

budzenia łaknienia

D o nabycia w e w szystk ich  aptekach i sk ład ach  m aterja łów  A ptecznych. 
(Cena butelki (81/, uncyi) rb. 1 kop. 60.

Nikolai i w  Z u r y e h u  ( S z w a j e a r y a ) .



KROW IANKA OCHRONNA
D a n i ł o w i c z o w s k a  8 ,  T e l e f .  S 2 5 S ,

Instytut H-ra Tchórzniekiego.
ORYO.INALNE AMERYKAŃSKIE

KSESZOliKOWE PIÓRA ZŁOTE
W NP,3IiEP5ZYM GSTUNKU

niezbędne dia pp. Lekarzy, Adwokatów, Kupców etc.
poleca

Js Oddział m aszyn do p isan ia  
przy Magazynie Optycznym

G. GERLACHA
W a r s z a w a ,  u l .  C z y s t a  4 .

bu  arou^o

NAŁĘCZÓW
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y

CAŁY ROK OTWARTY.

W sezon i", letnim kąpiele żelaziste i borowinowe, mineralne sztuczne, 
gazowe, słoneczne i powietrzne. Hydroterapia. Masaż. Gimnastyka. 
Elektro terapia. Własna kuchnia dyetetyezna. Leżahua dla odbywania 
kuracyi Weir-Mitchela. Skanalizowano dwa główne domy mieszkalne. 
Utrzymanie całkowite na, internacie zakładowym wraz z leczeniem i do­

zorem lekarskim 4 rb. dziennie.

Prospekty na żćjdanie gratis i franco.


